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Co sądzą we Francji 
o Konkordacie Polski 

z Watykanem.
.La Groix“ , k ierujący dziennik katolików fran

cuskich, umieścił w jędrnym we swych niumietrów e 
bieżącego miesiąca. bandzo eieipftą o-ceuę K ofltor- 
daiłiu, zawar tego między Polskę a  Stolicę Apostol
ską.

W e wstępie odnośnego artyku łu  czytam y: 
K onkordat, podpisany w Rzymie dnia 10 kute

go br., jeett za^zezytnem i szczęśliwem wydanze- 
niem i dla Kościoła katolickiego i d la  narodlu pol
skiego. Trzeba go uznać za znakom itą formę a- 
łjansai oraz ipcrayjazaiej w*s<półpracy, dostosow ane
go do okoliczności, ‘jakie otworzyły fakty , a  za- 
w artego między m ocarstwem  redigijaiem i m ocar
stwom P ie ck iem , między miwerermym Papieżem 
i smweflennem (państwem.

W m yśl is/zlachetayck łradycy j dawnej dypfflo- 
* macji europejskiej, gdzieindziej naesizajnowanyidh, 

Konkondat polski zredagowano w  języku francu
skim. Zaczyna się on odt inwokacji Majestat/u. Bo
skiego, k tó ra  widniała ongi na. czdie wszystkich 
układów m iędzynarodowych, a  k tó rą  pomija tak  
chęunie ixa<s«Ł (świat zlaicyzowany: „W  imię Trójcy 
przenajświętszej i naepodzietknej‘4.

Omówiwszy następnie w  sposób bardzo szcze
gółowy t e ś ć  Konkoirdiatu, kończy swój a rtyku ł 
au to r francuski. Ives de ła  Brie, temi słowy: 

■Sądzę, że jesft rzeczą zbyteczną rozwodzić się 
nad sukcesem dyplom atycznym , 'który przedsta- 
wia dila Stolicy Apostolskiej zaw arcie K onkorda
tu, przyznającego wyżej w y łuszczoną sytuację 
Kościołowi katolickiem u w państw ie, k tórego łżu- 
dność dochodzi 30 m'iijonów, w .znacznej więksizo- 

*ści katolików .
U patrujem y i\x tym  akcie wielkie nadzieje dla 

spraw y pokoju -socjalnego i religijnego w szlache
tnej Polsce, odradzającej się* wystawionej na zigo- 
dne zakusy .Niemiec i Bołszewji, a wciąż do tego 
powołanej, aby na pograniczu między Słowiań
szczyzną a Niemcami była przedstaw icielką maj- 
lepszych tradycy j cywilizacji clurześcijańskiej i 
europejskiej.

W ięcej, niż kiedykolwiek, wydaje się nam teraz 
Polska być przedstaw icielką idei łacińskiej na Pół 
nocy.

SIRRAWA URlZĘDNIKdW W SENACIE.
Wajrszaiwa. i(Tel. wił.) 23 ban. Na dżiisiejsfzem posie

dzeniu senackiej komisji skanhowo-łbuidżetowej przy
jęto bufcłaet ministersłłwa spraw zaigirantcrari yicih. Z u- 
chwał przyjętych podikireślEć naióży rezofcję wzy
wającą nząd do jak m&jrydhilejsizegio przestaw ienia 
ciałom ustawodawczym uistawy o (uposażeniu urzęd
ników w służbie wewnętrznej. Uchwalono również 
■wuiiiosek sen. Szecreszewskiego domagający się .prze
miany konsulatu Rz(pljtej w Jerozolimie na konsuŁa/t 
generalny. Wktńwiiono do budżetu 200.000 izł. na bu- 
diowę poselstwa RzfpWtiej w Angorze, skreślono- na
tomiast ,220.000 zł. z pozycji posellshwia w Mo^kiwle.*

ZJAZD DYREKTORÓW BANKU POLSKIEGO.

Won&zaiwa. (Teł. wL) 23 hm. Dziś tj. 23 ma.ja od
był się w Warszawie pierwszy pow&zeolmy zjazd1 dy
rektorów oddziałów Banku Polskiego zwołany przecz 
naczelną dyrekcję Bankiu. Zjatzd powitał prezes ra
dy nadzorczej Banku p. Karpiński i naczelny dytr. 
Mieiozkojwsfci. Celem zjazdu je lepsze zapoznanie się 
z zasadami polityki Baniku, ponadto rozpatrzenie sze

Konferencja premjera Grabskiego z p. Pił
sudskim.

Wajszajwa- (Tel. wt.) 23 han. Dłziś w. południe roz- 
szerzyłia się wtśród niewielu bawiących w Sejmie po
słów' wiadomość jakoby (prezes rady Mimiisłirów Grab
ski miał odbyć z marszałkiem iPifcudfeMm konferen
cję. Czy wiadomość powyższa odpowiada prawdzie

nie byliśmy w s(tanie sprawdzić, jak również tirefci 
. ewentualnej konferencja. W kołach lewicowych te  

pogłoski porzyjęto z nieukrywanym niezadowoleniem. 
Wobec tego możUwem jest, iż lewicy zależy na za
konspirowaniu wiadomości.

Próby wprowadzenia ibolszewizinu.
Warpaawa. (Tek wŁ) 23 bm. Na dzwŝ ejsaean posfe- 

dzejnftu kamiisjji refórfm rołnych przea^tły^Tcfetę Wy- 
i Zwłązku C Mwjp̂ dfe|oo zajpowiedmiedi po- 

latajwierjSe na ptautm izby wniosku o zngesten&e amt. 
99 Kojnsityituicj, a to w itym celu, aby njowela o re- 
iojrmta rolnfcy mogiła po^a(ti|a{w|ia|ć, i i  wyiwła&zcmcwie 
ziemi na cełe refo(riny rpiî ej najs^ępuje bez wykupu.

Na tle demajgogiiccziiKej taktyki ^WymwoŁenJa* do(cto- 
dzi cłojrarz częściej do ostrych scysyj pojmiędzy przad- 
stawfloieftajró P. P. S. a ^WyzjwotenJjem .̂ Nalweit wfco- 
nmnsaatejk Mo^aczcfwsikl p^eworinięgący tej ka/mSefi 
z urzędu dał w osrtry sposób wyraje swego nńezano 
.woflenja z taktyki li metod ^Wymwolen|au.

Program prac następnego posiedzenia Ligi
Narodów.

Londyn, (PAT.) 23 bm. Dyplomatyczny sprawo
zdawca ^Dail-y Telegira|phu donosi. Prace nadchodizą- 
cej sesji Ligi Narodów, w której weźmie znów u- 
dział sekreta/nz słaniu dla. spraw zagranicznych Cham
berlain są już prawie zupełnie paizygotowane. Ttazy 
kwestje- być moie doprowadzą, do wymiany -zdań, 
a mianomcie: Sprawa funkcji komisji l ig i Narodów, 
k tóra ma przeprowadzić w patzyszłości dozór nad

zbrojeniami dawnych mepiuyjacidskich pańs-t(w/ De- 
miliit-airyziacja strefy madreńiskiej. Rozgraniczenie por
tu w Gdańsku w myśl decyegi trybunału haskiego. 
Sprawczidaiwicia- w^iriomiu-ianego dteiennika itw ierd^ 
że Rada Ligi Narodów, aby umilknąć daikzyich trud
ności orzeknie, iż port gdański ma obejmować to 
terytorjum, w kitórem Polska od trzech miesięcy u- 
mieściła skrzymjki łi&toiwe.

regru spa*aw b ieżących  nie nadających  się  do  zała
twienia. ‘d ro g ą  ''okóińiifeóWi.

UKARANY ZA FRAjWDĘ.
Wamszaiwia. (T d 1. ,wł.) 23 ban. ,^Rlzecqpospo:laita.u do- 

ruos-i, iż prezes któłew iedkjej dyrekcji k o lejow ej, k tó 
ry brał Udział w  pracach k-omfeji orzekającej o pnzy- 
ozyniach katasf/rofy ko&jofwej pod  Sltahogardem zo
s ta ł zfWoliniomy z zojonowTEunego ^tamowąsika. W  tein 
sj^bsób Nieancy odwidizięcżyły s ię  sw em u urzędniko
wi, k tóry  .zgodnie ze  sw ym  sum ieniem  i praw dą od
dał sw ój g ło s  za *v\mioskiem kom isji stw ierdzającej, 
iż kaitas*tlrofa b y ła  spow odow ana s iłą  w yższą .
HILTON JOUNIG NACZELNYM REDAKTOREM. 

WajUKBajwa. (Teł. ,wł.) 23 im . Hiłtoai Joumg* znamy 
w P o lsce  ekspert finanisowy objjął stan ow isk o  na- 
czelrnego redaiktóra dizieonlika .^Pinancaiili N ev s“.
LOT PIERWSZEGO AERiOPlLANU TO)W. PO-

SKIEGO
Warszawa. (Tel. wił.) 23 ban. Dnia 1 czerwca, zo

stanie ortwarta be-zpo-średlniia komuańkacja to<waro(wa 
między Pô liską̂  Czechosłowacją^ Aanstrją^ Włocharnii 
Węgrami i Sziwajcarją. Wpłynie to dodatnio na oży
wienie obrotu towarowego pomiędzy zainteresowu- 
nymi państwami. Dzięki zaprowadzeniu bezpośred
niej komunikacji obecnie zostanie nawiązany bezpo
średni stosunek j^omiędizy nadawcami i odbiorcami 
to,waróiw. Obaiiży to koszty transportu.
REFORMA ROLNA A MNIEJSZOŚCI NARODOWE.

WajnszajwcL (Tel. wl.) 23 bm. W poniedziałek obra
dować będzie sekcja dla spraw nmiejśiziości narodo
wych komittetó .politycznego Rady Miiniistióiw na.Ą 
s^paawą ^wykonania retfonmy rollnej na Kiesach.
Z KOŃCEM MAJA PRZYBĘDĄ PARLAMENTA

RZYŚCI ANGIELSCY DO POLSKI.
Wamsza/wa. (Tel'. w ł.) 23 bm. Termin' przyjazdu gnu 

•py pa riam entanzystów  angicliskich do P o lsk i ustalo
no osta teczn ie  na. 27 miaja. Ibir.

< --------- o o o ———
SOWIETY WYCOFUJĄ SWOJE ZŁOTO Z LON

DYNU.
W(Jed«ń- (PAT.) 21 bm. ,Jseue Fr. Presse*: donosi 

z MosOcwy. Na. wcjzorajlsizem posiedzeniu kongresu 
związków Uaąji* sowieckiej podał do wiadomośiei iko- 
misa-nz finansowy SokoJtnifkowi, że Sowiety odbiorą 
pokrycie złote swiojej waluty w-wysokości 240 miOjó- j 
nów rublii, z powodu swych złych stosunków z Am- 
gllją Baailkiowi Angielskiemu i ozęśioiowo ulokują je 
w Móskwie, cizęściowo w innych .państwach, prawdo
podobnie w Paryżu i w Berlinie.
O RKAN PR ZEW R A C A  T E A T R  KINEM ATOG RA

FICZNY.
Madras. (PAT.) Re^uiter. Z pow odu ouknnu ’ zosta ły

silnie uszkodzone lin je kolejowe i telegraficzne ora-z 
wiele domów. W miejscowości EOtare został ztorzo-

ny teatr kinematogirafijózBiy, janzyozeon 13 osób zosta
ło zabitych a 14 rannych.

MIĘDZYNARODÓWKA SZMUGLERSKA, 
Wtodeó. (BAT.) ^AMgemeiue Ztg.“ donosi z No

wego Jorfkiu: Wedle telegramu kaibliowego wykazało 
śledztwo amerykańskie w sprawie 6z?miuglu alkoho
lowego, że istnieje amerykańsko-ongieillsikjo-sowiecko- 
czechoslow^ackie .prżedsiębiorstw^a, iktóre w Rydze i 
w Plnadze utworzyło gonzełlnie i szmiugilaje następnie 
alkohol' na okrętach niemieckich do Ameryki.

BOMBA NA TORZE KOLEJOWYM.
Rzym. i(PAT.) WLHK. Karabinierzy znaleźli na to- 

uze kolej-owym bomlbęi, która eksplodowała.. Jedne
mu z żoMenzy wybuch unwal r^kę.
ROKOWANIA POLSKO-NIEMIECKIE W SPRA

WIE UHEZPIBGZĘN SPOŁ. NA G. ŚLĄSKU.
i Wiedeń. (PAT.) 21 bom Rokowania pokko-niem.

w sprawie uiregudowtunia ubezpieczeń społecznych na. 
Górnym Śląsku, tm ojące w Wiedniu od 6 maja, zo
stały zakończone dnia 19 maja, podpisaniem przez 
oibu pełiioanocaiikó^ pirotokóiln, stfwiendzająicego, że 
ostateczne uzgodnienie oiplaiji nie zostało osiąg,nSęte. 
Pełnomocnicy przedłożyli swyjn riządom projekt kon
wencji. zawierający 39 artykułów uzgodnionych oraz 
9 takich, w których oplują pozostała rozbieżna. Dal
sze Toko^<ania odlbędą się dopiero po zajęciu odpo-' 
wiedniego -tunowiska co do tych kwe^tji s]X)iruych 
•przez oba rządy. Z ramienia rządu ,pioilb(kiego prowa
dził w Wiedniu rokowania konsul generalny w By
tomiu Aleksander Szczepański, zaś ze strony Niemiec 
poseł dr. Paweł Eckart.
WILKI — STRAŻNIKAMI KOLEI NIEMIECKICH.

Koleje niemieckie trapione srodze w ostatnich cza
sach więcej niż nasze, przez bandytów i złodziei, 
zwłaszcza przy cenniejszych transportach w pocią
gach towarowych, wpadły na dobry pomysł użycia 
do służiby wartowniczej na linjach — ptów wilków.

W podberlińskiej miejscowości Roentgental urzą
dzono s/peojaJny zakład wychowawczy dla psów, tre 
sowanych specjalnie dla czujnego stróżowania przy 
torach, ztwłasizcza obok ważnych ich miejsc, jak: 
zwtroitanice, semafory, skrzyżowania, i wreszcie odle- 
geljsze od stacji sygnały świetlne.

Zakład w Roentgental dostarcza swych czujnych 
ozrworonożnych stróży wszystkim linjom kolejowym 
w  Niemczech. Służba zaś Lch wydała już podobno bar 
dzo- dodatnie owoce, gdyż od czasu „objęcia straży“ 
prze wilki zmniejszyły się tam znacznie wypadki kra 
dzież ydrutow miedzianych, cenniejszych przyrządów 
a  nawet napadów rabunkofwych na pociągi.

"Dodatnie doświadczenia kolei n iem ie^ich mogą 
posłużyć innym a zwłaszcza naszych dla użycia tej 
nowej „siły pomocniczej11.
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Demarche u marsz. Focha.
Belgrad. (AW ). -Rostowie Jugosłowiański, ru

muński i czechosłow acki w Paryżu zwrócili się do 
marszałka Focha, jako przewodniczącego m iedzy 
narodowej komisji kontrolnej z prptestem prze
ciwko naruszaniu przez W ęgry wojskowych klau

zul traktatu w Trianon. W węgierskim budżecie 
umieszczone zostały pozycje, przeznaczone na ce
le  wojskowe pod zmienionemi tytułam i. Demar- 
che przedstawicieli Małej Eaitenty w Paryżu nastą 
piło skutkiem konferencji w Bukareszcie.

Procesy pod egidą Hindenhurga.
Berlin. (AW). M iesiące czerwiec i lipiec będą 

miesiącami wielkich procesów kryminalnycjL W 
Patowie czerwca rozpocznie się proces przeciwko 
Sarmatom i Kwtiskerowi w tym że miesiącu roz
pocznie się proces przeciwko jednemu z członków  
organizacji prawicowych, oskarżonemu o udział 
w zamordowaniu Ratenaua.

W Limburgu odbędzie się proces przeciwko ma
sowemu mordercy Angerstednowi, który zamordo
w ał całą rodzinę i domowników w Mcżbie 8 osób. 
W Lmden odbędzie się proces przeciwko oficerom  
i podoficerom Reichswehry o  -przestępstwo zanie
dbania służbowego podczas wypadku na W ererze, 
gdzie zginęło około 80 żołnierzy.

Horthy węgierskim palatynem.
Węgierski ftindenburg.

Berlin. )AW). Z Budapesztu donoszą, iż rząd ma 
zamiar przedstawić parlamentowi projekt ustawy
0 przywróceniu aa  W ęgrzech historycznej godno-

Do ojbojm^ków p la ty n a  należy o-
nad ińatoletiim i królem. Urząd palatyna jest 
rotni t dlatego osotói paiatyną może być 

z^Sieitłoną dopiero na skutek M ięćci lut) zrzecze
nia się.

Projekt przewiduje, że z chwilą wprowadzenia 
urzędu palaityna, obecny urząd naczelnika pań
stw a zostanie zniesiony. Rząd wyraża przytem  
nndtóftję, ze obecny naczelnik państwa Horthy, 
za- sw oje zasługi zostanie pierwszym palatynem  
W ęgier,

Bedln. (AW). W iadomość o -powołaniu Horth*- 
ego na stanow isko paJatyna, zostało w kołach 
prawicowych przyjęte z w iekiem  zadowoleniem .. 
Upatrują w tem  zw ycięstw o polityki antycesar-

iMDNiSTER JANICKI JEDZIE DO DANJI.
Rzym. 23 bm. (RAT). Dziś o godz. 9.15 wieczorem 

wyjechał do Daąiji p. minister rolnictwa i dóbr pań
stwowych Stanisław Jan Leki. (Wyjazd ma na celu 
umocnienie przyja/znych stosunków ze sferami rolni- 
czemi duńskiemu

SZYBKI ROZWÓJ POLSKI JEST RZECZĄ ZROZU
MIAŁĄ,

Wteteń. (PAT.) 22 ban. Jenerałny (komisarz Ligi 
'Narodów w Au^rji- dni. Zimnie lmaoin udzielił koros- 
IJOindentoan „Neue Fir. Hrestee“ w Weurszawte wywia
du -o wrażeniach z pobyttlu w Boł&óe. Dr. Ziańmełhiaiki: 
powiedział między in/neani:

EoiLska potrafiła w sposób naprawdę zadziwiający
1 bez obcej pomocy uzdrowić ts-woje fjoianse. Byfo to 
możliiwem tyfllko dzidki wielkie/mu (pafojoty zmówi ma- 
Tiodii polskiego. MUfcżę, stwieaidmć, ie  sprawiło to na 
mnie (bardzo korzystne wrażenie, gdyż mogf&em się 
przekonać jak sfcem  je&t t/u/taj poczucie obowiązku 
wizigflędem ojczyzny. IBoMka ma wprawdzie niejedną 
wafeę do syczenia, pnżedewszy&tidera odczuwa się 
brafe .pieniądiza więtezy nawet, niż w Aiastitfi, ale i to 
‘będzie wtoótoe przezwyciężone. Należy mieć do teg*o 
kraju  fwide zaufjauiia, bo (widzimy,, że kfraij ten- czy
ni wszelkie wysiłki w oeflju konsolidacji swoich finanr 
* ów. Wszędzie widzi się tu/taj silną iwoLę i właśnie ta 
sillpa ^woją śttwarza pot^onaoiie, że s/zybki' rozwój 
PoffisM jest rczczą ąu(pełnie naitiural^Lą i samą, jpnzeiz 
się zrozumiałą.

FRiZEOW

-Wi-edeń. (PAT). 23 bm. „Arbeiter Zeiitung" ogła
sza poufny dokument; kierownic trwa Zwiążku Hącken 
i^eńitzłerórw, wtzytwający ozłodków organizacji do de- 
moflteiferacjp przedwjko drowi Beneszowi w razie jego 

nzyibyciapnzyjbycia do Wiednia.

STRASZNA EKSPLOZJA KOTLA.
Berflui. (IPlAT.) 22 ban. Wedle doniesienia -z Gelsen

kirchen eksplodował wazOnaj kocioł w kopalni Plu
to. Dwóch robotiniików straciło życie i jest wieki ran- 
mych.
M^ĘMYNARODOWY KONGRES SZACHISTÓW.

Piroga. (PAT.) 22 bm. W iMarienlbad/zie rozpoczął 
się wczoraj międzynarodowy ko-ngires- szachistów.

WALKI W MAROKKU.
Paryż. (PAT.) 22. bon. „Matin" donosi, że według 

zeznań jeńców Abidel Rerim kazał rozśitmzelać pnzv- 
iwóJĆÓw pffómiions które uciekają od .ziffizających się' 
W0:jsk frańioś'uikflćłi, u(vrięrf ^ż6zydi" 'dow ód- 
dW(, pcAm ł roizstirizęTąĆ' wńzyi^ffii^hde»zerrt»eró(ws- jąfc 
rówinież pnzeszlkadzająfcydłi w maim-zu s-taręów i ma- 
rmdeirów w liczbie około 4Ó0. W ioifte-cy Aldi/r znaj- 
du;>e dę ^znaczna Liczba oftccriów, mających stanąć 
p-nzed sądełn wojennym. Wśród- pnzywódców. riffe- 
nów sizertójr &|ę rywa-lizacja i (wzajemna nienawiść. 
MMstesr wojny podał się do -dymisji, w następstwie 
czego popadł w niełaskę i (został wydamy do Sze- 
Bzuamm. Kontinabanda broini j)(rojwa;d(zona jes-t częścio
wo pnzy pomocy rzepkomycb misjonarzy niemieckich 
I angielskich.

Oił-cliziały fran/ctiiskie pod do-wódzrtwem generała 
de Oliamtain istoczyły w^ozOraj ciężką walkę. We
dług pie-nwtsizej wiadomotó wojska francuskie osią
gnęły całkowite powodzenie. Bitwa odbyła się w oko 
lićv A-isz.

sldęj (?), gdy Horthy zostaje palatynem  dożywo
tnio, dzięki czemu będzie niezależnym od poli
tyki partji w ęgierskiej P o lityka  jego stanie się 
w skutek tego oią^tą i konsękw etną. W kołach 
soćja^tetycznyęh i ' demokraitycznych pro jek t ten 
jednak ta k to w a n y  jest z  wielkim pesymizmem.

{Zwi-acamy u ^ a g ę . że ipowyżsae wiadomości po 
chodzą z fioMina. Najświeższo zam iary węgierskie 
są próbą pnzywrócemia wdadzy monarcblczinej. <za 
wrzorean berlińskim . Duch monaachis-tów w ęgier
skich po wyborze ffindentourga wzanocnił się nie- 
byw aje, dmęgą więc .ą>alatynatuu e-hcą oni przygo 
tow^ać przew rót wr Biidiąpasizcie. N iewątpliw ie ,.do 
ż y ^ o ta ia 4-4 dyfotatmra Hontłiy^ego, 'będącego rów 
nocześnie „opiekunem " króla, odegrałaby tą  s-amą 
rolę na W ęgrzech, «co .jre-publikańńl^a‘‘ prezyden
tu ra  Hindeajfburga w Niemczech. —  Pnzyp. Red.').

PREZYDENT RZECZYPOSPOLITEJ NA POMORZU
Ostrzeszów. (PAT). 23 ban. Pan Prezydent RzpLt&j 

przybył taitaj w piątek dnia 22 bm. Na dworou koic- 
jowym ipowitali Pama Prezydenta przedstawiciele 
władz państwowych i samorządowych z panem s-ta- 
•ro&tą Sisińskim na czele. Po śniadaniu w starostwie 
p. Prezydent drogą na Pawłów przybył do Odolano
wa, skąd po zwded‘zenifu miasrha i powi-taniach nastą
pił odjazd do Sulmierzyc, gdzie p. Pirezydent był rów 
nież entuzajstyozime witany przez zebraną ludność 
miejscową. Dłuższy czas p. Prezydent zatrzymał się 
przed pomnikiem urodzonego tutaj Sefoast-jana. Kio a o 
wiczia, a następnie po krótkim pobycie w Sulmierzy
cach odjechał d-o Krotoszyna, który na przyjęcie p. 
Prezydenta pnzyfenał odświętny wygląd. Na powita
nie p. Prezydenta zgromadrdły się tysjąęjzne tłumy 
publiczności, stowarzysc&enia, oddziały harcerzy oraz 
liczna młodzież szkolna. Pan Frezydęut wziął udział 
w o^>iedzie wydanyią ha jego czjeść przez starostę 
poryiaitu kroio^yóśjdego cL̂ a DąLbora, który wygło
sił w Cfasie- obiadu przemówieipe, składając dla Pa
na Pręizydenta wyrazy czci i hołdu w imieniu Ludno
ści całego- powiatu oraz zapewniając Pana Prezy- 
dea^a, że pomną na sjowa jego orędzia Ludność pra
cuje w zgodzie dla dobra Państwa. Na złożony Mu 
hołd, Pan Prezydent odpowiedział krótkiem przemó
wieniem, wizywając do dafezej ofiaęnej i wytrwałej 
ptracy. Podczas ćałodzięnmęj podróży p. Prezydent 
witany był entuzjastycznie przez tysiączne tłumy 
ludności oraz. dziatwy szkolnej, która zjechała się z 
odległych oko-lLc powitać Dostojnego- Gościa. Wszę
dzie słyszano1 owacyjne okrzyki na cześć p. Prezyden 
ta Rzeczypospolitej. W -wieki miejscowościach wznie 
skmo na cześć Pana Prezydenta bramy tryumfalne.

 coo--------
ZEBRANIE DZIENNIKARZY LWOWSKICH.

Lwów. (AW). Onegdaj odbyło się walne -zebranie 
Syndykatu dziennikarzy lwowskich. Po przedstawie
niu sprawozdania pnzez przewodniczącego dra Vogla 
oraz dłuższej dyskusji, dokonano- wyborów Zarządu. 
Prezesem Syndykatu obrany został dr Aleksander 
Vogel, wicefprezesamr redaktorzy Zygmunt Fryling 
i Michał Rolle.

ZJAZD LITERATÓW W WARSZAWIE.

Rozpoczął się wczoraj zjazd literatów, który zgro
madził iprzedstawicdeli pięciu związków iistniejącyah 
w Polsce. Celem ujazdu jest za-wdązanie ogólnokrajo
wego zrzeszenia.

P rzem ycenia powitalne wygłosili: dyir. depairtsa- 
mentu kultury i sotuki Skotnicki, przedstawiciel To- 
wacnzystwa litera tów  i Dziennikarzy Janikowski, re
prezentant Kasy Literackiej Libicki, w imieniu Zw. 
autorów dramatycznych — Krzywoszewski, w im. 
Zw. plastyków Stczemińs;k ir P rzem akali również 
IDinzedstawiciele pos&czegóLnych 23wiąraków: p. Broń- 
czyk -z lwowskiego, p. Koreywo -z Poznania., dr Cy
wiński z Wilna i p. Wjktor z Krakowa.

(Zjazd wyłonił komisję statutową i wydawniczą, 
które zajmą się ułożeniem statutu powstającego zrze 
szenia, oraz (projektem utworzenia stałego komitetu 
dla pośrednictwa pomiędzy autorami a wydawcami.

Zjazd zgromadził ogółem około 60 uczestników.
Na otwarciu obecny był przedstawiciel wydawców 

p. Wolff.

CO NA TO STAROSTWO NOWOTARSKIE?
Od jednego z datoDBakajuy otrzymujemy następa- 

j^cy list:
Wielce Sr&aa. Parne ^Redaktorze!

Uprzejmie proszę a aamteszefflenie w Swem poczyt- 
nem piśmie załączonej notatki o miłych oto&unkach 
w Krynicy i Zakopanem:

Gd kilku lat obowiązmje między Polską a Gzecho- 
sło-wtacją t . zw. konrwencja tury^tyczjia, umożliwiają
ca przechodzenie przeiz granicę do czeskich Tatr na 
podstawie przepustek, wydawanych przez policję 
państwową w Ziaikopamem.

Obecnie jednak umowa ta  obowiązuje jedynie na 
pajpoerze, gdyż starostwo nowotarskie nie wydruko
wało nowego zapasu przepustek, a jak poinformowa
no niżej -podpisanego w policji państw., nowy zapas 
ma być „prędko" zamówiony tak, że pod koniec se
zonu będzie zapewne do dyspozycji. Podikreślić przy
tem wypada, że przodownicy policji państw, w Za- 
kopanem znają się tak na europejskim traktowaniu 
dziennikarzy, jak sami na swoich przepisach państwo 
wych, dowodząc na przykład, że legitymacja dzienni 
kairska ^est dla nich... nie miarodaijna. Policja zako- 
pańsfca ma więc zupełnie odrębne poglądy od całe
go cywilizowanego świata.

NielepPej przedstawiają się stosjunki na dworcu ko
lejowym w Krynicy, gdzie (kasjor kolejowy nie „u- 
iznaje" naddantych pieniędzy, aczkolwiek obok kasy 
wici okólnik Wydz. VTH DKP. Kraków z sierpnia 
1924 ir„ nakazujący mu pieniądze z numerami i pod- 
pisem przyjęiowiać. Ale okólnik ten jest tylko świst
kiem papieru, a „inteligentny" naczelnik stacji do
wodzi, że „Kasjer nie potrzebuje znać przepisów, bo 
jest... nowy".

(Możefey tak odnośne iczynniki zechciały bliżej za
interesować się temi kwiatkami, a setki kuracjuszów 
zostaną im z pewnością wdzięczni. — Łączę wyrazy 
itp. St. SfcanMewktr BUłewka, redaktor „Gazety Po
rannej" w Warszawie.

Giełda
Kraków, 24 maja.

GIEŁDA W ZURYCHU.
Zaniknięcie giełdy. Paryż 26.40; Umtym 25.05: Bdgja 

^u.lO; Hisżpaada 75^0; Hjotadjja 207^0; Beriin 123; Osio

cień 72.80.

GIEŁDA ZBOŻOWA
/Kraków. 22 ban. Rsfzjeawa diwonska 40 do 41, pszenica. 

t^iĘiowa 39—40, pftzeoiku aanec îk. —; żyt& pazmn. 35— 
35 i pół; owite 35—36; jęofzanfleń brtow. 37—^8; na lonrpy 
33—34: kAutorydfza rumuńska 28 do 29i, kiikńir. węgier- 
grubą 28 do 28 i pół; gryaik kukurydziany 43—41; Cin- 
ąuiąatiji —; gtnoch Victoda 44 do 45, zwykły .88 dô  86e 
fa^ęla cuik/r.. >Jasiek —; biała, długą — biała krótka; 
fasolą mieszania —; bobik 34 do 35; wvka 28 do 29; 
do siewni czyBwzona 31 do 32; Łubin żółty 16—46 i pół; 
niebieski 12 i pół do 13.25; makuchy lniane 31 do 32; 
siaflifo słod. 11—42; kooiczynia past. 13—'14; słoma żytnia 
długa 7—7 i pół; imę(rswavżytEL 5 i pół do 6; słoma pras. 
6—6 i pół; słoma luzem —; rzepak zim. —; siemię lnia
ne 53—54; mjajk jniieibfiiecikai 125—400; kminek holi. 125— 
130; koniczyna nas. czemw. —; ziemniaki do sadz. —; sto 
łowe 7—7.25; mąka pszeraa 50 proc. okr. la*ak. 60— 
61, ps/zeftpa arneryk. 60-03, węgier. 64—65, podwójnie 
grpik. 62—63; żytnia 65 proc. okr. kraik. 5<te51, — 60 
proc. okr. krak. ,52—50, — 66 proc. okr. pojzarań. 51 i pół 
do 52 i pół; otręby pszenne 22—22 i pół, żytnie 22̂ — 
22 i pół; ofagi jęcoanieiKoe —; pęcak 70 procentonry 

r, pobteteuka pł^ąka 60 procentowa 47—48; pę-

00-0

cąk ofeągły 60 procentowy 47—48; siekanka jęcom. 48 
do 45; kasza jagh czę^a 53—54; ryż Bunnah U 47—
48. Temdemfcja

RUCIt WYDAWNICZY.
BARANC^ SKA BOROWA JULJA I WSt»ZBIŃ- 

SKA JADWIGA. ^Metodyka naucza/ma śpiewu w 
szkde ogólu<iks22tałeącej‘h Podiręc®mk dla nauczy-  ̂
ci-efatiwa szkół ogól/nolteztałcących i roŁodizieży ostat
nich kursów seminarjum. Nakład Gebethnera i Wol
ffa. 1925. Stir. 94.

(PodTęce/nik teu nie jest wyiktadem jakiejś jedne; 
metody, gdyż, jak autorki słusznie zaznaczają, wy-

1 bór jej łwinien być pozostawiony każdej wykwalifi
kowanej jednostce nauczycielskiej; ,pnzedmioitem je
go jest metodyka, tj. zbiór .zasad, wedle których moż 
na różne sposoby umiuzykaltmania stosować tak, iżby 
ta  praca odpowiadała ogólnym celom szkoły i ogól
nemu systemowi na.ulki szikolnej44. Zgodnie z takiem 
zateżeoiiem, książka przedewTszystkiem zapodaje nas 
z treścią programów śpiewu w szkole powszechnej, 
średniej i w ^eminarjaHu miiczyoie-lskAeio; potem na
stępują ucw-agi ogólne o nauczaniu śpiewu i muzyki; 
dalsze zaś części. podręcznika zawierają: prowadze
nie ćwiczeń (ćwiczenia oddechowe, rytmiczne, pisa
nie nnt, ćyriczenia słuchowe i głosowe, solfeggio, 
dyktando, ćwiczenia pamięciowe, nauczanie pieśni, 
prowadzenie chóru), naucza nie teorji i — wreszcie 
wskazówki dydaktyczne, gdzie znajdujemy, prócz 
ogólnych zasad .budowania lekcyj, piany i wizory lek- 
cyj, lekcje próbne w seminarjiach, oraz zasady postę
powania z jednostkami mem/uzyficalnethi.

KONDRATOWICZ LUDlWIK. ,AJrodaooy Jan Dę-
ho/róg i &zkgćne czasj ̂  Nopve opowiadanie Ja(na Dę- 
boroiga". Wyd. i o-bjaśn. Jnljan Knz}ża-nx>wski. 1925. 
NakŁ Gebethnera i Wolffa.

kdkunastu kamienic obejmie zarząd Łamrenicy 'wogó*. 
le realności) wzamian za mieszkanie Zgłoszona t o  
Adm. „Gońca Krakowskiego“ pod „Dziennikari:^
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Dalsze szczegóły podróży Amudsena.
Berlin. (AW )v ;Amudsen nie dal żadnej wiado

mości o solne i w tej chwili niewiadomo, gdzie się 
znajduje. Dztenmiki norweskie uważają, iż Amud- 
sen  po krótkim pobycie na biegunie, powróci tą 
sarną drogą na m iejsce, skąd odleciał.

Berfon. (AW). O locie Amudsena niema dotąd 
wiadom ości. Cała prasa w naprężeniu oczekuje 
jego powrotu. Na w szystkie strony rozsyłają de- 
pesze iskrow e, mniemając, że na drodze powrot
nej Amudsen będzie mógł pozostawać w kontak
cie ze stacjam i radiiolełelonicznemi w okolicy 
Szpitzbergów.

W iedeń. (PAT.) 28 km. „Neue Pr. Fresse“ do
nosi iskrowo z pokładu okrętu Fram, dnia 22 ma
ja godz. 2 po południu. Nasz okręt Fram spotkał 
się  z'okrętem  Hobby, poczem oba okręty wyru
szyły w kierunku wyspy duńskiej, gdzie zarzuci
ły  kotw icę. Godz. 3-cia po południu: Dotychczas 
nie widać było lotników, jesteśm y jednak przeko
nani, że som oloły jeszcze nie wrócą, albowiem lo
tnicy zamierzali wylądować na biegunie. Jeżeli 
Wylądowali wówczas dokonają tam pomiarów.

Berlin. (PAT.) 28 bm. 2 Oslo donoszą, że do
tychczas nie nadeszła żadna wiadomość od A- 
mnndsena. Tłómaczy się to tern, że Amundsen 
zdecydował się w ostatniej chwili nie brać ze sobą 
aparatu iskrowego ponieważ chciał zabrać wię
cej benzyny. W iadomości można więc oczekiwać 
dopiero po powrocie Amundsena. Okręty Fram i 
Hobby "będą w ciągu najbliższych dni 14 patrolo
w ały w pobliżu wyspy duńskiej. Ponadto będzie 
Hobby czekał jeszcze 6 tygodni na Amundsena

koło Spitzbergen, gdyby tego zaszła potrzeba, 
Korespondent „Beriiner Zeitung am Mittag“ 

znajdujący się na pokładzie okrętu Fram donosi, 
że załoga okrętu nie ma wątpliwości co do po
wodzenia lotu Amundsena. Sądzą, że sam oloty wy 
lądow ały tuż koło bieguna i że ostatni etap drogi 
do bieguna odbędą uczestnicy wyprawy na nar
tach. Oczywiście muszą lotnicy nieco wypocząć, 
należy się więc liczyć z tem , że będą na to po
trzebowali 10 lub 12 godzin. Amundsen przed 
w zlotem ośw iadczył, że zabawi na biegunie dłuż
szy czas w7 razie jeżeli nastąpi zmiana pogody po
nieważ lotnicy obawiają się, że wśród m gieł sa
moloty m ogłyby utracić kontakt. Takie czekanie 
na lepszą pogodę może w każdym razie zająć kil
ka dni. Sprawozdania m eteorologiczne z Gren- 
landjd i Syberji donoszą, że w tych okolicach na
stąpiło pogorszenie się pogody. Natomiast sytua
cja m eteorologiczna nad morzem polarnem jest 
jeszcze ciągle pomyślna.

ZAOPATRZENIE AMUDSENA.
Kimgbay. 23 bm. (PAT). Samolot, ma którym znaj

dował się Amoudsen, odleciał pierws&y. W cztery mi- 
raty po nim wabił się w powietrze drugi samolot. 
Jakikolwiek wzięto ma .pokłady samolotów więcej ma 
terjału palnego niż zamierzano, wabiły się oba samo
loty <z łatwością w górę i po 7-mm mmiitaoh znikły 
z horyzontu. Bemzyny i ropy wziętej na pokłady sa
molotów wyętarózy na przebycie przestrzeni 2600 
km., tj. o 300. km. więcej niż wynosi droga do bie
guna i z powrotem.

ZBRODNIARZ ERIEDMANN POZUJE.
Sofia. (PAT.) 23 bm. Skazami na śmierć sp raw y  

■zamachu w kartedrze Ktjcw i Zadgoirska, wnieśUfi; proś
bę o .ułaskawienie. W imieniu Fridmana, który dHa 
pozy nie chciał podpisać takiej prośby wniosła ją iza 
jego pośrednk-r wean jego żona.
KOMUNIŚCI DEMONSTRUJĄ PRZED GMACHEM 

PRZEDSTAWICIELSTWA BUŁGARSKIEGO
W PRADZE.

Fiaga. (AW). Wczoraj urządzili komuniści przed 
gmachem poselstwa bułgarskiego demonstracje. l)o 
kilkuset ■agroanad«ZiCwiyxb przemówił jeden z posłów 
ho maunistyczrnyclłu ^uzaosząc okrzyki: precz z Batóga- 
•rją, precz z rządem Zankora. Wkroczyła policja, are
sztując demonstrantów.
RZĄD SOWIECKI BRONI SWOJEGO GNIAZDA

W WIEDNIU.
Wiedeń. (PAT). 23 bm. Korespondent PAT-a do

wiaduje się z kół dyplomatycznych, że rząd sowiecki 
izgiłosił u rządu wiedeńskiego pisemny protest z po
wodu mowy austrjadkiego ministra spraw zagranicz
nych Ma.tai przeciwko komunizmowi i propagandzie 
ikoonunistycrznej, wygłoszonej na zgromadzeniu wy- 
borozem w ubiegłą sobotę.

Nawiązanie stosunków handlowych
polsko-rosyjskich.

W arszawa. {AW )V Jak donosi „Express Poran- 
a y “, poseł sow iecki w W arszawie, Wojikow, w y
jechał wczoraj w towarzystwie radcy handlowe
go, Miaskowa i następcy tegoż Nazaremiusa do 
M oskwy, cedem przeprowadzenia narad z rządem  
sowieckim  w sprawie ożywienia stosunków han

dlowych sowieckoipolskich. Jasko pierwszy króli 
na tej drodze ma być stworzone polsko-sowieckie 
towarzystwo handlowe Rusjpoi, oraz odbyć się  w
najiWiżsjzym czasie wycieczka polskich przemy
słowców do Moskwy, celem  zbadania sowieckich 
stosunków gospodarczych.

Znowu pożar pod Złoczowem
Lwów. (AW.) W m iejscowości Firłejówka w po

w iecie Złoczowsłdm wybuchł wielki pożar, który 
w ciągu 2-eh gbdsśń zniszczył 80 gospodarstw  
wiejskich. Spłonęło 110 budynków. Ofiarą pożaru

padły dwie osoby, których trupy zwęglone zna
leziono w zgliszczach. Szkody wynoszą kilkaset 
tysięcy złotych.

Pościg za bandytami.

Porozumienie frajicusko- 
hiszpanskie

Paryż. (AW). Z Madrytu donoszą, że b. ntómsfer 
MaJvy podpisał w Madrycie z Primo de Riwena pouf
ny ukiari w sprawie Marokka. Wiobec tego, że Malvy 
był przyjęty przez króla  ̂ prajsa| uważa, że przyszło 
do zasadniczego ponoziuniesiia między Fnatncją a Hi
szpanią i że obydwa te państwa będą mogły przepro
wadzić wspólny7 plan w sprane Marokka.

Paryż. (AW). Hiszpański kominnaikajt oficjalny 
stwierdza, że Malvy odbył konferencję z Primo de 
Rivera. Malvy powraca dziś do Paryża*

Francja—Włochy—A n g l j a .
Paryż. (AW). W kolach politycznych Francji pa

nuje prjzekonanie, iż w danej, chwili konjecznem jest, 
aby między Francją a Angłją nastąpiło nowe poro
zumienie w sprawie noty do Niemiec. Sytuacja po
lityczna w ostatnich dniach uległa znów zmianie z 
powodu przemówienia Stressemapnma i Mitssoluuego. 
Włochy zalżądały podobnie jak i Francja zabeszpiecze 
ula swoich granic. Koła oficjalne przypuszczają, że 
znajdą we Włoszech swojego sprzymierzeńca prze
ciwko AngJjti i Niemcom.

W arszawa. (AW). Pościg za bandą dywersyjną, 
która zniszczyła tartak w Michalinie, narazłe nie 
doprowadził do ujęcia sprawców. W ojsko obsa- 
d r to  linję, przew odzącą przez pow iaty wołkowy-

O POWRÓT TROCKIEGO.
Leningrad. (PAT.) 28 ban. WiBK. SIłychać, że .Sta

lin dawniejszy pcfzecî Tniitk Teiodkego panł do pono-* 
wnego powłainńa do życia pailbjficjzaiego Trockiego, 
a tó aby ziwicjks-zyć opozyeyę ipnzecdw Kaanieuiewowi 
t Zkiowweiwowi. Także wdowa po Leninie pand iKirup- 
^kaja oraz ■ s i o L e n i n a  tuzaiebn-iły dafeze swe po
zostanie w partji komruinistyczinej od powrotu lVoc- 
^aego do życia pubsUcetnego.

ski, prużański i Słonimski, otaczające miejscowość 
MichaKn. Bandyci dotychczas nie zdołali się prze
drzeć przez kordon.

JAK BOLSZEWICY PODPALAJĄ WSCHÓD.
Londyn. (AW). -Daily Telegra(phu dowiaduje się, 

że ruch rewolucyjny przeciwko rządowi perskiemu w 
Teheranie, podsycany pnizetz Moskrwę przybrał niepo
kojące rozmiary. Przywódcom tego ruchu w Turkine 
ńfefańie udzielają sowiety swojego poparcia. Niebez- 
pieczemtiwo bolszewickie zagraża także Aserbejdża
kowi. W perskim Tuakesftanie -powywieszano na gma 
ch&eh pubilicizinych azerwome chorągwie.

Katastrofa automobilowa człorków
U<Z' Narodów.

Paryż. (AW). Z Bejrutu donoszą, że auto, w któ
rym znajdowali sdę członkowie kommsji mailarycznej 
Ligi Natnodów, w okolicy Bejrutu upadło do głębo
kiej rozpadliny. Trzej członkowie komisji, to jest 
erfosiek amerykański, angielski i francuski zginęli 
na miejscu.

 0*0-----
TRUDNOŚCI GABINETU PAINLEYE.

Palryi. (AW). .Petit Pairisien** donosi, że rząd za
żądał od parlamentu kredytu w k^x>de 30 mil jonów 
hra^ków mi wypTawę wojeaiaią. w Mar otoku. Opocy- 
cja i CfiŁCiść- .socjaKstófw występują pmzeerwiko rządowi 
Thii-u-ieYtrgK), zaitoucając n u , iż nie porzygotowal gale* 
‘życie kraju na nielx*ffli>ieczeiistwa. J^re Nouvelle'4 
'twierdzi, że dyskusja nad doitytCizącą. iaiterj^elacją w 
labie deputowanych nie pójdzie gładko i wyłomą mc 
rcHzanaite trudności dla gabinetu Paia3jloveŁgt),

alek sanener  t r z a sk a .

Czerwony błazen
POWIEŚĆ Z ŻYCIA WARSZAWY.

32.
Ku wâ GZOTOrtri gtofrączik\a ndeoo o^paidia. Jueaef 

jnic od*yisfoivvial jed to k  parzytłomnjaśca. Dr. Kinzeou 
iKłchosdiząc, pfiK>s® W andę, by bez względu na po- 
xę w nocy beazm^łm^ni-e teief-unik-zaiw go pofwła- 
damraSa, gdyby gorączka choć trochę się wzanu- 
gta, Ju-b chory zaczął bredzić.

IN) wyjsedu lekam i Watndia popadła- w jatkiiś 
„stan odrętwfenia. 'Siadła obolk okna paiU-ząc bez-
m yśltóc na femta«lyczi>e, biiatłe nDOtywy, któa^e 
mróz rzeźbił na azTibaoh.^Zmęozfenie, scserejg* nSe- 
dospanych mocy zaiczął powoli odbiftać się na je/j 
mtodyni oaiganifciime. Taftóe ohwałe bez^yladnożd 
i  bezmyślności teaiafz ooiaoi cizęścioj jnzykuwatły 
j ą  do kit&esla. DotntZiebofwaiLa catej siły •wioli, by 
nie diae się ogarnąć senratofei. Daskonate w tej 
ehwifi wttedziiała, że okkid z lodu na gtow'ie brata 
te e b a  antóenić-, a jwzectefc rm  mfete sił, ^by pod- 
m m ó  się z krzesła. Czuła, ż<e nęgi jej są. tak  bez- 
wfedne ja^by wyctosanc z ciężkiego drzewa, -że 
i  be zwła<hioś ć ta  powoli p/rzecłiodtó na  jej ręce 
i  m  mą całą. Jeszcze laz  spróbowaiła wstać i nic 
m ogła...

•lak długo ten staw odirętłwfenSia tawiał, tego 
Wawda nSe wiedtóatto-. ZibudraS ją  oisJtny giłiois dfcwołu 
ka. W anda ocaężiaJe {Kimiokki się dio p^iedipoiko- 
j» . M e za^anaw iając «}.ę naM7et. nad tem, kło 
o  tak  późnej porae p?lzjvibynvia, otworzyła drzwi. 
Do przedpokoju twestóa. jakaś wysotka. zgrato®. 
kobitet® z tw^flizą zaishwiiętą gęstą, casamią woai- 
ką . N4<?)zmj<apa cichym r .jakby nieśmiałym gło
sem  spytała:

—  Czy niogtob^im mówić z brartem paaia Wi
k to ra  Ska»ęikiegK>V

— Józef jest ciężko chory. —  odpowiedziała 
zaaanbaraisomiaina. \si\7jy[ą Wasmdia.

—  Ciiony? —  powttónztyba. j^k  echo nfeznajo- 
ma i już zinfeuzała <z pofw^ołtiem ku dirawiom. gdy 
nagłe żateAnnaHa site w wyjściu i spytała:

—  A 'Wir może josit stoisrtirą i>aaui Wika?
— Taik.
Niezn&ipina cJln\yci>ła ją kurc^Mwo za rękę. 

Przerażona Waindbi stałraJa się wysufnąć sw^ją lę- 
kę z uścisku niTOniajoriTej, ta jedfiutk coiaz siJaii/ej 
przycijsteita 'rękę i jnwiK!®:

— Ja  z parną koapecfzinie chcę kilka słów po
mówić, — niech mi î aori nie odtmówli tej ławka, 
kanńeczjine, kanieeanic... TylKko dwa słowa...

W anda nie miogtła pojąć co nieztna.joma chce 
od niej. Pk>pi*osdła ją  dd  pokoju W ika. ,

Nieznajoma wsiadła, odsłoniła gęsty, czaimy 
woal i tera® dopiero W anda spostrzegła, że ona 
płacze.

Am jedaiem słowem, ani gestońi nie sitara la się 
W auda przenwaś płaczu nieznajomej. Je j dziew
częca sufbhękia natura odoziuła ratychm iast, że .ja
k ieś wiełkie nieszczęście nnusiało* tę panią dot
k n ąć , że tey ,pâ zyno?rrzą jej ufeę. W ostatnich 
'dniach Wamda doświadczyła sama na sobie, ile 
ulgi i spokoju dają k y  kobiecie, spokojnie więc 
czekała, aż nieznajoma pierwsza [jiTzemówi.

Po  chwili cm tno ubrana jxmi nzieczwiście u- 
spofcoiła się. otarła łzy, putzylitonęła potem chu
steczkę do dnotmycih, pięknie wy^kro.fonych ust i 
'tłumiąc tsJziiOcii. zaczęła się us,)namedłiwiać:

—  Niecili pani w s ą c z y  to nagłe na.jście. Niech 
pani wybaczy to  dizwne moje zachowanie, ałe od 
kilku dni coś mnie pędziło tu taj. Czułam, że ty l

ko  w domu pańsrfma doznać mogę ulgi i ukoić nie 
co hóŁ Biwtlzo*. ba-nlzo je^cau nteswzęśliwa... 
N iwh pani uyiliacłzy. że nie powienteiała/m jesz
cze pani 'swego nazwiska. Nabywam się Halina 
‘Mertinger. tak  Halina Młiritingw. Derwi to  ] -  
niaV4

Gdy W anda nslystzała nazwisko niezaiajomej, 
zeTw^ała się z fotelu, a źm iice  .jej oczu ze zdzi
wienia aż sic .rozsr/eirzyly. ~

—  Mertinger, Mertingw... aież to ozłowiek, o 
którego zamomdom'anie posądzono nlecjiic W ika. 
Co sobie pani od nas żyiezy? Józef chory, ja nic 
nie wiem... — szeptała p o w ażo n a .

Pani Halina Mcrtdnger lekko dotilenela swoją 
dłonią drobnej ręki Waindy.

—  Niech się pani uś^rokoi. Niech pani pozwoli 
mi w killku slowaeh wyffltóanaezyć sobie... Roza.i- 
miem. że nazrwisko moj<‘ musia ło panią przerazić. 
Rozumiem zftei^iemie pand widokiem żony zamor
dow anego, kitóra ^awoaJowana wchodzi ]x>d 
dach tego. M óry ma być mordercą jej męża. Pani 
sąd®], że może pr^ysizłam się zemścić, vfe może 
pwzysizłam po to. by nacieszyć się was«zynn sumit- 
kiem i wasesą tiragedją? Nie. nie. nie to (jest ce
lem mych odwie^Mn. Ja  pnzysizlaim tu , bv  w was 
szukać choć trochę, pocieclw. choć odrobiny świa
tła  w ,{ sitrasznej ciemnicy, jaka od tylu dft»
mnie otacza. W as dotknęło jedoio nieszczęście, __
mnie dwa: hragiezma- śmierć męża i straszna wia
domość o aresztowaniu parna * W iktora, którego
j a -

Pani Hala nie skończyła, bo znów silny szłocB 
7^8%ął nią wstrźąsać.

W anda p a trz ^ a  na ula lie^radnie. —  yew m e  
nie rozumiała, raego pani Mealinjger od niej efece.

(C. & bl). X,
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Zamach na Konsulat Republiki
czechosłowackie!

Kraków, 2‘ó  maja.
Wczoraj o g. 12.30 w poi. „Gomec Wieczorny" 

wydał dodatek nadzwyczajny z powodu zamachu 
na konsulat Republiki czechosłowackiej w Kra
kowie. N ależy dodać, że pismo nasze pierwsze 
poinformowało niemal natychm iast publiczność 
krakowską o strasznym wypadku. Dodatek nad
zwyczajny w nakładce 4 tysięcy egzemplarzy zo
stał rozchwytany w ciągu półtorej godziny.

W dodatku „Goniec W ieczorny" doniósł:
Dzisiaj około godz. 11-ej przedpołudniem zja- 

wS się w lokalu konsulatu republiki czesko-sło- 
wackiej nieznany osobnik, nędznie ubrany, mały, 
szczupły, łat około 50-ciu, mówiący po polsku, 
z afccentem obcym, jakby ukraińskim.

Juz pierwsze jego słow a zrobiły wrażenie, że 
człowiek ten jest silnie podniecony. Przyszedł 
z głośnem  żądaniem wydania mu paszportu do 
Czechosłowacji, objaśniając, że jest jej poddanym, 
zfi służył w annji austro-węgiersklej, przebył ca
łą mękę i nędzę wojny i żąda teraiz zaopiekowania 
się nim i odesłania go do ojczyzny. Gdy zacho
wanie się jego całe było zanadto wyzyw ające, 
wówczas ujął go lekko pod ramię woźny konsula
tu, K ołodziejczyk, wyprowadzając go do przed
pokoju. To jeszcze bardziej podnieciło nieznajo
mego, który zacząć się wyrywać, rzucać i odgra
żać, że rzuci bombę; mówiąc to, sięgał do kiesze
ni, która była czemś obficie wypełniona. Jednak 
woźnemu udało się go wyprowadzić aż do bramy 
domu; w tym  momencie nieznajom y poskoczył ku 
otwartemu oknu konsulatu i wyjąwszy z kieszeni 
jakiś większy przedmiot, rzucił go do wnętrza 
lokalu. W ówczas to p. wicekonsul, Jan Chlup i 
urzędnik konsularny, Jan O patełny, widząc, iż  
na podłogę upadła duża, nowa, emaljowana ma
nierka wojskowa, przeczuwając w tem jakąś nie
czystą sprawę, wybiegli z pokoju ku bramie.

W  tym  momencie rozległ się huk wystrzału i 
p. Opafcmy chwycił się za prawą łopatkę...

W ystrzał drugi! — i woźny K ołodziejczyk pa
da na ziem ię.

Dokonawszy tego zbrodniczego czynu, rzucił 
się nieznajomy pędem w uKcę Gołębią, w tłum  
nadbiegających przechodniów. Ktoś usiłow ał go 
schw ytać, lecz w tym samym momencie upadł 
raniony na ziemię. Zaalarmowana strzałami I krzy 
kami publiczności policja, zjawiła się dość wcze
śnie, aby sprawcę pochwycić. Momentalnie wstrzy 
mano tłum iącą się publiczność policyjnym kordo
nem u obu wylotów  uKcy Gołębiej. Trupa Koło
dziejczyka przeniesiono na podwórze konsulatu; 
tam się dopiero okazało, że biedna ofiara otrzy
mała strzał w sam o serce, ponosząc śmierć na 
m iejscu. Postrzelony p. Opatrny otrzym ał na 
szczęście tylko postrzałowe draśnięcie kulą, która 
przeszyła mu ubranie i utkw iła w bramie domu.

Trzecią ofiara, nieznanego narazde nazwiska, 
zaopiekowało się pogotowie ratunkowe.

Zmarły tragicznie Henryk K ołodziejczyk, czło
wiek żonaty, bezdzietny, cieszący się zawsze ży
ciem i humorem, z drugiej zaś strony wielką sym- 
patją i zaufaniem u przełożonych, pełnił w konsu
lacie obowiązki woźnego od roku 1920; był on u- 
rodzonym Krakowianinem.

Po zorjentowaniu się w sytuacji, przekonano 
się, że zamachowiec, prócz bomby i rewolweru, 
posiadał jeszcze ostro nabity, krótko obcięty, 
wojskowy karabinek, który w ucieczce porzucił w 
bramie domu. Nazwisko jego brzmi —  J AN LECH.

Nie jest wykluczone, że morderca usiłow ał do
konać politycznego zamachu. W każdym  razie 
krew niewinnie przelana w yw ołała wstrząsające 
wrażenie w m ieście i obudziła ^ ębokie współczu
cie dla całego konsulatu zaprzyjaźnionego pań
stw a. Jakiekolw iek jest tło zamachu, zobaczyli
śm y w nim dzisiaj wynik niesłychanej propagan
dy antyczeskiej, jaką pewne koła nieustannie pro
wadząc, Wywołują bezcelowy ferment wśród lu
dności.

* * *
W dabzym  ciągiu dowiadujemy się, że Jan  

Lech, sprawca zam achu, liczący la t 55 pochodzi 
z Sieprawia pod W ieliczką, a zamieszkały jest 
w (Krakowie przy ul. Twairdowskiego 1. 89. Był 
on zatoidniony .podczas wojny w odlew am i żela
za w W ilkowicach (Czechosłowacja), skąd z po
w odu uszkodzenia cielesnego podczas nieszczęśli
wego w ypadku -zositał siwoiniomy. Po powrocie do 
Polski nachodził on kilkaikirotnie konsulat czecho
słowacki w K rakow ie, dopominając -się o wistrzy-* 
manę m u swego- czasu odszkodowanie, k tó re  na
leżało mu się za uszkodzenie ciała -w fabryce. N a
tarczyw e odwiedziny Lecha iw konsulacie nie da
w ały żadnego rezu ltatu .

W czoraj gdy m inął rok od wiSitrzymania Lechowi
< zasiłku przybył o<n jeszioze râ z -do konsulatu, o g. 

11 przed poł. positaaiamdając sic krwawo w razie 
•niespełnieaiia jego żądań zemścić. W tym  eełu 
przyniósł ze sobą nietyJko rew olw er bębenkowy, 
ale i zdefektowany, specjalnie przerobiony kara- 
Mnek aiishrjaoki oraz bombę w łasnej korurtrukcji

a ponadto uzbrojony był w bagnet austa*. Tak 
uzibrojony chciał się w ochrze ć do gmachu koim tła- 
tu, a kiedy woźny konsulatu Kołodziejczyk nie 
chciał go  wpuścić, dokonał zamachu, znanego już 
z opisu. Loch, przybył z zamiarem w ysadzenia 
w powietrze konsulatu. Bomba, która wpadła dio 
konsula-tiu pirz-ez okno, ty lko dzięki dziwnie szczę
śliwemu przypadkowi nie wybuchła. Mogło dojść 
do katastro fy  o nieprzewidzianych następstw ach.

W ypchnięty za 'bramę ipirzez woźnego Koło
dziejczyka. Lech wyciągnął momentalnie z kiesze
ni rewolwer, dając do woźnego strzał, po którym  
Kołodziejczyk śmiertelnie ranny  ubiegł jeszcze 
kilka kroków w  kierunku ul. Jagiellońskiej i padł 
na bruk trupem.

Lech. pozostawszy na miejscu, rzucił z ulicy 
pi'zez otw arte okno biura Nr. 4 konsulatu bombę, 
dziwnie skonstruow aną. Była to m anierka, wypeł
niona matórjąłem wybuchowym i trzem a zapalni
kami. Urzędujący w tym  pokoju p. H aw auek, 
wraz z mv>ędnikami p. Ópaftieiuiym, Chlupem i inny 
mi wybiegli na ulicę. Tu spotkaK się ze stojącym  
Lechem, k tóry  oddał w ich stronę drugi sbrzał, 
nie raniąc na szczęście nikogo. K ula przeszła je
dynie przez rękaw ubrania p. O patm ego, nie 
drasnąw szy go naw et.

Sprawcę zamachu, k tóry  nie stawiał oporu i nie 
zdradzał chęci ucieczki po dokonanej zemści#, 
ujął pracujący na sąsiedniej budowie m urarz Zmy 
slowski i oddal w ręce nadbiegłych policjantów.

Na miejsce zamachu przybył w pa.rę minut dyr. 
poi. drr. Styiczeń, naczelnik ekspozytury politycz
nej r. Buszek, kom endanci policji Pilch i Maro- 
niak nadkom isarz dr. W roński, kierownik E. U. Ś. 
Szuro, k*om. Podak, kom. Dziekoński, prokurator 
dr. Sozański i inni. Aresztowanego Lecha odpro
wadzono na I. komisarjat-, gdzie rozpoczęło się 
natychm iast śłedzt/wo. Miejsce katastro fy  zostało 
zamknięte kordonem policji pieszej i konnej. Bom

Krakowie
bę usunąfł z  pokoju wezwany oficer zakładu o- 
kręgowego Nr. o.

Tłum y publiczności sta ły  przez całe popołudkuu 
na ulicy Gołębiej i W iśłaej, kom entując różarie 
tragiczny wypadek.

Doprowadzony na I. komi&arjat P . P . ppzy ui. 
Starowiślnej Lech pozwolił sobie bez oporo ode
brać wszystkie m ordercze narzędzia, k tó re  złożo
no na stole. Są to : -rewolwer bębenkowy „Bul
dog'" 5-cio strzałowy, bagnet austi^acki % pochwą, 
zaopatrzony na ostrzu w zęby, austriacki karabin 
bez drzewca, z obciętą lufą i  dopraw ioną drew nia
ną rączką, G naboji austriackich karabinow ych, 
z k tórych  jeden znajdował się w liufie karabinu, 
dwie łuski iz wystrzelonych z rewolweru naboji, 
oraz 8 naboji rewolwerowych w specjadaem pu
dełeczku mosiężnem z drew nianą m ikrywą. Ma
nierkę z m aterjąłem  wybuchowym wzięto do zba
dania zawartości jej.
^Aroszłtowony, m a w ygląd człowieka zastorasizo 

• nego, nie zdaje sobie spraw y z tego, co się koło 
niego dzieje i z przestrachu iz trudem  odpowiada 
na zadaw ane m-u pytania. J e s t  to  człowiek stary, 
z pooraną zmarszczkami twarzą. Zapytany, skąd 
posiada te narzędzia, odpowiedział jąkając  się, że 
ma je jeszcze z czatów  wojny i sam je przerabiał.

W sprawę? wczorajszego zamachu zasięgnęliśm y 
zdania kom petentnych czynników, które wyra
źnie nam ośw iadczyły, że wynfik dotychczasowego 
śledztwa nie w yklucza zamachu politycznego. 
Owszem istnieją bardzo silne poszlaki, że spraw
ca nie działał wyłącznie z własnej inicjatyw y, ale 
że jest narzędziem w ręku nieznanych właściwych 
zamachowców. Opinja polska z całą stanowczo
ścią żąda energicznego śledztw a w tym  kierun
ku. Spodziewamy się, że ktokolwiek by stał za 
tajemniczym zamachem, sprawa będzie wyczer
pująco wyjaśniona.

Co mówi naoczny świadek.
iBiizybyłem właśnie od rynku w ułficę Wiślną, gdy do- 

s/zfdd rn/niie krotki buik, jakby odgłos Htaałti, a zaraz po
tem ujrzałem liudzL pędteącyph w ulicę Gołębią. W ragn^e- 
riiai oka Â łyfporaetdfefem ' się zierwt&ząd tton i uj-
m łenu jak murarz pawneu skoćzyt n.\ drabiny ra/sabo w-a- 
ma paizy budowie i iichwyoS siŁtóe> za ręce jakiegoś nie- 
pokaźnego- (Człowieka, który stał społkojjnie z rewolwerem 
w ręku. Opodtal zaś leżał na zieimi tnnijp człowieka 7 o- 
twartefliri- ustami, sUśnae broczącemu knwdą.

■I>owied7.TAw?izy się pekrótee, że otou diopiero co, do
konano zamachu na pobliski kjooimlait Rizptoej czełchosło- 
wackięj, u/lałetm się nw/ftiocwnae d.0 1 lokahi kofusula^u. 
Zrazu jedmaik ntitcłzega kodkmetn<egTO dowiedzieć się nie mo
głem. Wśtzy&c-y chodiziiLi tam i z poiwmotem, zmaartwiah i 
pobŁadili... Tyfk się tyiUko dtowiedteiałeirru że sprawca za
machu luzucił z ulicy przez parterowe otoo d)o lokalu 
KooiSiiilajtiu bomibę, kjtjó̂ ra ler/y tiam doitychezias.. Policja, 
pilnują,ca ctozwn dio tegv> poikóju, wizlbramiLała wejśoia. Po 
.■ŵ degtiitymioŵ niu saę i z*apewmiieinui, że odpowiedtoi^ność 

me ż;yeie bioiî ę na siebie, w;puszKy/x)T)K> mnie. O 4 kro
ki od otwartego okna, ma podftodżB, tuż pod' warthed- 
mofwiaką kasą, leżała bomba. Była to duź0<, 40 dło 50 cm 
długa i dio li5 cm SKemoka. Ołwiaihija, całkiem nowa, gm- 
na îowo emailjowana maTuierka workowa*, cię/ika, bez za
pału. Widocznie więc zawiierała oma. jakiś miaitemjał wybu- 
cliowy., zapalający sdę samomitme przez udenzeniie. Roz- 
miiaąy bomby i jej ciężar pmwoiiiły mi zoaijemitować się 
w ulesizezęścioi, jakiieby wybuch mógł sipowodować. Są
dzę, że cala połać ulicy Gołębiej od Wiśtoieg do Jagielon- 
lońskiiej uległaby' była zaipełnemu zm-azeaeauu! Po chwili 
swmójcten do przedipiokojiu i wdałem saę w rozmowę z pa- 
'nrem kooiftufem.

W tym momencie nadszedł z ulicy ktoś z funkcjonarju 
szów konsulatu i oznajmił p. konsulowi, że główna ofia
ra zamachu, woźny Kołodziejczyk, trafiony kulą w samo 
serce, zmarł; równocześnie wszedł do przedpokoju po
słaniec pocztowy i wręczył p. konsulowi depeszę z wia
domością... o nagłej śmierci jego ojca!... Taki niezwykły 
zbieg tirag.icfzpT̂ nch wypadków podiziałał na wszystkich 
wstrząsająco!

tKonWieimocja powtatala. wieto, i1 pnzaz dlhiższy cjms nie 
można było zebrać żadnyjch realnych wiadomości.

8«zczegóły zamiachiu, usałowanej ucieozkii sprawcy, śmier. 
telmego postnzeJlienia Kołodziejozyjka i na sziczęścae niel 
^zkK^&iwego poertmzahi, jakii oteymał umzędjnik konsulatu 
pan Opaitdpy (a niê  jaik podałem pnernwotnie- — Ojpa/behiy), 
opdisałean już w nadzwyczajnean wydaniu „Gońca Waeozłor 
negotc. Tu dlodam jcsaćze. co nos/tępiuje: ś. p. Henryk Ko
łodziejczyk był rodowitym KraJkoiwianinem, pnaed wojną 
właścicide<m cuikóemni pó.y uiL Karmeliickaej (poniżej kla
sztorni). Poiwołamy na wojnę, odbył całą kampainję, zrazu 
walcząc na- froncie nos<yj9Skam, potem — do samego koń
ca wojny — ozytniDyi, jako wojskowy kwchamz i cuikiemk. 
Nie poeiadaijąc właisnych dfeieeii, pmzyjhrał za własoią sie
rotkę, dfia kltóroj b \i pra.wdzńwjTm i najlepsłzym ojcem. 
Po naz dmugi osileroeiała dbieoina. liczy obeeme 2 lata 
swego, jurż tak smiurtmego życia. Tragitzniie zmarty był 
dla niezmiiemeij siwą] poozcitwiośeń i zacności ogólnie lubią 
iijy i poważany; loubiaino go zaś temhardziej jeszcze za 
jego miłą wesołość i radość z żwla. jaką pnzied każdym 
obawiał. I tmż poized ŵ Tpadłkieim, nie przeczuwając, że 
za chwilę kula mordieroy porzeiłinne nić .jego* życia, które 
tak bandżo kochał.

Zwłoki śp. Kołodaiejczylka piTzenieiSiiono. wikrótice.- z uli
cy dio wn t̂ntza dóinmi kontstuilła/tiu.

.jDfzifwnei! gdy >WTuesiomo- je dio- siemii, wsizt-
ŝ cy na nie, jak na. jaikoó tlumok, nzeicz obojętną, bezuży
teczną, wogóSNe, ja/k na yzecz... Tylko wrażliwsi cofnęli 
5ię^z odirazą, lub stirsPohem... Zdijąłem czapkę, upinzyitom- 
nia«|ąc sobie, że to śmierteillne szczątki człowielca  ̂ boha
tera pouoisszącego śmierć na sittaiDowi.skiu! jNde naślado
wał nunie nikt, nie zro,zumiał, nie zaiu/waż,ył..-

Ogliądnąłea z wtoki: j^Ecze mięftdkiie. cleipłe,; na lewej

ptensi 9ncio milimetrowa ranka z niebieską obwódką; z 
niej sączyła się jesfccae różowa krew. Oczy* zamiknięte, 
otwarte sEanoko usfca pełne sikarzepów ciemnej knwŁ  ̂ Ulo 
żyten mai ręce na pdeaBiaeh, podłożyłem pod głowę de
seczkę — i pmzyikntomjy ttwpa djużą płachtą papieru. 
Zwłoka zabrał tmpdaaka o godz. 1 i pół popohidam-

Co do samego zamachu, to komłsulait niema żadnych po 
deijiTzcń;  ̂niklt. nie odgrażał się, n lc s^ j zemsfcy nie oba
wiano saę. S(prawcę zamachu widiziano- tam diziś po- raz 
pierwszy. Pijzysizeditezy do konsulatu C7cehosłowackiegjo, 
Oświadczył, że był w konsjulacie auistrŷ ikiEO, skąd go 
jedłnalk odesłano tńtaj, jako poddanego- czecłuosłowaofcifl- 
goi, że służył w aranji aansfeî jackiej 4 .żąda teawz wyjsłaoda 
go dio- Oze^hosłowacpit Na to zapytał go urzędnik kon- 
'Sfuła/tiu, czy raa- jakie (Mkumjenltiyę wówczas napastnik 
'ohs>pał umzędłnnka gitadem obeig,' kreyicząc doó:

~  „W/yjnoś sdę pan stąd! Co#tu pan ma do roboty z 
takiean gadaniem! Ja nie potrzebuję żadfnych dokumen- 

j tów! ranie każdy zna w Krakoiwie i -wie, że jesjfeem cze
pki poddany!44

I wrtcd(y to śp. Kołod(zie^jczyk spetnił wiemnie swój osta
tni ziemski obowiązek, wyjpaofw\adizając napartnUka siłą 
•dio prrzedjpokoju, sam wychodjząc na śmierć!...

W prowadtzomam obecnie śledJHtmie djobmzeby byto, zda- 
tóenn nasłzem, stonimontotwać mondiencę z urzędnikami kon 
aufkutn ausltirijadkiego dla sitlwietndizetiia pnawKłziw ĵści jego 
flftófw i zelbranfila danych, jakie nowe światło na sprawę 
‘całą nzoLcić miogą̂
W  injtenwiefwńe z kierownikami konftulatu azechosłowac- 
kiego ptirzyjąłcm % niemem uzinianiem i wdRięcEinością do 
wiadomości oświadczenie, że mądi Rcptoj czechosłowa
ckiej zamiemza nie/tyffloo poikryć koszty pogrzeibu śp. Ko- 
teMe!jqzyka, ale- i uczynić wstoystiko możliwo dla zapew
nienia egż^isitcncji osobom pot̂ eze-ń osierociałym. Oświad
czenie to* barami tem raiięj, jako że śp. Kołodziejczyk nie 
był etatowym fiurtkojonarjusmn koneailatai czechosłowa- 
ckriego, lecz tylko ko^aktowyjm^ jako obyjwatei .państwa, 
polskiego. ” *r

Kto chce bardzo tanio
a ttzykewnie w ytw ornie r elegancko ubrać 
się ten zw róci a lf  z  całym zaufaniem do 

naczej firm y.
W ykonujemy z właSnvch materjałóv' angielskich  
i z powierzonych nam przez P. T. K lientelę  
ubrania m ęskie wedle kopii pinrwszorzędnych  

krawców paryskich i londyńskich.
P. T. urzędnikom państwowym i prywatnym  

wykonujemy ubrania na dogodne spłaty.

2596 A. DANZkG i S. ROSNER 

Kraków, ul. Zielona Nr. 16 Ił p.

Czytajcie i rozoo^szechniajcie
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WłTTMLD ZECHENTER.

W yzwolenie.
■Życie Jak złota pszcooła brzęczy w srehmych szybach, 
z tej otrony — ściany puste, meczące i głuche — 
a z tamtej —* wfóbr promienny ku niebu się zryw* 
i obwiła każda leci w mocy zawieruchę!

zamyśleń nad zmierzchami włkanemi w źrenice — 
zamyśleń nad zmierzchami witkanemi w źrenice — 
a z tamtej — słońca oszczep rozkrzyczą bunt zloty 
1 zapachem wolności tchnie w świata granice!

O, przyjdźcie do mme, pola, szerokie jak serce, 
dalekie Jak wspomnienia, a bliskie Jak miłość! 
o, przyjdźcie przez szyb kratę! Ja życie w was w&więcą, 
źy d e me zmierajęce, co nigdy nie żyło!

Nie wiem, co to jest wolność rozłożysta, śniada 
.Jak skiby czarnożiemni leżące na wtcinze, 
nie wiem, Jak piorun dali łzy serca ąpowiada 
i nie wiem, Jak rozumieć metodje najcichsze.

Tu, do pustld mych spojrzeń, wasz oddech dolata 
i  niesie mi woń nieba, niesie zapach świata!
*iwidzę morza błękitne usiane gwiazdami, 
widzę ziemie dyszące makrem! ostami,

widzę lasy szemrzące pieśń dumy wieczystą, 
widzę chmury w zawrotne skręcone kalisko, 
widzę drogi wiodące na bezkres szalony,
•gdzie słowa uskrzydlone wołają Jak dzwony!

O, przyjdźcie do mnie, pola i łąki wilgotne, 
o, jak bardzo mi trzeba miłości z ió ł lichych! 
pragnę być Jak stokrotki wśród trawy samotne 
-i Jak błędnych powoi pachnące kielichy

'Chcę zapomnieć dni zwiędłych przed chwilą narodzłn —
ramiona na szept westchnień rozkładam w alczące -
4 widzę, jak od wschodu w ognistej powodzi
Odmę ku nudę Bóg-Wolność! Bóg-Przestrzeó! Bóg-Słodce!!

U /1\ R O N IK A .
MAJ

24
1

Niedziela
Dziś 24 Joanny 

jutro 25 Grzegorza

Wschód słońca o g. 4 m. 
27. Zachód o g. 7 m. 09. 
Długość dnia g. 15 m. 42. 
Przybyło godz. 2 m. 58. 
Wschód księżyca o g. 8. m. 
43. r; Zach. o g. 10 m. 31 w. J

o : :o

wżbozo-

wiaczorem:

REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO.
aNuiedtzi/eła popoi: ^DiOfżypmcieu — wieczorem: „Elrydie- 

Vyjk WieflkB*1.
Dorńerftaiałeik: Ĵfoydeiifyik WieKk?*.
■Wttiomefc: ,Frydieryk Wde®kd“.

REPERTUAR OPERETKI „NOWOŚCI44.
Medtzfteflia popoił.: OzondiaisRa“ —

^ean: ^Plajnm Buck44.
Foniedziaełlk: ,/Piaaraia Fucik44.
WHioaietk: ^Nbana ómia“.

REPERTUAR TEATRU „BAGATELA44.
  4*1

(NILedlzwedia popoł.: „Taniec o północy44 —
*)Jgffa£iziki róit“.

D̂ otofedżdalefc: „Igraszka nóJ‘\
Witoneik: ,Jgrasrciki ról44.

REPERTUARY KIN KRAKOWSKICH:
NOWOŚO: Diwuiei ostatnie serge wraz zakońozieaMeim: 

„Ten, którego biją po twarzy44 i „Tryumf miłości Golgo- 
goty uczciwej kobiety44.

PROMIEŃ: Jadke Coogan jako ^Urwisz44, komedja 5 
aktów otraa Cuda głębin morskich, przygody — 6*aiktÓw.

REDUTA: „Przez lasy płonące44, Niajwfięjksćy. sediagieir 
aaner.yjkajńslfci*! 10 aikstóiw pnoigrtarau wnm z wejsibiean tizu- 
pebdeuśem. — Seamisy od godiz. 5 popoł„ w mdizMe. i 
■£wdęttt od godiz. S pojpioł.

SZTUKA: „Rajski ptak44; dinaamt erotyczny w 8-mk 
akit&clL Poamitio: „Miłe złego początki44; kom^dja aaneay-

• kańska w 2 aiktoK
UCIECHA: „WHuś i bestie filmowe44; koanedja 5 aktów 

socraz ^Komedjantka44; dramat 7 aktów.
WANDA: „Jarmark próżności44; setnika w 8 akiach.
WARSZAWA: „Dziecko pijaka44 (Zteąaae żydie); dtra- 

:mat sensacyjny w 10 aiktoah.
— i o i -----r Zmarli. J

„ Rudolf Trexler, eaner. urzędnik kx>l„ zmarł 21 maja .w
6̂9 rołkiu życia. Pogmaelb odbył frię w dfmiiu 23/ tom.

Dyżury aptek.
Niedziela 24 maja w dłzień:

Apteka pod Złotym Słoniem, Gtaodcfe 22. Apteka 
P°d Złotytn Lwem, Długa 4. P— Apteką w Nowej Wsi,
Kaizaimiieaizia W. 81. — Apteka pod Trzema Gwiazdami, 
Rakowicka 12. — Apteka pod Złotym Tygrysem, S&oze- 
jPBJtelka 1. — Apteka pod Aniołem Stróżem, Zwierzyniec, 
Ko^dusrzka 4. — Apteka pod Temidą, Długa 06. — Apte
ka pod Barankiem, Mikołajska 4. — Apteka Niebieska, 
Dajwór 6.

NiedlzLeiki w nocy:
Apteka pod Złotym Słoniem, G®odlakia 22. — Apteka 

pod Złotym. Lwem, Długa 4. — Apteka w Nowej Wsi, 
Kozamieirza W. 31. — Apteka pod Trzema Gwiazdami,
Rakowicka 12.

PlOTMedłziałeik 25 maja w mocy:
Apteka pod Białym Orłem, R\w<k A-B. 45. — Apteka, 

fj©ta>fwsika 6, — Apteka pod św. Kingą, Gta&ągiftrzeaka 
Ś. — Apteka pod Jagiełłą, Pla.c Matejki 3. — Apteka 
pod Murzynem, Kmkowfsk-a 19.

Zlikwidowanie groźnej szajki apaszów
i włamywaczy w Podgórzu

Kraków, 24 maja.
Od szeregu miesięcy mieszkańcy Podgórza d oko

licy lidepokojoni byflii i napadani przez sftńie zouga- 
m zow ąną bandę ojw ysaków  w łam yw aczy , których 
'bezozelmość nie miała gramie.

Napadali oni Ludność podgórską nawet w biały 
dzień, wymuszając porf groźbą itoźów, sztyletów i 
rewolwerów większe kwoty pieniężne od przestra
szonych napadem osób.

J»edłna z diarakterystyeznych awa.nitmr tych 'szu
mowin. jakldi poMoja zanotowała 'bez Klkoi. podaje
my jponiłżej. Oto główni członkowie tej bandy ajpaj- 
azów wyujajęli sło/ttje doû oizikę u właśctóiela tejźe^ 
PisBczka i kiaizala isię .zameźć do Piiajsków WieMch. 
Tu pojediJfi i popii i pojechał ną dateze orgje do Kttrd- 
wąnjotwa. W iKaimdiwamOłwiie niraozyiti iwódlką woźnicę 
Piszczka, zamknęli go, a saani uciekli z (po(wofzem. Po 
jakimś tcza.śie jx>wmó>d!l{i do- karc^zmy w Kanrdwa.nowic 
z pioiłâ ntajną dorożką i grpożąc Pteszkop^I morżein, 
kązałi urn się zal|wiieźć do Krakowa, gdzie wyisiedUl 
nie zapfraoiwszy ani gmo^za za f?w*ą •aiwaoituraiwzą e<- 
skapadę bandycką.

Poszaiikijwęmi pnzoz ipiolLeiję bandyci -ukrywali sdę po 
okolterrych wsiach, a attwonzyw^zy sszajkę. .złożoną- 
z bandytów: EranicifefzOca. Mycorua (liat 22), Adaimia 
Sza(raja (taft 24), Ediwiamda- Hajuanera (łat 2 2 \  Jana 
Tuirchaa<a (fet 30) iSftaniisłaiwa Chałoh3ofwdk5eigot (fet 
20), i Stefania SemAatka (fet 27) — buszowali na

wszyetfcie stjony. śiejąc paniczny pastorach na cale.
Podgórze i okofcan-e iwsie.

Dopiero onegidaj w nocy udało się poLi<cji przy
chwycić herszta tej szajki, Adama Szara ja, którego 
ujęto ua gorącym uczynku kriadzieźy z włamaaskłn 
do dołmu Toibia$aa LaebHcha w Podgórzu. Złwid©omi 
podejrmnjemi szmerami żona Lioblicba -wszczęła a- 
lartm, na skutek którego nadbiegli policjanci- i ujęlli 
■usiłującego uciec S^araja.

W toku śiedi4ttwa Szaraj wydał wyżej wBjpomnjhi- 
uych swtofich w^półojików, ikitórycb też dzięki zarzą- 
dlzonej pnzez energi-oane kienowniiotWo V. komis&rja- 
tu P. P; abła)wie pn2ychwyco)n^ i  po  dochod2*snS|ajch 
c f̂jafwSoî d do w&ęzńeń fcrajk. sądu ofler^. kartaeęp. 
Zffitowidoiwajnie- te j bandy p m z  poltiqję podgórską 
-mieszkańcy Podgórza i okolicy .przyjęli z niezwy
kłą aiilgą. awoKnien-i wreszcie od tej plagi ich mierna 
i spiofkioju.

Zaznaczyć ua-leźy, że ujęci Myco li i Sizara-j są ętpra- 
zesiztoo-czmego zamacihni na komisarza P . p. 

dra Kobielę. kitórego chcieli zamondoiwać z zemsty 
za t:ropimie ich. Wówczas tto Szarej 2Ddołŝ  uciec i 
ujwô wiadiiić ze sobą znaJn|on|egio przez policję kutą 
rewpłweroH^ą iw pfienś MyconSa. Obecnie .przychwy
cony już Mycoó będzie miał możność poddania się 
operacji celiem wyjęcia -tkwiącej dotąd w kAatce .pier
siowej kazili.

Delegaci Międzynarodowej Ligi Policyjnej
w Krakowie.

Ktaków, 24 maja.
Jak  Już wczoraj donosiliśmy, do Krakowa przyby

wają detegarf MiędaynaJiojdofwej Lfigi Potócyjnej ce
lem paiopagandy języka esperantu^ jajko języka mię- 
dzynanoidofwiejgjo w służbie bezpiecieóstwa publiczne* 
go na całym śrwietóe.

■Wczoraj o godzinie 8 wieczorem przybył do nasze
go miasta sekretarz l ig i  p. Pohla z Drezna, letóry 
odbył natychmiast komfemicflę z Ikmak. komendanta-

Przyjechali do Krakowa.
w dniu 23 maja:

Grand Hotel: Boroń Jan Bedoe — Karwodnza; Dr Jó- 
izef KadJetn — Żtaaiwica; Dr Peiiiks- Kraius — Paryż; Piotr 
Rodiziooh — Tannopoi; Ksamod ItetzjC2yńefiai — Byrtyń.

Hotel Saski: Awtonima Nicmimka — Waomtawa; Wan- 
1da Gaazjyińsfkia — Bydlgosraca; Mieczysław Uabańsiki — 
^Hocfioów; Właxłysław feeogęl — Nicoaj AdoUf GoUdteg — 
Łódź; Ignacy Ko^dbeoojbar ŁysikotwisOcii — Warszawa; E ł- 
waatf Kainaz — Kielce; Ignacy Mtiuz — Warszawa; Firau- 
cisiziełk Ziając — Rasaowice; Paw^ł Podleśny — Gotor- 
bowice.

 o : :  O--------
NOWA CENTRALNA INSTYTUCJA PRZYSPO

SÓB. WOJSKOWEGO. Dowiadiujemy się, że 0 {rgam- 
zacjje upoważnione .pitzez M. S. Wojsk, do prowadze
nia (przysposobienia »wojtekoiwego niezupełnie są za
dów otone ze istlatotiu Naozeiinej Rady Paó'sthvoweJ 
W. F. a iP. iW. W z/iiwtądkiii z tem utworzył się w u- 
biegłyan tygodniu Komitet Społeczny Przysposobie
nia Wojskowego, w isUdad kitórego wchodzą przedteita- 
wi-eiele Zjwiądfcu Sltmęledkiego, Związku Towarzystw 
Sokolich i Haircenskiich. Cenrtrainy Zwiąizek Młodizie- 
ży Wiejskiej i wielki innych. Konferencje wstępne, 
'które odbyły, się w dniu 1 flbm. uwypuMa-ły prze-de- 
wszyslikaeim żądania pod adresem wiadz państwo- 
wych jedniolkego ujmowaniia istoty spraw przysposo
bienia wojislkówego. Poza tem wystosowano merwo- 
rjał do M. S. Wojs»k. i Min. Wyznań Religijnych i 0- 
świecenia PuMczincgo M. %S. Wewin. o doparszczeuie 
do Rady Naczelnej nie poszczególnych osób, ipropo- 
nowanycih ipu*zez prezesa Rady. lecz oficjalnych pnzed 
stawicie]! organmaicyj. ^Oprócz tego w memorjaJe 
tyim organizacje i wyżej wyniie-nione żądają od M. S. 
Wojtek, uilg iw służbie workowej, broni, oraz stałych 
ofiice(rówp łączn-ikowych przy centalaoh tych stówa- 
rzys^ń, a następnie ijednotitego programu wyszko
lenia.

OSOBISTE. Wczoraj przybyli do Krakowa z War
szawy gizef departamentu bezpieczeństwa publiczne
go min. spraw wewn. p. Górski i saef depart. min. 
spraw twewn. p. Studziński. Z dwoioa udali się oni na 
konferencję do wojewócLzbwa.

WŁAMANIE DO POCIĄGU TOWAROWEGO.
Wczoraj doniesiono do policji krakowskiej, że na 
przestrzeni Dziedzice—Kraków jacyś niewyśJedzeni 
dotąd osobnicy rozbili wóz towarowy Nr. 182630 i 
skradli zeń 152 kg towaru bawełnianego i 1 kg gu
my do wycierania. Dochodzenia w tolk/u.

KRADZIEŻE. Miar ja Liz woń z Gar licy po w. Kra
ków doniosła, że w nocy z 21 na 22 bm. dostali ?ię 
nieznani sprawcy przez okno do jej mieszikania, w 
którem spała i skradli dwie poduszki i dwa jaśki w 
białych poszewkach oraz -zieloną bLuzkę łącznej war
tości 100 !łł.

iGabrjeli Doligny, zam. w Mydliiikach, skradziono 
22 bm. z wozu na Małym Rynikiu w Krakowie 3 su
knie jadwaibne, a  to: granatową z  białym kołnierzem, 
szkocką zielonoą-granatową i kremową, wartości 300 
zł-etych.

ŚMIERTELNY ZAMACH SAMCffiÓJCZY. Dziś w 
aocy o godzinie 3 znalazł postenmkowy na ul. Dlet-

mi P. P. insp. Pilchem i nadkom. Manrunialoieni co do 
programu pobytu delegacji w Krakowie.

\W nocy o goidzinie l-«®ej zjechali do Krakówą dy
rektor Ligi DemanJch i wioedyrekrtor Ligi de Robos» 
obaj z Budapesztu. W ciągu dnia dzisiejseego- goście 
na^i zwiedzą zabyrtfld Knaikowa i saliny wielickie, ju
tro zaś praysłuchwać się będą wykładom w  szkole 
policyjnej, przyozem zwiedzą umzędy policyjne (pro
wadzani przez naczelne władze na-azej policji.

lowsikiej pod domem nr. 9 awłoM S. S., lat 44, kup
ca, zam. w tymże domin, który w rozstroju nerwo
wym wyskoczył z okna HI p. na bruk i poniósł 
śmierć na* miejscu.

UJĘCIE MŁODOCIANYCH ZŁODZIEJ]. Organa 
policyje E. U. Ś. aresztowały i dostawiły do są/du 
okir. kannego w Krakowie' niejakich Traesińskiego 
Miaaz3rsława, lat 19, z Niepołomic i Łoźniaka Juja- 
na, lat 17 z Krakowa, za kradizież produktów spożyw 
ozych i sukna wartości 800 zł na sizikodę OO. Boni
fratrów w Krakowie.

NAPAD NOŻOWCA NA ŻOŁNIERZY. Onegdaj 
wieczorem znany pijak i awamtumaw Wasizko Ro-mau 
napadł na przechodzących spokojnie ul. Dietłowską. 
dwiu żołnierzy i poozął im bez żadnej przyerzyny gre- 
tA6 nożem. Zapamiętałego nożowca uśmierzył poste
runkowy P, P. odprowadzając go do aresztu. Żołnie
rze wyszili z zaczepki be® szwanku.

ZARZĄD KATEDRY WAWELSKIEJ ogłasza, że 
ogólmy zakaz oprowadzania po Katedrze .prywatnym 
osobom wydano ze względu na skargi .zwiedzających, 
ii niektórzy oprowadzający nie utrzymywali powagi 
należnej miejscu tak czcigodnemu, pozwalając sobie 
na-- niestosowne żarty, a nadto popełniali błędy w ob
jaśnianiu, albo domagali się wygórowanego wyna
grodzenia. Foiziwolemie na oprowadzanie otrzymać mo 
gą ludzie fachowi za uprzedniem zgłoszeniem się do 
Zarządu Katedry, każdej jednak wycieczce obowią
zany towarzyszyć kościelny, który odpowiada przed 
Zarządem za porządek.

USTAWA O WYCHOWANIU FIZYCZNEMU 
W SEJMIE, Dowiadujemy się. że projekt u-tawy 
..O Pow^zeehneni Wychowanki Fiizyozmemi i Brzy- 
S(poteobieadu Wojtekowem44 zostanie wniesiony do Sej
mu przez M. 8. iWopk. w  iciągu czerwca br.

PODNIOSŁE ZEBR ANIE W COLLEGIUM NO- 
VUM. W sobotę dnia 23 bm. odbyło się w Collegium 
No m m  uiroazyiste wręczenie dyplomów członkowstwa 
honoro-wego Kirako^Tskiego Koła Stowarzyszenia ia- 
żynierćrw' górnicjzych \VPanom: Rektonawi prof... S®aj 
nosze, p. radycy górnic ze mu J  ast.rzębskiemu i pana 
radcy górniczemu. Bo-cheńskiemu. Zasługi jubilatów 
podniósł w pięknem przemówieniu prezes Sto warzy- 
czernią dyr. Dunajecki. Następnie zabrali gło* j>roL 
Sztjnocha, radca górn. Bocheński i radca góirn. Ja 
strzębski', którzy w słowach pełnych wzruszenia przed 
stawili poszczególne momenty z życia i rozwoju Kra 
kowiskiego Koła Stowarzyszenia inżynierów górni
czych. Po podniosłem, tem zebmniu licznie zgroma
dzeni uczestnicy spędzili mile wieczór w salach 
Grand Hotelu.

o o  o
Z OPERETKI „N O W O ŚC ID rziś ostatni pożegnali 

WĄisjt.ęp E. Gisltedlti, kitóira. w tak knótlkim czasie podbi 
ikrakoiwską publiiczirDość. Wisizyi&c}' wa-eilbiieiele talentu t 
znakomitej divy powinni pospieszyć ją pożegnać z żyo 
hieim prędik-iego zobaczcniia anowu w Krak owe. Póp 
„Hrabi,na Marie ac: z Kiamcró^mią-. W poniedziałetk 
Puck4' z Ozemeikówną. W przAgotOfwa.niti ancyweftsoła a.i 
■sacyjna operetka „Nocna ćma44, grana obecnie na wazy 
kicih scenach empopejskich.
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TEATR M. BA. J. SŁOWACH LEGO.

Wielki Fryderyk.
(Sztuka iw 5 A, Notwocayóskiega)

w toH F ryderyka iWieildęgo.
Koła wielkiego ,£\riitaa“ w kreacji Solskiego gt-ft- 

aofwi w tiwórozo^ci artystycznej tego arrtyfefy, jego 
. apogoeum. Z udBąma^yzoiwatuęj JkroaiM historycznej-, 
jaką  według nmiemąuiia tarytyikiów je s t szłtruika Nowa- 
cedyńskiego o Foy/deryiku WieJkiau, stworzy! Solski 
postać ta k  żywą, tak  do gfc^bi przenikniętą duchem 
w ojtcija^kiim , pqwdedząny djabed/skim, że histoi|ja 
sceny polskiej zaiLwzać ją. będłzie zawsze do .swych 
jĄę^aerteTłinydi. „

c Na tflje fabuły pnzedst a  wdającej sm utną historję za- 
przędląnego iPirujjsean sdaohcica polskiego iGtocfeojw- 
skyvego, k tó rego  na^tępaiie do zupełnej muiny mate- 
rjailkiej dojjarowradza 'zaizdi^s-a.eiząiey m a powoidizema 
Kaiseding, rysuje Njwaezyńsfci fconteirtfetat Frydleay- 
fca Wielłkieg-o z taką  brawtuirą talein.tni, z faksem od
czuciem środowiska historycznego, dluicha czasu i zna 
jomością 1/udlzij, z tokiem wreszcie mistrzostwem ję
zyka, że aż żął1 bierze, iż taki właśnie ta len t jak  No- 
woeszyński smiuzie dram atycznej wierności me dotnzy- 

fma<ł. Mielibyśmy może w Nowaczyń^kim polskiego 
Shąwa, może Airystofanesa. T alent o  (rzadkiej w  Pol
sce przewadze inteleMiuailizaimi-, /urodzony sotyryfc, -ob- 
da/rzony przyitem męąw^lkłyrn darem ttworiczego sło
wa*, antysta dłużej m iary, marnica sceny i jej efektów,

. przez ‘weynętrzuy niepokój i. nadmierną Wrażliwość 
na zjawiska świata zewnętrznego niemogący się .oku
pić i nigdy niió mający fdiość ciienpliwości, alby pozwo
lić  dojrzeć pewnemu pomysłowi, rtpawiony gorączką 
■•praemucenfia go na papier przed -czasem, Nowaczyń- 
ski dpnzy niepospołlittycli swydh zdolnośćach ‘dottąd 
w diziedizhiie dramatu nie stworzył żadnej rzeczy .pra
wdziwie wielkiej, w tatórcjby skupiły się wszystkie 
jego zalety. Taką, niedociąginięftą. do wielkich tóiifl 
dramatu sztuką jest także .jego Fryderyk Wie-Ufci. Ze 
stanowiska naszego brak tej postaci czegoś, co na
zwałbym podsikńira kątem /widzenia. To ^ewina, że dlzćś 
Nwą<rc piski? napisałby ,J<Vyde:ryka Wielkiegoi: .zu
pełnie inaczej. T̂ e szyderstwo, kalemfaury, dowcipy i 
złóśl^voś$, fetió,pe Fryderyk .Wielki wyżyguje, aby 

‘ obryzgać niemi w e  ; otoez.enie, sypałyby się dizite 
■ w równiej mierze, na niego samego. Miejmy Jednak 
' hadfeleję, ż e ‘ (urtafeitowany autor, IkJtóny t  wypódtoze- 

<neon prusactwem będfzie miał sposobność zapoznać 
się w Oda ńśfcti. -dokąd obecnie wy* je chał, wróci d o (te
go t.e®iaK)u, aby zatośóucłzyiniłć brakom popełnionymi 

. przy pasaniu Fryderyka Wielkiego. A tymczasem 
wrócony do Solskiego w te j roli.

Za-czin-iijtmy od maski. Ktokolwiek -widział Solskie
go w  tiej rolą, {ten poiwiiedąąąj  ̂isofoie: Nie, to .nie' jest 
kroafruira, Bożą, to bydle z obory szatańskiej. Te dwa 
kusdfy siw^f pętaki ókalająięe uszy wysadzone do gó
ry "jak ićę^bęilskię nad iiąałym, okrągłym łęb^ąegii, 

./ten nos Jak; firąba' wielki -i długi zawały nad jakąś 
zeąwiejrzęc(>ną pa^ozą, tę , oczka małe, świdnujiąłce. 
chytre l złe, a. wreszcie' ten  fiutów niewielki wyciśnię
ty iw niebieski miumdur pruski, jak prawidło do bu
ta — jakież to w szytko kapitalne, geirnjakie wpuptst. 
zwierciadło bestjaiskiej fwrelkości pmsacti^a-. Miało 
śile wiraźenie, że to  kttdryś z rodzonych braci djaibła 
 ̂Mickiew^cziowidkiego fz ^IMaddrw^ A j>ak się 
zwienz nus-za-, a  jaki sieje postrach i wist/ręd koło sie
bie! Świetny w swem s^pstw re  neprezoitoiiit Hohen- 
zoTlennbw dk>roibkuu,' ipozujący na j^ropagatora 

* czystej, nasy wysokourodizony d i . A jaki. zły, zakła
many i brudny w swych myślach i postępowaniu i,

. jaki daleki odi szUacheto.ilępzego odeń typu mimo 
w^zysftiko Woikera,. którego uwielbia!

Rnzy te j spęsofbaiości godzi się podnieść zasługę 
.łetyserji p. Piekarski ego. którego umiejętność tw kle- 
♦'owanju sceni zbiorowych, w sztuce tej pełne anakt- 
.zja zaetosowame. I cały zet̂ ipótf krakowskiej sceny 
ido odbijał tym  raizem niiby kożuch od kwiatu jak 
to ibyło w -̂ jDou Juanieu ozy ^Doźy woi»uu. ale pod- 

. ciągał się starannie do roh głównej. Przedistajwienie 
*w zupełności ipoHyiodtoiiem ni wieńczone, do  -czego 
ęra^azyąśły się i efetoty świetlne, wywoływane jakąś 
iipwosprowadzoną Haarypą, rozświetlającą mroki przy- 
słowiowe sceny mie^Męj. Ozy jednak nie byteby le
piej. aby zamiast 3ampy oświetla-jąicej ‘lepiej hory

zont ustawiony ną scenie, gminą krakowska po«sta-

fmSctw-a teatru? JeśOl powiedzi.aW s ię ^ ^ A ^ tr a e f e

Ludwik SkocGtyłais.
---------o ---------

PEATO JBAGATŁLA"

i r ó l ,
ą ll^ c h  L. Pb

I moiwui na stiaiiie Piira«jdei;P.io! Wótamy go jak %ta-
* ts%°. fct«ółFy /uanie "opowiladać stare hi sto-
ryjki, a4e w tak caekawem ó^wietbieniu. że słucha, się 
r>h * n ą j tw a ^ m  o to  napmy-
kład. Byto ^obie raz małńeńist^o. On — mąż, profe
sor. cr^OfWiek bogaty, trochę nm^zycdeł, trochę f.flo- 
wt. traktiuijący życie, a więc i imłfceóstiwo Jako efe- 
perynu^Hts Żona, kobieta kapryśna, pełnu tełnjpera- 
memm. szukająca wtóą/ż-, nawet w m ałiżę^w ie, emo- 
f*yj. Słowem małżeństwo medobnąne! Na 
Iziec.i mie mają. Mogą więc żyć pod jedną firmą., nie 
njiies/ikąjągi najwer, z sobą. Gzy się kochają-? Nie. 
.Vi j,raĝ ru‘e miłośei. ale jej wzbudzić n;e umie. Ona 
bh':v\v za atmosferą ciepłą i ^erffM^zmośc;. któ
rej mąiż ^t wt> rzyć dia niej nie pat traf i. Rzat/Cti ssę ŵ jęc 
w ohjęda jakiegoś maiatnza, a męża nienawidzi i w pe

Nowy sukces francuskich lotników. *

Londyn. <AW.) W an^esfdch  kołach wojsko
w ych zw rócił uwagę fak t, niezw ykłego reidu fran 
cusldch lotnSków, młanoiwkae dwie eskadry woj
skowe w yruszyły z P aryża do M arokka i bezpo
średnio po przybyciu na teren operacji wojennej

wnej -chwili podsuma kioclhą ł̂kowd ptLaai zabicia mę
ża. Kochanek pląn ten. realizuje w następujący spo
sób. Odo jakiś miaiłkiz pólpiiją/ny przez |X>mylkę .wpa
da do mieszkania paiofesosrowej. Sytliji i biorąc ją za 
ulicziii-ice zachował je się wobec niej w sposób wysoce* 
nietaiktiowmy. S y ja  z kochankiem wyzyskują tę ^po- 
solbaiość i zanrozają profesora do wyzwania, marki
za nsa pojedynek. Profesor t^jełnia ich żądanie jako 
mąjż abnarżonej kobiety, ale w ostatniej chwili skła
nia mialairza, aby też spełnił swoją ,gołęu, bronił ko
biety, z kitióm żytł i stanął do jmjedynku. Malarz, 
chcąc, nie chtcąc, staje do pojedynku i ginie. Wszys
cy (więc spełnili swk>j<s role. Plrofesor jako mąż da- 
jący firmę żonie, kochanek jako ten, oo obowiązany 
jest bronić i walczyć o swą miłość, ocnaz żona, która 
pra;gneła zabójstwa. Igirasziką losu zginął nie ten;, któ
rego ona irfe kochała, ale .ten, którego kochała. Tiak 
w ^ ą i a  życie w poprawce PhaudelCa. Nie taklby 
'Szekspir tę rzec.z uiją.ł. U niego, jak w* życiu, giną 
niewinni, a żyją winni. Z takiego tępmtu wyciąga 
■Piramlello ńa-utaę. Każdy człowiek powinien w ży
ciu grać rolę?, na którą się dobrowolnie i świadomie 
zgodizii.ł do ostatnich konsekwencyj.. Biada tym, któ
rzy od tęgp obowdądkfu się usą&wąją. Życie ich Ika
rze. Wcześniej cizy później. Reprezenfantem tej :,fi- 
lozofji żyic;aa jest profesor, który wciąż komentuje 
z tego stanowiska lozgurywające się koło niego wy
padki.

Interesująca ta szKufka mie ożyła należycie na ^ce
nie ,JBagatelii4. /BiraikSo jej właściwego, gro-te-sko^e- 
go tonu i to niemali' wszystkich rolach. Sztuka 
graną byifca źbyt prostohuiijnie, aby mogła cJi arak ter 
groteskowo tajemniczy, tak właściwy PiranrleEk u- 

• jawnjić. Na-kfflało. ,ią- więcej riwy^auzo^aćŁt i ukazać 
kalejd-oskopowość i różność światów, reprezentowa
nych przez, pos-zc^gólne role w całej pełni.

iL. SkoczyJa^

ZE SPORTU.
O PAiRK SOBIESMEGiO. Sjprawa dzierżawy Par

ku Sobieskiego p:rzez Polski Kjomitet Igrzysk Gilan- 
pijiskich dobiega wreszcie kotka. Jak nas informują, 
Ministerstwo iWj^zinań K^I^jjinydi i Oświecęnla Pu- 

' bii3ęizaxego zawiadósdło P, K, I. CL że zd’ecydowiane 
jes-t obrócić Park na korzyść wychsowunia flzycizne- 
‘go .flułodzieży (szkołnęj, a Komitetowi mogłoby wy- 
dzieiżawić nta cele piMoznych zawodowy (spoc^tow^h 
tySko głpwTrye boisko piEfci nożnej, za ot^aitą 3QQG A. 
•roctoiie d: to 'ityltao do końca br. O weby P. K. -I. O. 
na rzeczona propozycję nie /wyraził zgody. Minister
stwo żąda oddania Paliku {Sobieskiego w terminie u- 
stateiym  piizez obie str-^ny. Wg. opangl osób koaiąje- 
tęnltjiych P. K. I. -0. nie ma mic przeciwko oddatnia 
Parku .Sobieskiego Mkinj-derstwu, lecz po iipSyuie se- 
zomu letniego i za zwrot eip kosztów wwożonych w in- 
Ave^ycjt‘ Partau.

WYCWKWAISIE FIZYCZNE WŚRÓD KLERU KA 
TOLIGKJEGO. Jak  nas hiforspujją ze źródeł urzędo
wych, jsp-nawa wychowania Mzyczfliego i przys-poso- 
bięiiia wojskowego, anajazfei gorących zwolenników 
wśród Menu kat'oil'acki'ego. 0/tó na Zjeździe Zm îązku 
ZaMadórw Teologiciznyoh w fomż}r, który się odibyS 
w uib. m. ki-. W. Adamski w^^głosił o *wyc]io-
•waaiiu fizycznem i przysposobieniu wojskw em  wt se- 
minarjach dWiowmych. Jako faik^jozmy dowód w'ply 
•wtu wyc-howsaada -fiizyc^icgo wśnód. duchowieństwa 
jest -w^prowadżeniie wyołiow^anla f.izyciznego do semi- 
inunjuim duchownego w*e WŁoclawfeu, igrcferle kierow^aii- 
■CJtiwo tego działu powierzono oniejsoowemu oficerowi1 
instduflccyjn emu.

HAROLD OSBORiN W WARSZAiWJiE. Dowiadu
jemy się z wiarogodnego źródła, że mfeto 
stai i ireko.udman śfwi ata w skoku wywyż, o^a/z w dzie- 
sięcióboju Hairoili 'Gsborai* z Eplnoise, przyjął z a p e 
szenie Wat-srawisikiego A. Z. S.-̂ u i w* ciągu swego 
tomruee |po Europie startować hęlzie również " ? 
w .WaiTS-zawie na zawodach letalkoaflletyc^uy^h Aka
demickiego Zwiąizku Sporrtorwrego, kitóre odbędą -się 
wr llpcu, Irufb sierpdu lbr.

MA/GItSTRAT WIIEDĘŃSW NA R2ECĘ S P m jlJ . 
Msagfetirat w^ledeński, nietyfjop że aiie .pobiera ź ^ i ę -  
go podatku od amatorskich imprez sportorwydh, llecz 
wypłaca nota aocrznie znaczne sumy (pieniężne jako 
subwencje dila amatorfslkich ikShlbów1 j zwiąiztaów spor
towych. Ostatnio w ir. bież. Rada Magi^fmtaa m, 
Wiednia {wypłaciła suiUw^eucję w -sumie 24.000 s.hyk 
aiićtTj,. około 49;CH)0 zł. ^żądaneoa byłoby aby ma
gistraty, a izAvtasjuezia magiiStuat st. m. i Warszawy po
szedł w” śliady s.wvgo zag(i*ańicwego kioTegk

ŻAWODY KONNE 0  B®SfTRlZDSTfWO WOJSK 
P0LSKiK34. Jak  nam donoszą O nt*  ałtae Ziai wody 
•ne o mistrzostwo W-ô jisk PólMkich (Kłbędą się w dn. 
Q-— czerwca br. -w WaiTśza/wńe. KriwTody»rt.e o?̂ *a- 
róziî jê  Depaatoanent II. M. (S. Wojisk.

d y s k w a l if ik a c ji a . ł  s .
r i  n  a t  ^  » ł  te  w . o .

. N: T T  ° ^ 'a 3 iH U .-4 ę  riatowjmą' na Ssfocfe£3®  "•8- * - **«■ * ■ *£

v<m j&  v, o r f ta r a c Ł  w & k o v je &  A o f ik j,
uwaiżąją ilrii fak f {7a h a n b n  ęw&jmsy i  ppucacaj^oy. 
OKi^r##te 'afigjhdscy t&s&iA ojay u&żeut przez Wła
dze francuskie do wriędra ihM ^u w operacjach 
w Marcdd^u w chat^akterze r.

tyczne Sjftwji .dtwyWA . Ićkboą/tlKÓk Potogiji w g a 
dzie t  zuwx>diidcz-ek, oraz o zaiwodhiazcik Twa Gton. 
..Sokół*4. • •

L EKKClATLFI KI POLONJ1 WYJE«D*AJA DO
CZECH. »%v^ns ieWkoałt!«t«k z A. Z. k.
wmież do Berna Morawskiego na zawody* fekkoatSe-

4o jednego ze m a r n y c h  w Ppłsce.

Hufiec ehąr.biński składa saę z trzech drużym.: mę
skiej, żeńskiej i wiikpwl Drwynwtwym diruiyay .mę
skiej jest druh Wiktor ILiatliik, przyboczny druha 
Wiładysława Bole. Drożyna jest poózdelcma na zastę
py i pracuje bąid/zo dobrze.. Drużyna w ^ ó w  pracuje 
dość energicznie .i robi ppstępy. Dn^yiłowyrai jest .dr 
Samoujolew^ioz Konstanty, przybocznym Teodor Lu- 
mkki. Są to mód koledzy, uiczniowie z VI klasy (gd 
mn&zjjum im. H. Slenkjęwięza).

Drużyna żeńska }mt podaiekrna pa 3 za«fttępy, któ
re prowadzą der L. DziataJikówm, M. Walkówina i A. 
Rostia/nówna. AYsizŷ tikfle te drużyny są dość dzielne i 
euergi-canę, ale pomimo to dnugypie naszej dużo sa- 
rzucić można. Ale nie jest to też z naszej winy — 
powinny one mieć silną i dobrą opiekę. Wprawdzie 
opiekują się naani druhny J. Bmdzewstaa, bardzo 
szlachetna i dobra druhna, kitóna chciałaby dla, nas 
Wjszy^tko zrobić — ale cóż kiedy nie mą oddźwięku 
w miejscowym społeczeństwie. Muisamy jakoś praco
wać same — a staramy się pracować dużo i możli
wie najlapiej.

Tera/z napiszę trochę o Chaoibinie. Charbiu dzieli 
się na trzy główtne części: Przystań, Nowe Miasto i 
Modziarzyn. Oprócz tego jest jes/zcze kilka pnzohnie- 
śoi, których nie wykaza-m.

Koleją chińską zaiwiadnętli bol-szewicy — ale nie 
pokazują jeazozie do czego są zdolni — bo boją się 
Chińczyków7. Wycaujwam, że wmędzie w Rosji a tak
że podczas inwazji bolszewickiej w Polsce busnzyii 
oni kościoły i cerkwie i wogóle prześladował reli-- 
gję. U na tegx> niema i mam wrażenie, że tego nie 
będzie. A w razie czego (niech Bóg bi’oni) wystąpi
my. śmiało w* obronie Marji i bediziiemy walczyć pod 
jej sztandarem.

)W Gha-rbinie są trzy kościoły. W Nowym Mieście 
jes-t jeden, na Przystani drugó, a w FudzaadziiaHae 
(jak śnwesranie brzmi to' słorwo), gdzie mieszkiają tyl
ko Chińczycy, tnze-ci dla. Chińczyków ̂ katolików. Nie 
wiem czy wiecie, że dużo Chińczyków nawróciło się 
na wiarę katolicką. Coroezmde wszyscy katolicy u»rzą 
dząją wycieczkę do Fiudziadzianu i zwiedzają tam 
kościół i klasztor. Ponieważ procesja wr Chinach je;.-t 
bard&o rzadkim zjawiskiem, cały Charbin spogląda 
na nią z wielkim zdumieniem.

Podobnych wycieczek harcerskich — .jakie urzą
dzacie w naszej ukochanej Ojczyźnie — robić niie mo
żemy, bo niema gdzie, musimy zi&wsize chodzić hen 
daleko za miasto po 7—8 wiorst. Ale robimy to chę 
tnae i dość często. Szkoda, że nie możemy urządzać 
wycieozek dalszych, a nie możemy z dwóch przy
czyn: I) ponieważ na drugfm brzegu są Chińczycy ' 
rctobójnicy, zwani Chimchmi i 2) ponaeważ morze 
jest bardzo burzliwe i pochłania wiele ofiar. Cłmn- 
chuzi są znani z tego, że łapią dzieci i później sprze
dają je do roboty.

iMątp do wąs wielką pn;o?śbę, napiszcie kofnieczmc-
dp n$% co dzieje sję w O^zyźnie, paęyślijae uam tro
chę waszych liści, kwiatów a- przedewsizystkaem my
śli, tych myśli, któro ożywiają fnłodzież hajrcer«A;ą . 
któjre ksztąj^pjją wasze przyśzlię , życie, a ząffazęm *i;a- 
noycią, p i^ jiam  rozwrojn naszego Państwa.

fifiiiAla lliii 6. J. o Kram?
nrzpî ttjf nincejur«i 2540

HOHKURS
na destawę mleka zawieraiacego 3 proc. 
tiuszeru oraz mazimum 1T proc. suchej 
pozostałości dia klinik uniwersyteckich 
w Krakowie «c czasie ed T czerwca do 
81 grudnia t9?5 r. w łączne ilości do 
400 litrów dziennie wraz z dosUwg 
Oferty należycie estraipkowane należy 
składać najpćźniej de dnia 23 maja 
1925 c/p S rano na ręca Kdmntstracji Kij- 
niłć U , w  Krakowie Koperntka 3fa. Oferty 

przyjęta pozostanę hez odpowiedzi

HUMOR.

«ię dawrpoiek w  fłrizedpokojus a ©f 
cieci, tkając, r ó a k a m je  iStasiowi:

--- Ckwó.iz (tfcizfwk g .jeżefi fiTizyszeidł tafraM^ec z ra—
ohurak iem , t<o potwr;lec]iz. że  m trie  w  cI otpu aaśeftra!
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Armenia.
Granice A/.menjji tworzą: K w dystan , Mezopotamja, 

Azerbejdżan i Az£a- Mniejsza; zamieszkują ją  Ł\uż ty  i- 
ko  w mniejszości Ormianie, (tzw. Haikowie) w liczbie 
około mil jon a , prócz nich Kurdowie, Kazowie, Mon-
a t e l ie r .  Trucy, l^inkom aiiowóe i Eunńaaiie.■r «.  ̂ %> / v

Historia Ainmeiiji od czasów najdawiiuejs7ych to 
pasmo ciągle walk i mafliyiologji dziejowej.

Historyczne czasy Armenji rozpoczynają się od pa
rowania Tygraaiesa M >:ra.n) L, ikrtóry w Vff /w. przed 
Ch/r. uwolnił ją. z pod jarzma Medów. Ostatni potomek 
D k a n a , Wahi, hołdownik Persji, ginie w walce z Ale
ksandrem w. (331 r.), j/iowtneflę zagarniają Selency- 
dzl, lecz za Aflitjoeha W., dwaj namiestnicy Haiko- 
wie, Zarjadres i Arta;ks{:air, wybili się na wolność, 
zakładając oddzielne państwa Wielkiej i Małej Aim*** 
nji (223—490 przed Chir.). Dynastję Arfakisja/rsydów 
w j;oł. H w. wygnali poodyjjscy Arzacydzi, panujący 
aż do 423 r. Walki słynnego Tygranesa Wielkiego 
»z Rzymianami (63 przed Chr.), kończące się klęską 
tego ost a taniego-, szereg wojeui i zamieszek ułatwia 
zamianę W. Armenji na rzymską prowincję (czasy 
Trojana), a w 232 po Ohr. zajęcfe Sa&sa mid ów. Bopie- 
ro z pomocą /Rzymian Tinidatos Ul. odzyskał iiKmdeż- 
ność, szerzy się chuiześoiijań&two, nowy najazd Persów 
'w 428 r. przyłącza Armenję do państwa S&ssamidów. 
(Bahtraan V.).

•W czasie walk władców Bizancjum z Arabami i pod 
rządami namiestników kalifów i cesarzy, ciężkie prze 
szła koleje, (powstanie pod wodzą Aapada I. da/je 
wolność Anmenji. (nok 885 dyuas/tji Bagratydów). 
P aństw a pod jego rząjdami zakwitło, jednak od w. X. 
powtórnie upadać poczęło, część państwa zajęli Gre
cy, po zamordowaniai ostatniego króla z dynastii 
Bagratydów, resizrtę zaś Turcy i Kurdowie. W r. 1242 
niszczy ją  najazd Mongołów, W t. 1472 zostaje Wiel
ka Armeuja prowincją perską, której część zachodnią 
zabiera Selim H. w 1522 r., wtsehodnią (Irwam) za
trzym ują Persowie. (W nowszych czasach odstąpić ją 
m-usieli Rosji).

Panującą w Małej AnmmjL, dynastję Zarjedroiw 
(od 190—70 przed Ciur.) wypędza Tygrames, tego 
znowu Rzymianie. Przy podziale państwa rzymskie
go, przypada państw u wschodnio-rzymskiemu, dzieli 
z nim Jego- lasy do końca XI w., kiedy to Ruipen, 
uwolnił ją  z pod jarzma Bizancjum, ogłaszając pań
stwem.

•Nasfęłpęy jego odgryw ają nawet wielką rolę w wy
praw ach krzyżowych po zagarnięciu Cylicji i Kappa- 
docji, toczą boje z sniitanami Egipt m od r. Ii266 za
kończone zagarnięciem Ajronenji Małej w r. 1375 (suł
tan Szaban — król Leon 'ST). Odtąd Armemja Mała 
nłgdy już nie odzyskała wolności, w  r. 1403 zajmu
ją  ją Turikomamowie. 1508 r. Pe/row ie, a wikirótiee 
potem Turcy. W 'r .  1746 połowę Armenji zagarnia 
Tuircja a drugą Persja. Gd tego  to czasu ńa skutek 
prześladowań religijnych i wojen, Ormianie rozpró
szy® się .po całym świecie.

iW r. 1628 Rosća wyciąga .zaborczą łapę po Arme- 
uję, po wojnie z Persją i w r. 1878 z Turcją.

Prowincje tureckie podlegały ustawicznym prze
śladowaniom nie mniejszego doznawały -ucisku od 
rosyjskich.

•Początek mchu wdciko^ormiańśkiego, to założenie 
w  Vevey w r. 1837 ^Ajssociatioai anglo-armenne*1, 
a g m . .Larijs-iMelikow", NuJbaTem, Bogbasem i Tygra-

„RESTAURACJA ZWIĄZKOWA JÓZEFA”
KRAKÓW. ULICA LUBICZ L. 9. obok dworca osobowego

Dla WYCIECZEK i P .T . PRZEJEZDNYCH obszerne, widne sale — duży cienisty ogród. 
= = g a a  i"-r ■ i u MENU z 3 Jań: 120. PIWO okocimskie. ~
Znakom ite wędliny wyrobu w łasnego. — D oborowa kuchnia czynna od 7-mej rano do godz. 12-tej w nocy.

Obfity bufet. — Potrawy i napoje po cenach bardzo przystępnych. 2555

nesem na czele. Rówomcraeśnie rozpoczyna swą dzia
łalność londyński zwią/zek rewolucyjny „Hinczaik‘* 
(dzwon) z Damerdżaueiil i Hamperssuinenp jako głó
wnymi agitatorami.

W r. 1895 na r/giromiadizeiniu inotatóuw w Staniibulle, 
patrjarclia oam ia ńs kto-gregorjański Ismirjlaai żąda n- 
działu Acmear./i tvu*. w usłtawoclafwstwie i a-dmanistra
cji. W wEajetach Wam, Bi-tlisi, Eirzerum mają giuber-ra- 
t-oirowie tureccy mieć u s-wego boku ,,mua*viuówu .,ar- 
meiiNktLch, a żaoudarmerja, prócz Turków, ma składać 
suę' i z Ou-mian, według ^'ocentowego stosunku lud- 
naści.

iDeanonstracje uliczne Grmiau w Sta mimie i demo- 
stiraeje flot europejskich na morzu Egejskiem (w r. 
1895), kończy się rzevzią Gi-miian.

Potem następuje chmlowy spokój, co pewien czas 
jedeak „keasarecha tureckie daje znać o istnieniu 
i walce Ormian o niepodległość.

Hok 1908, konśtyt-UicT i ruch niłodofurecki wywo
łują nowe pogromy; rok 1915, nzeź w Wan (100.300 
‘zabify-c^h) rozstrzyga w Turcji kwestję armeńską na 
czas wojny.

Jinaozej nzecz miała się w Rosji, która popierając 
inydc^n/tę oamiańską w Turcji, u siebie ją dusiła, ru- 
syfikwwala, :?xianyłkaijąc /̂:lk.oJy, u uioząilzainie pogto- 
morw aameńsko-rtatairskich było- jednem z głównych 
zadań cszyiniowników rosyjskich.

Rok 1918 daje wolność Aa-meuji, interwencja A- 
merylki koaufieireaucja waszyngto-ńska i trak tat w Se- 
vres wyciągają na śf\natło dzierme siprawę nie-szcizę- 
śliiwegK) naiedu.

(W maju 1918 r. Ajiinenja ogdasiza się niepodległą 
repatbliką z demokratyerzną formą ustroju, wdadza rzą
du jednak lozciągała się tylko nad b. g-ubemję Ery- 
Ąvaiitśjcą oraz częścią guberni Kor su, gdyż Turcja Ke
rna! Pasay nie uznała -tiraktatu w Sewes, w którym 
sułtan Mahmed oddam^ał wilajety Waa ,̂ Biittis i Er- 
zerrmi. Okires rządów ,,d a sza i a tkent n o n u to chaos we- 
Ącoiętirzny, wojny z sąsiedniemi republikami kaukaz- 
kiemi, ba‘ak orjenta(*ji politycznej i ustawiiczue oglą
danie się to na Doniikmia, to na boLszewhków.

Praca S. S. S. R. doiprowad-za do wyiboicłm .„paź
dziernikowego pnzewtotu*4, wersja oficjalna głosi, że 
republikę sowiecką ogłosiło îzibtunttowaaie wioś<dań- 
stwo“, któremu na pomoc wyruisayła. armja sowiec
ka, zajmując równocześnie z Turcją zachodnią etzęść 
Armenji.

Po krótkiiui oponie Aimęnję zajęto, włączono do 
niej jeszcze Rarabach i Zangezur, rząd ,,sowieckiej 
refjmubliki Anmeńsikaeju roizjpo<C(zął us-pokajaaiie, opie
rając się na azei^woaiej ajrmji, ozoikistach a dziś i 
, koimomolk ach •:.

Tak rozwiązała Rosja sow. k/westję armeńską, Tur
cja nieco odmienniej, stwarza strefę osiedlenia się Or- 
miain w teai sposób, iż terytorja, do których Ormia
nie roszczą sobie prretensiję, zostały dla mich zup si
mie zamJknięte. Pi*óaz tego zakazano powrotu do Tur
cji Onniaaiom, którzy do^rCHu^lnie opuścili jej grauii-

*
i <*e, G un-ian i>;aś -z .zaga.mifhej nv roku 1920 części, A,r- 

meuji — wysiedloaro do Mezopotamyi.
iSt-refa osiedlenia Ormian biegnie od Samsumu nad 

m. Czarijejn do Sleflke mai m. <S:Kjd-z5ennncm.
iDzksiejsiza wdadza sowiecika w Anmenji gra na u- 

ozuciach nanodowych; zetikinięcie się interesów Arme- 
nji z interesami Turcji może jej, tej uciemiężonej, 
wyjść na dobre.

Polityka Sowietów w Armenjji -wykazuje deficyt, 
a historju niei-ówinej i k»iwamrej walki narodu ormiań
skiego jest najlepszym dowodem, że dojrzał on do 
samodzielnego życia i dążenia jego nie dadzą się stłu
mić.

Życie idizie... wraz z innymi republikami Kaukazu, 
ujrzy świt wolności i wielka, potężna, jednocz on a 
Armenja. s . Petaii.

Kraków, 27 maja 1925 —  27 maja 1918.

Ostrzeżenie \ Ostrzeżenie!
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CR/G;MALN£ T0RTV i TORCI KI PISCHINCrRA
są tylko z marką

OSCAR
prSC H łN O ER

którei używamy* jako imienia wynalazcy tortów  
Pischingerowskich i m sz e g o  kierownika dU wyra
źnego odróżnienia naszych wyrobów od wszelkich  
naśladownictw, wyrabianych pod firmą „Pischinger*4

OSCAR PISCHINGER 
f a b r y k i  t o r t ó w  i c z e k o l a d y

ROK ZAŁ. 1867 W8 Wiednia ROK Z A Ł 1867
Hamburgu, Budapeszcie Bratislavii, ^

u! Berka Josefewicza 26.

POGLĄDY POLITYCZNE ANGŁJE POKjRYiWAJĄ
SIĘ Z FR A N C JĄ .

Wairtsza îa. (Ai\V.) „Diapy Telcgina|ph“ podaje, że 
Chaprobeirlaftn usibajił poglądy rządu aingiełsktego ca 
do propoz^?cji naeanieckich w sprawie bespaeczeóstjwfli 
w meunoitajrudum, które m. im* zawiera następujące 
punikty: Angłja zgadza sBą na przystąpienie Niemiiee 
do LĄgii NarpdóW, jeżeli Nfeymey «petofą swoje Eofino- 
wiąszanoa co do gnanie wschodirfeh. Pajkt bezpdtczeń-
*twa nie może zajw êitać nJiczego, coflby nie zgadzałp 
sdę z pestt|nc}wSeini£̂ na TlńaW t̂u We^saiskiegos, któ
re dctyczą grarijc wschodrfcib. Anglja zobowiązuje 
się niie przystępować do( żadnej umowy sojuszni
czej na wypadek wojny w Europae i nie zgadza się 
ze zmiśajną Traktatu Wert̂ rJskkgoj dotyczącą status 
quo Austrji i oświadcza &Tę przeciwko przełączeniu
Aius.trji do Niemiec.

L . H E M O N .

Strach.
ila r^zę  ‘zacząć fetIom'(anni jodfliąj % -K/J^i-

g a ,  a  m iiam im ikte b a d a c jz a  ^ptnzyjHKliy, Haars^i Biretilt- 
inajoaki, wtiiąiż ipo^itaiuzająicitgio: pań-
a.tw u hhitJorję, ikitłód^ej me w iiO TY ieiłeu .

Dotyczy caa  ipê ŵ iuego cjzłowicka, eo żył wygo- 
dlufje w  limity, uicłiodlzitł m  luoumahiego i ziró- 
wuofważoouego, cdesiayt :sóę .piomrażttiiuie»m powsjaodh- 
ńem i  t^espektiem swych nU>SJfcahvicówr, a zanairł w 
epasab *zag*adkofwy.

Pozmił-eim go w Hta^Lfnigs-, mieście, k tóre nietyi- 
ko  diatlo miairto igitymmej litowie, ate któc» sposiiada 
także wytłw^rmą pśiagę, gjdiziie łiudtóe zes/zpecrB mo- 
rze  w sposób haaiMiny ii aiajjibaindlzioj 
»y . Ihott ĵewTaż byłoby zb}'it toazrtowrjłeru przetMę- 
wzię^i«eim /praemijeść mcafze oia 'ułficę f^cicaidiilllly, 
pnzeto hę luflfciłcę auakl -mctuze, Rozoifta-
teui itego rwtspa(nialła, 7 kitameitii'ów diloigości
mayąca^ paoamemidia, stzeaióka, jak  Po&a EEiziąjskute, 
-odgamufcjziotna rz jedaueij sitmotny ptzeiz wlłłe, liotale 
i  sfaletpiy, a  a  —  iziajptotmocą -ptottężjnogo imi-
ru, kitóiy w  icaasdte odpływ u twp?zy odjpowiiedln5e
.cakBńiRKonie dUia pffaży, a  w: fcaałsfte pnwytpływu 
tnŁyma. w kanbadi to  binrzJiwe, to uipoko-rz ono fafe 
morskie. Jeat to  wytmaiwne aniojsoe, aby w do
brze sk^ojcarymi gtaftnAruatzo flaaueJfomym palić cy- 
g a o o , p ^ y ^ łw ih i r ją e  f i ę  piiu-ika^jąqym h\kim i  dźwię
koan kapę® Aibe,. d&a- ‘CJZjfewkkan, ‘ko-
eh^jąeegó isSę w cfwantom, jjeilmetm micrau ;r w* słesa- 
łacb tsałmotinydł, je-s4 etno ca'ljkowtitc;ite 3iieodtpowie- 
duiean.

.,N7etxl!pimviteduiiem  ̂ było nwpittoeaffiliąj tak ie  
dla .jakitegoś nieonawigo mi mężicKAizniy, którego 
eadZM iiie ^potjlssułean m . otwwun ibulwtarze natcL 
łiitzeźctym i to , lu^wdopodobnire, eiitągmoio- nas ku 
sobie, pojioSudft. a  wyiriientóiiśmy międizy
■sobą s.riwofwy osąd* rciad Hja./s/tings a* jego miesjzkań- 
-camK, a am.jWdższego pocmika, zet.kwąwmy się w

0i>:LTva<‘h k ąp d fh  plytuęiliśmy ^pclkołpieim. szeao- 
kk^in teanj>etin w  kkiiuwilkiii otrwaintogo moorza, zdaiLa 
od b&wńąeyek eię aita p3askai -(teiieci. od dam, zbyt 
cdegaauko ^uibitaaiyicrh, od  iiiiiutancliniowaiiej onkiie- 
stry. Fł^ięlit-imy, «|by ctet-ać się ttmi, gdzie anoatŁe 
je.^t naprawdę do montza iKdioiłjine ii staai«owl‘ aiiile- 
podifeg^y -efemettfL 

Plywial iziimkom-iłcie. Nie j^sóidaił wtpra.w dizie sty  
lu w plywaaiiui, afe izadiowywał silę w wodizite, ,jak 
człowiek dobrze ją  znający i hibiąey.

Od togo eizttsu 'kąpalKsmy >się razem. On nie był 
lOizinieKwuiy, ja ni je (byłem ciekawy. W ten  ^xusób 
upłynęły tygodarie, a jed^eai z litus wiedział o daui- 
g in  ty lk o  ty le , iifte tasoteui elielM o]XHwiedzfeć. 
Pew nego ipouatnlkai tzapowiediziaił eiwój odyaizd tego 
samego diruia i doduil !ku  imennu zdlzhciemim, że mie
szka w siwej niemhjeilkleij pOHitadlOścb luoSożemej w 
hrabwli\^‘ie  iDevon, i że będteje sSę iiuwiaźajł 7„a. Sizezę- 
śliwregMx .Jeśli emais ixxzwoli mi k ilka dmi iz nittn sfpfp 
dr/ić. Opow^iadat w- .sposób obaatzowy, jak  to  pnzy- 
jemfiile pa&ć falkę, wyTciągniąwszy się \v gęstej 
trawie, '« ttuaisftępaiue w^jMnaKJal o- amIeżąe\Tn dłoń 
stiawle, w  perówniaauiu tz którjim  msoiTO pod* Ha^ 
>t itngs, to  bJiHjdma> i  for&ydka-

łhnzyjąłem /zaprosimy i  w miełske p<)źmfej poje
chałem dJo fi/iegOi

Mieszkał w domu iz óegły niet^ujkowanej' z gip> 
soJŵ esniB azdciba/mni, m-jie iposćadiająeym w  'Sobtó1 aiić 
osebliwegKjL, a* położonym nia (ziboeau wizgónsai. (Po- 
kaizal mi ogiiód: ‘za ni/m położony i  niieok.iy^ślom-ym 
gestem wskaizjał iria doSnę, imówliląc, że .ta/m staw  
leży. Zapropoinmtaiłem mu kąpiel. Odlpowietckialł 
jedtn-ak itnochę fzaiainiiba/naśowiaim .̂ -że lepiej będtzie, 
gdy poeKetoamy dk> wiecizora- 5i rże tonaż jes/ł
pen̂ a na wnyjnede henbaty.

PoswHśmy d o  domu. JegO' hefnhattia składała się 
z wródki, pomięsizaauąj z wodą sod'oiwrą. W>ipiil tm y  
s^klaaifci te j mięsizatrltiy, [wzjtceem r^m aw laM m y  
o kąijiefech i: pfynoa/rwiu. Ziakfedy i> 'rekordy ]>h'- 
AVivek;5e weailc go nie izapmwatly, c h w  sam p h w ał
zna>koinMe. jak  to  już miałem -sposobność zaob-
st-w ow ać. Cłjrowiudti-1 mi z miną nieco rozmarzo

ną, że wszyscy mężezyźni w jego uodtózńie prze- 
padalL m  wodą* Ojciltic jegx>, m ając 62 lat, utotół 
się, d o s ta ^ s ry  a taku  ajw plektycznego podczas 
kąpieli w pobliżu Maidei^hcad, a. ibnat utonął jako 
dziecko, z-uplątafwmy się w wodoaołsrty, ale gdzie—  
tego- nie powiedrzńiaJł.

IAzchz garzeczauość i  ja opowiiedzialem o jednym  
ze znajomych, kii-óy, kmyląe się w  pewnej matej 
SMitwe iailandlzkijcij, zobaczył w odległości -ziałiedwie 
panni inetirów ogromnego jjohpti, i>atzyx*JZĄjipi'oneg^> 
do skały. Na ton AYklok ogarnął go ta k i  strach, 
że iz całycli siil popłynął ku bnzegoiwi i  cłiAvyxffi faię 
za kaw ałek wy^tającoj skały , aby  jaknajpfrędzej 
na ląd się wydostać. ‘Skała, się jedmik urw aki i 
])fnzy'gn,ieK(a mu tak , że nie mógł się m szyć,
krzycząc pinzeraźłiwie w ciągu kwodfnan5a> zanitn 
ktoś pospieszył emu wTOs/zcto z ^jotmocą.

(łóąrodam  słuchał opowkulaniia c miną ]rodn*e- 
coną^ u sta  miał ot/wante-, a ręce, położone n a  sfoŁe, 
d rgały  mm ne/iwono. Zapytałem go, o z y  jefet ner- 
Avowy? Nalał sołrle odrofcolnę wódfld^ wypił ją i pa- 
tr*zvl błedn^im wlziuokieim pa-zez okaio^

Wiia^aiin słońce zacjlwd^oi gdy 
na dbffinę. Aby d/ostać się di> staw u, miLsieiaśmy 
prziechoelK/ć pnzez *gęste zauośJki. na. z/boezach wzgó
rza.

•Była to  spora wtKDy i wygłądfeie
poffuuaym. (Miaki. mniej więcej, 1 5 0  met/rów dłu- 
gośjci, a około 6 0  szeoiofoośck O taczały ją  k raaki 
i zan^ośta osolbłiwego kształtu . Dmeciw^Wto jej ko
hiee stanow ił rodzaj kaue-ht, szerofeo^ci* yui f c ie
paw m ó w , . w ym m U m y  aupeimSe p m  M -:e
gTii]/>- :dlfzipw nad: nlim TOstnącv<‘h

Woda zdawnila bvi> P„V-.ł« " o.ł   „  ,Y. i,..-. , •- ( afe p i r e y t^  by-

jtiż d .y  i d a T  ą ’ *e tJtó- bnze8”11 tóe M °
rozibićauć się, odczuwając na- 

p i^  : rozkosz ziannej kąpielfc -]x> dniu gorącym.
- oj g6^XKkiaiz s ta ł jakiś czas nieruchomo, potem 
ntigte zrzucił] ze siebie ubaume. nałoży! „szwinho- 
7ć  'i z-nćw stanął bez .ruchu, ciężko oddychając... 

'b ijaw y  te, złożyłem na. karb  zbyt wielkiej ilości
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Salon wiosenny.
(Sala główna).
*

i). Zaledwie cateaxMestu artystów malarzy i rzeź
biarzy odpowiedziało na aipel' Towarzystwa Srtiulk 
pięjknydh do wzięcia udziału w (tegorocznym Salonie 
w4o|Sien(nym, przysyłając mesipdina sto itrzycfatośai eks-
ipotojatów. Talk (więc spełzły na iniczem diohre chęci 
Kiurządiu Towarzystwa, pragnącego, aby tego rodzaju 
wystawa dawała doikładnie (pojęcie o etanie poMdre- 
go (malarstwa i rzeźby w danej chwili.

Na ten niepomyślny wynlilk niezawodnie wpłynął 
w sposób diecyd/ii|ją.cy zastój w  popycie na  dzieła 
sztoki, który za pa r w a ł  u mas od jpółtora roikiui, a 
który zmusił artystów do ograniczenia swej jproduik- 
cji. Jeżeli (weźmiemy Hę okoliczność na /uwagę, a .ta
kże, gdy lUipirzytoaimimy sobie, że nasi artyści plasty
cy nie dtozmają żadnego poparcia ze wMon.y państwa, 
jakiem się cieszą artyści frane/uiscy, włoscy, niemiec
cy itd. — rtło nawet ten  ubożuchny ihczeibnie Salon 
daje p-i^kine śiwiadectwo artytstoan polskim, którzy, 
jak przystało na prawdziwych „kapłanów (srtiuiki44, 
/tworzą, „pro arte44, a nie w nadziei zysków materijal- 
nych.

iZ uwagi1 tna specjalny charakter obecnej wystawy 
(Sadomu i, względnie, dtuiżą liczbę (wystawców ,w stosu/n 
tkiu do ilości dizteł zastawionych, sprawozdanie moje 
dzielę m  dwie *części. (Pie>nwisza z nieb poświęcona 
(będtzie dziełom, izgiroauadizonym w Sali głównej, dru
ga — itym, co umieszczone zostały tw (tu ,zw. Świetlicy 
oraz w salach (bocznych.

iW Sali głównej prym trzyma iKąipińsikji, ikitóry 
wystawił djwa kapitalnie z właściwym sobie wdzię
kiem namalowane portrety kobiece, (mm. 53, 57), ć}wa 
(znakomite wpętlnza (mir. 54, 55) i wyborny akit ko
biecy (nr. 56). iDO tego, oo (już itytte ira.zy p ia łem  o 
Kairpińskini, idodać mogę tylko to, że (tinzyma się 
dzielnie ma zdobytem (stanowisku, i :że, nie ksyit zido- 
byttycb laurów, stara się wydobywać coraz to  a-rty- 
śtycznwejisze efekty ize siwej palety. Takie np. »jego 
„wmętinza44 — to  ortatmie chyba (słowo prawidy, po
łączonej z elegamicją, w  wytkoinanki. Podobizny zaś 
kobiece (wyróżniają się item, że osoby ma nich przed
stawione rwcale nie ,ą>ozaijąa do pontrethi, a chwycone 
został przez artiyktę (prosto z życia, bez jakiegokol
wiek pnzyrniui.su, Ślub afektacji.

Pewne, choć /więcej pozorne, jak rzeczywiste arna- 
llogje zachodzą między tiwónazością- Axen/towtaa, a 
poprzedniego -artysty. (Zbliża Leli to  do siebie, że oby
dwaj z  iwido-c/zmą predylekcją malują .portrety kobiet 
młodych, ładnych, szyikoiwnycb. Zachodzi jednak mię 
dzy nimi na (tym punkcie, obok amalogji, także zmaca
na (różnica. Podczas, gdy Axen)tO(vvicz /stara się z typu 
kobiecego wydobyć, oboik „camlthi44 angielskiej „miss44 
anożiliiwą ilość .„sui gemem44 scnitymonltn, iKaipiński 
przedstawia, ten 'typ, pa.tlnząic mań oczyma Pran-catza, 
co szuka raczej pilkautai-ej kokieterji, niż miałomó- 
wiącej sentymentaltoości, utmzymamej rw bardzo po- 
praiwmych formach towarzyskich, która Itak podoba 
śię Axenitowiczoiwi. Twarzyczki kobiece nu „Akcie44 
(nr. 4, sala 3-cia) lub „Żóffltyich różach44 (min. 2), albo 
„Pokucie44 (bez nrumefnu) są bardzo wjdzięczne i miłe, 
ale mają tę stronę ujemną, że są /wszystkie do siebie 
podobne, jeśli nie z (rylsójw, to  iz wyrazu. „'Śmigus44 
(nm 3) i „Procesja44 (mir. 1) są (zupełnie poprawnymi 
obradam i rodzaj owymi, iz których indywidualność 
artysty (wyłania się m  sposób o rwielle 'wyraźniejszy i

— powiedziałbym — sympatyczniejszy, aniżeli za je 
go (portretów, czy sturijów (kobiecych.

Kopsaka (W ojciecha) dwu duże p o r t r e ty  .panii i 
pana H.“ (mir. 58, 59), jadących konno, wykonane są 
z całą  w ytw orną stara-nnością przez tego artystę, toto 
try posiada cdbyit (wyrobioną optuję; aby do niej coś 
(dodać, ailbo z .niej coś ująć było można. iSzczególtną? 
w artość tych podobizn stanowi wyborne opracowanie 
łbów (końskich, będących — prawdopodobmie — ta 
kże portretam i. Na wymalowanie t-eg*o rodzaju jpur- 
itiretfów, rzidajje się, że w Polsce może zdobyć się teraz 
tylko jeden iWojciecli Kossak, ponieważ mailowanie 
konia, ta k  chętnie dawnie aijpraiwiame p*zez polskich 
malarzy, obecnie podupadło, prawie, że zanikło.

„Ikiiculki44 (infr. 46) Jairockiego — to ponowne o- 
biobienie tem atu, do którego artysta  chętnie powra
ca i k tó ry  przedsłatwia „eon a&nore44 za każdym ra
zem. -Wipraiwa, jakiej nabył1, band-zo często malując 
śnieg iw jaskiraiwem oświetleniu s-łoneczaiem, pozwala 
m.u na  rwydobywanie bajecznych efektów takiego o- 
św iettoiia. Co do całości obrazu rtb sądzę, że zyskałby 
(znacznie, gdyby (był wykonamy rw owiele mniejszych 
trozmiairach. Musi bowiem istnieć ijakaś proporcja 

między treścią I ważnością tem atu  a  wielkością, w 
jakiej go a rty sta  oddaje na płótnie.

(Z!am-itowatnie do niezmiernie silnej w* natężeniu 
barw  dekoracyjności, kitóre cechuje tałen/fc Uzionubły, 
(znalazło Siwój wyraz iw dwóch, całkiem  odtniennycih 
pod (względem o św ie tta ia  widokach, a mianowicie 
w  „Kościółku44 (nur. 112) i w .jWiatmaku pomorskim44 
(nr. 116). Obydiwa one jednak posiadają kolor mLe- 
zniiamie soczysty, a iw pienwsizym z nich gira św iateł 
i cieni przeprowadzona je s t po mistrzowsku n a  ścia
nach sta.rego kościółka, na  pulach dirtzew1, totóre go 
otaczają oraz na terenie.

Kilfka twisdoków fatrizaiiiskicb iFTlajpikĄetwihcô  Stefana, 
obecnie wystawionych, nosi charak ter raczej notatek, 
niż opracowanych Ikrajobimów. Jedynie „Po bunzy 
w  T atrach44 (inin. 27) i .Pirzemsza44 '(bez niumenu) zwra
cają  między nimi na siebie uwagę, bo dają  pewnną 
sumę (dobrze pochwyconych ipod względem kolory
stycznym szczegółów.

'Wyispecjaliizowafw^zy się w mailowaniu starców ży- 
dowskiCh — mężczyzn i kobieta — doszedł Marko
wicz do jposiaidania swojej własnej, niekiedy nawet 
du‘że zalety  malarskie, posiadającej maaiiery. Zdaje 
mi się, że tego* artystę  dzieli już  niewielka przestrzeń 
od malarzy holenderskich, k tórzy onego czasu byli 
areymistrzami iw -odtwarzaniu takich „interieuns44 ze 
scenami z życia (codziennego, jakie z zamiło/waniem 
nnaltiije (Maaikowicz. .Na przeszkodzie do osiągnięcia 
ipełnej idb skonał ości iw tym  rodzaju stoi mu tylko to, 
że za mało poświęca uwagi rysunkowi postaci ludz
kiej., a s-ta.ra się ip.rzedeiwszystkiern o wydobycie o-gól1- 
augo (wirażenna k olorydyCiZ/nego. co jest p racą nie
wdzięczną, zważywszy niewielkie rozm iary jego obca 
zków. Mimo to  ogilląda się z przyjemnością takiego 
„G rajka44 (rur.. 77) i „(Szachistów44 (nr.- 78), podczas 
gdy „Oskarżony44 (nir. 79) d la  kogoś, nieznającego 
obycza.jów (żydowskich, wicale isę nie tłómaozy.

Dużo inastiroju meLaaijchoilijinego posiada niepreteai- 
•sjonaiDny, a 10 dobry obrazek Karszmiewicza, zatytiuto- 
iwany ^ o d 1 figuirą44.

Jeden z dwóch rzeźbiarzy, którzy obesłała wystawę 
iSalonu, (drugim jest prof. Raszika) Juszczyk, w ysta
wił diwie głów*ki kobiece cięte w dinzewie: ^Zakocha
n ą44 (mir.. 51) i ^Zamyśloną44 (mir. 52). iUwzględmiwsizy, 
tirudności, ikitóre staw ia snycerzowi tak  iniepodathy 
m aterjał, ijak tlwarde /drzewo, w  ikitórem są o>we głójv\^

ki wykonane, stwierdzić trzeba, iż artysta rwyszedł 
zwycięsko z /wa-Hki z materjałem. Pozatem gflówki miiłe 
są iw wyrazie i modelowane z poprawin em odctz/uciean 
plastyki, a posiadającem dużo rozmachu i energji. 
_________________________   Józef Trepka.

Wystawa filatelistyczna w Paryżu.
Od dnia 2 do 12 maja br. odbywała się w Paryżu, 

wTe wspaniałym pawilonie Marsana miuzeuim Luvra. 
międzynarodowa wystawa filatelistyczna-, zorganizo- 
iwana prze® francuskie ministerjum poczt i telegra
fów. Zainteresowanie nią było- ogromne w świecie fi- 
latcdistyciznym, o ozem świadczy wymownie nadesła
nie na wystawę z górą 400 zbiorów ze wszystkich 
części świata.

(Wśród zbiorów cudzoziemskich szczególną uwagę 
.zwracał zbiór Ranierego, złożony z jedynych w swo
im rodzaju sea*ji toskaiiiskicb marek pocztowych. Da
lej wyróżnikły się zbiory: Geldersa, otejmiu^ący w po
rządku chronologiraiym marki nieząbkoiwane piei-w- 
^szych emisyj euroipeji^kich; Liechtenstein a z Nowego 
‘Jorku — marek poczrt.orwych Kanady, Neiwtfoundian- 
du, Nowej Sakoęji i Nowego Rrun&awiku; J. T. Cham
piona — marek pocztowych Gujany angielskiej Ltd. 
Specjalny dział iwystawy t/wierzyły marki poczty lo
tniczej.

/Dział polski, znajdujący pod kierunkiem delegata 
generalnej dyre-kcji naszych poczt i telegrafów', p. W. 
'Polańskiego, przedstawiał się bardzo dodatnio. Pol
ska zajęła powtórnie (poprzednio już na wystawie 
iw Genewie) jedno z pierwszych miejsc na forum za- 
wodnictwa międzynarodowego, choć konkurencja by
ła t.u wprost szalona, bo nadesłane na wystawę zbio
ry  należały do najrzadszych i najpiękniejszych wśród 
'istniejących zbiorów ma.rek pocztowych. Wiołbee te
go . wzrosło też znacznie zainteresowanie się zbiera- 
czójw pols/kiemi markami pocztowemi.

iW dziale tym „jury44 wystawowe przyznało od
znaczenia następujące: Geoeralnej dyrekcji poczt i 
telegraf^ów polskich, która wystawiła zbiory swe i>o- 
■za konikurseini, dyplom honorowy za uczestnictwo w 
(wystawie. Panu W. Polańskiemu, >za zbiory i srtidja 
nad polskieani markami pocztoweani, medal złoty 
'z powinszowaniami ,^iuuy44 wystawowego, tudzież 
medal z bronzu złoconego-; p. J. Janusizewskiemu, 
IDrozesowi ^Polski ego Towarzystwa Filatelistów* 
w Warstzaiwie, medal srebrny za zbiór marek7 poczto
wych korpusu generała DowboranMaiśnickiego, oraz 
marek z nadrukami: „Odesa44 i „Levamit44; p. W. Ra- 
chmanowi medal srebrny -za zbiór s<zrwajca,rskioh ma- 
*re(k kantonalnych; p. S. Ęjsmiondowi diwa medale 
bTonzowe, miainowicde, za studjum nad rozwojem ró
żnych emisyj polskich marek pocztoiwyich i za zbiór 
odbitek próbnych -tych marek; p. A. B. Piaskowskie
mu medal- broarzowy za zbiór pieczęci poloiwych biur 
pocztowych wojska firajneuskiego w Polsce podczas 
ostatniej wojny: wreszcie p. A. Pachońskiemu medal 
brrozowy za pierwsze emisije marek .pooztoiwych na 
kopertach oryginalnych, Litwy środkowej.

A zatem na d-ział polska przypadło osiem medali 
'co jest odznaczeniem -nieziwyfkłem w sjtosunjku do- licz
by zbiorów wysta/wionych.

Oobrze się stało, że generalna dyrekcja naszych 
poczt i telegrafów nie zaniedbała uczestnictwa w -wy
stawie paryskiej, wykazując przez to, że Polska zaj
muje miejsce poczesne w pTacy kulturalnej i na tom 
polu, oraz, że wysłała dla zorganizowania działu pol
skiego tak wytrawnego znawcę przedmiotu, jak p. 
‘W. Polański.

wypitej przez -niego wódki i póm yśM em , że wszy
stko  składa się u aiiego w  ten. /sposób, alby skoń
czył życiiłe isk-urtkiem ataku  -ap^opil/eksiji; po-dobnie, 
jak  jego ojciec.

Skoczyłem do .wody, a  po k ilku  chwilach po
szedł o(u m  moim przykładem . /Po pew/nem w'ahar 
niu  zac.zął pływ ać wolluo, poruszając się ostrożnie 
i dopiero, gd)y woda staw ała  się głębszą, zmienił 
tempo, szybko, -ale 'bez hałasu, ubliżając się fku 
wąisklieimU kotieowd sitaiwu. .Wieszicóe p u z j ^ ł ^ ^  
do początku owego kanału , o k tórym  przedtem  
wspomniałem i  tana izateym ał się bez ruchu. 
Tw arz /miał. /zwróconą k u  wodzie, pod k tórej po
wierzchnią, jakby  szukał czegoś. Jego zachowa
nie się 'było tlak dziwne, żem -go zaipytał, co* może 
znajdować się w  tym  końcu staw u? Odpowiedział 
mi szeptem: „Tam... tam  jes t źródło“ —  i zamilkł.

Zmaiz stairałem isię dojść, co się pod nami znaj
duje, 'ale głębia była o  wSele (większa*, niż pieowia- 
stkow o sądziłem.

Pod.' powierzchnią, na głębokości może półtora 
mętna, znajdow ały (śię w ierzchołki j-akichś wodo- 
r  o Stów, klfcóre- wciąż się poruislzaily, choć w oda była 
napozór spokojna. Ich muchy dawaiły się wytiłu- 
niaicizyć działairubem źródła w tiym kanale, m ającym  
azłedlwie ośm  do. dżlesięciu metirów długości. Nie- 
kiediy moz-suwa^ 'się, a  iwitiediy pok'a]zyw'ał się ro
dzaj prądiu, prowadzącego aż do  sta^omego ibtnzegu, 
gdlzie, zdaw ało md się, wadnioła jaam., z k tórej 
bito źródło, izakrywaffue eio ohwiła poruŚEającą się 
trawą... -Był do jodien z najosoHilwfszycih zakamafr- 
ków  wodnych, jak i kiedykolwiek^widtóatem.

Miałem zam iar coś powiedzieć i zwróciłem gło
wę ku  memu tow^anzysizowó, ale w idok  ̂  jego tw a
rzy  podziałał na  mmie tak . że izapoimniladeim , co 
m u miałem powiiedfeieć, b lady, co zresztą  da
łoby się objaśnić n iską tomperatiurą w/odjy. ale 
przytem  w ydaw ał suę postamza.łym -skutkiem głę
bokich zimairsiziezek n a  twialrzy, k tó ra  nabrała  szcze 
góln-ego w yrazu trw ogi i  zakłopotama..

-Podipl^nnął k u  m nie w^otoo d zapytał t/rwożliwym 
szeptem : „Tu niem a aniic, niepraw daż?44 Chciałem

łagodnie wypersiwiafdiowa ć mu, iż lrz/eczywiście hiic 
niema' i że będzie lepiej, jeśli skończym y nasizą ką  
piel, gdy poczułem, jak w oda (zaczyna; saę poru
szać n a  pewnej głębokości pod wpływem tajem 
niczego prądiu. W odorosty nagle roztwanły snę, jak 
gdyby jakieś ciało- przez n ie  przepływało... Mój 
gospodarz zróbilł nagty  zw rot, w ydał ze siebie ro
dzaj jęk u  i niby ścigany ziwiierz, zaczął uciekać 
we wściekłem .tempie ku  przeciwległemu końcowi 
stawu.

Jego trw oga była widocznie zairaźliwą, gdyż i 
ja taksam o szybko ucłeikdł-em. iZaicho-wałem jednak 
tyle iziannej kuwii, że zmiaako/waelm, iż mai nie n a 
dążę, okazywraił bow'tam takie mistrzostwo- w  p ły
waniu, d o  jakiego- się n igdy  nie przyznaw ał, a  o 
jakie go. Me podejrzewałem.

'W yszedłszy n a  brzeg, ujrzałem  'go si-edzącego 
na traw ie. S tękał ta k  silnie I (oddychał ta k  cięż
ko z 0 ‘twartemi! u/sitami, że zdawało- się, iż koń- 
czy...

Jedaiakże pnz\Tszedlł do siebie, ubrał się, a po 
kwadiransle wiracaliśmy już d/o domu^

Nie stawiałem  m u żadnych pytań , odnoszących 
się do  w ypadków  dmia*. gdyż prz^zedllem  do prze
konania, że to  alkoholik, cierpiący n a  nerw y, ale 
obserwowałem go- lutoradfciem. (Przez cały wieczór 
był (spokojny, ipnzy jedzeniu wypił k ilk a  sizkilianeik 
piwa i ino zmawiał ze mną. aozkoilMliek niechętnie, 
o rozm aitych przedm iotach w sposób zupełnie roz 
sądiay.'

Nazajutrz zapytałem  go po* drogtom śaii-adamu, 
czy nie byłoby lepiej, abyśm y poszli (wcześniej saę 
kąpać, niż dlnia ipłopnzedniiegó. Zźgodlził się, ale póź 
niej zwłóiczył pod rozmaiłem! pozorami,, tak , ż.e 
poszliśmy, gdy  już i&Lę tzaez.ynato ściemniać. Nie 
był pijany, lecz podniecony c ią g ta n  konsum owa
niem alkoholu. A gdy  podlchodżihśmy do staiwu, 
zdradizał to siamo. co weizoraj, podrażnienie ner
wowe. iPinz-ed ciemną jam ą, gdzie biło źródło w y- 
k o n a łtę  sam ą ipanto-mmę fawo-gi i ciekawości. Po
płynął jednak trochę dałoj i w chwili-, gdy wodo-

rc»sty .zaiczęly się rozdiydać, dał susa, rzucając się 
do ucieczki...

Naumraln-ie ziostałem c-okiodwdek w  tvde, chvvv- 
cifem go za  rękę. On, jęcząc, silnie uderzył no
gami... 'W tedy wyTOŻnile poczułem, że zostałem 
dotknięty  pnzeiz jakiś przedmiot, k tóry  nagle wy
płynął z pomiędzy wodorostów i wziburzył po wciera 
chnię AYieidy...

Nie jestem  ani nerwowy, ani wrażliwy. Ale wwv 
c zas tuk! okropny s t  t  a* -e h chwycił imiie za  g a r
dziel, że z-apom/nlałem o wszystkiem, ucdekeając, 
jak w arja t. I, pomimo, że tow arzysz niój p łynął 
znów po mistrz/owsku, ja pierwszy znalazłem się 
na brzegu.

G dyśm y się tubraili, spojadałem n a  staw. W oda 
bvła spokojna i1 błyszczała, jak tafla  wypołerowna- 
r/ego srebra, przy -zamieirającem św ietle k siężw a. 
Na idlruigim przecież końcu zdawało mi się. że wi
dzę coś w  rodzaju niewytłumaczonego wiru.

A>ni wiecz-orem tego  dnia, 'ani nazajutrz nie za
mieniliśmy słowa o tem , co m szto. G dy nadszedł 
wieczór oświadczyłem memu gospodarzowi, iż mu 
nie mogę do  kąpiel! towarzyszyć i ■mdżiłem, aby 
ze względu na ,s/wie nerw y nie szedł się kąpać. 
Potrząsnął na  to głową i poszedł sam.

Po jego odejściu odczułem 'całą śmieszność m o
jej sytuacji.. Napisałem parę słów pożegnania, spa
kowałem walizkę i odjechałem.

W  półtora: m iesiąca później, czytając jakiś dzień 
nik, z-nalazłem no tatkę, -że Mir. :Silver z Sharbour- 
ne (Deyonshilre), znaleziony został m artw ym  w 
stawie, będącym jego własnością. T rup jego w y
staw ał do połowy z wody i  tn^zymał się kurczowo 
zaciśniętemi rękoma w4ea*zby, rosnącej nad  brze- 

.giem . Twarz j>ego miała wyraz straszl:iwego= pnze- 
rażenia, śm ierć denata  przypisywano a p o p le k s j i  
sercowej.

J a  sądzę... że rzecz się m iała inaczej. Alle nie 
uważałem za stosow ne stw ierdzać to-w ów czas, 
boby m i nie wierzono —  podobnie, j^k a teraz 
państwo nie wierzycie... ■ •

Ż  nlemieckSego- przełożył n-a.
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Koniec „zakazanego** miasta.
ł Chińczycy, gdyby znali łacmę, mogliby, patrząc na 
swą, stolicę Pekm, powtarzać -many cytat: „Sic tran
sit giloda mjundi..." Urok bowiem, jaki do niedawna 
jeszcze je otaczał, niknie iz dnia na dzień.

I  tak njp. t. zw. „/zakazane" miasto, jak gdyby ja
kaś święt-ość, rezydencja cesarzy clh.iiWk.icli, stoi opu
stoszałe, o ile jego pałace nie stały się bmirami władz 
republika ńskach.

Starożytne te i wspaniałe .pałace, jak donoszą z Pe
kinu, majdają, sięjoiż (przeważnie w  stanie zupełnego 
upadku, a jasno-ezerwone mury, które odgraniczały 
je od reszty świata, zostały zburzone. Cegłę z tych 
murów sprzedano przez licytację,, a na ich miejscu 
powstało* mnóstwo baid drobnych przekupniów.

H/siian Tung, ostatni cesarz chiński z dyna sit ji man
dżurskiej, jest jakby wygnańcem we własnym kraju. 
Ze strony radykalnej podnoszona jest nawet myśl 
wytoczenia mu procesu i skarm ia, oczywiście na 
śmierć, ponieważ jego osoba może stać się ośrod
kiem jakiegoś -cuchu reakcyjnego iw pczys^łoóci.

Tymczasem eks-,cesarz, jak zapewnia jego otocze
nie, jest młod-zdeńoetm,, który nikomu i niczemu nie 
zagraża. Jedynean jego marzeniem jeat podjęcie da
lekich (podróży dfla (poznania piękności, które -znajdu
ją  się po śwuecie. Ograniczone atoli jego- środki fiinan- 

■sowę stoją na przeszkodzie nr ze czywist nieniu tych

marzeń.
Wprawdzie rodzina cesarska, której nominalną gło

wą jest Hsuan-Tiung, wszczęła /proces przed najwyż
szym trybunałem w Pekinie o zwrot majątku rodzin
nego, ale nie ma żadnych szans wygrania, procesu. 
Oplują 'bowiem puibdJiczma została w ipóLYio cnych Chi
nach tak  dalece (aho lis ze wizowana. że najwyższy tiry- 
bunał obawiałby się wydać wyrok na konzyść rodzi
ny cesarskiej* Zresztą prezydent najwyższego tiybu- 
niałru postąpił sobie w tej sprawie w sposób prawdzi
wie chiński: odroczył proces na czas nieograniczony, 
ponieważ sprawa jest ba rdzo za wikłana , j go zda
niem.

Tymczasem młodziutki eks-cesarz, liczy bowiem do 
pióro 20-ty rok życia, mieszka w TientsMe. skąd 
zamierza przenieść się do- Szanghaju.

Jak  długo „/zakazane" miasto było naprawdę zaka- 
-zanem. ,tj. że ńiiklt! niepowołany nić mógł izmieźć się 
-w jego obrębie, budziik) nie-słydhaiiią eiekaiwość i u Ohiń 
czyków i u cudzozieanców. Teraz jednak, gdy za dro
bną opłatą można zwiedzać jego najtajniejsze daw
niej zakamarki, przestało budzić interes: prawie nikt 
go nie zwiedza.

Taka już jest natura ludzka berz względu na. rasę 
1 stopień kultury, że tylko rzeczy zakazane budzą 
zainteresowanie i chęć ich poznania.

Nowe źródła enei>yi.
{Z dzliedzEny ląteciiaa^yjnych wyi^atapków technicznych)

„Wymieitający" iwęg&ell. — Majazynją przetapiająca) kiraem, iwęgfiell /i djaimcdty. — (Nofwe wynia-
iaizki nia/wijgjaicyjńa — Saanoitoity atajgUojwie. Ulifojpjaj o  pouuisza|nEu motorów siłą  tfhroftu ziemia. — Wydo- 
.bywiafofie gazów (węgto|wycih> z a t n ij  iwęgku — /PtotdzĄałł ia|ta|mófw. — RiadEb̂ emaWartloir {Rasttojna. — Motory

aptdmajtyczaie, poruszane gazem wodnym.
iKjwesłja wynalezienia nowych źródeł energii i jąk

ną jbaadiz/iej racjonaunego (posługiwania się eaietrgjauna 
już zdóbyteani, nie jest eizemś nowenn. Zaprzątała ona 
umysły już dawniej, jeszcze na długie łata przed woj
ną*, gdy w  pamze iz najwspanialsze/mi zdobyczami tech 
■■Kilki szła obaiwa, że kiedyś wszak wyczerpać się 'będą 
(musiały pokłady węgła, stanowiącego najważniejsze 
dotychczas źródło cnergji. — O ,,iwymierającyni" wę
glu pisano i pisze s‘ię i wiele, /choć „mi ewycz e-rpane 
jeszcze .pokłady (węglowe /czekają ekspiotacji w głę
binach ziemi

Wtzrok budziki — zatroskany o przyszłość daleką — 
poszybował zatem z (głębin. tych mrocznych. w górę, 
ku najpotężniejszemu i i wieczystemu źródłu wszelkich 
energji ku słońcu!

(Siłę żamych promieni słonecznych 'bezpośrednio 
•iwykorzystać dla celów 'ludzkości, z promieni tych 
wydobyć kosmiczną eneirgję pondow ą — oto, co 
stało się ,marzeniem i -dążeniem uczonych. Obliczono, 
że z 1 m. kw. świetlik* ej energji powierzchni słone
cznej można przy 100 procentowej słoneczności użyt
kowej uzyskać siłę 250 tysięcy rocznych koni paro
wych. ,Światowe wydobycie węgla wynosi corocznie 
około 1.300 miij. tom, (które dosta/ncizyć (zaledwie mo
gą 325 miij. (rocznych koni parowych. By siłę taką 

.otrzymać drogą eksploatacji promieni słoiieczmych, 
wystarczyłaby — przy IB procentowej tylko intensy
wności użyttkowej — osłonęczniojia przestrzeń nie iwy 
noszą/ca więcej niż 13.000 km., odpowiadająca zatem 
jmniej więcej jednej trzeciej powierzchni Szwajcarii.

Jasnem jest \za/tem, że Mizkość rozporządza óby ano 
sgła niezmierzone-mi zapasami olbrzymiej ene-rgji tech
nicznej, gdyby się jej udało uwięzić niejako i zużyt
kować promienie słoneczne, oświetlające np. “Saharę!

Ta ikwest-ja bezpośredniego zużytkoiwnaiia energji 
słonecznej zajmowała już niejednego (uczonego, nie
stety  jednak, dotychczasowe •wynalazki, mające cel 
ten uirzec-zywistnić, (zawiodły pokładane w  niej ma- 

- dzieje.
Obecnie, jak z Kalifonji donoszą, inż. Moreau miał 

wynaleźć „maszynę słoneczną, posiadającą 1.575 
'/zwierciadeł, przy pomocy których otrzymać można 
•temperaturę 8.000 stopni CekLusza, «tj. o 2.000 stopni 
wyższą od tempeiratiury, jaką uizyskać można iw nai- 

i lepszych (piecach hutniczych. W takimi „piech słone
cznym" można /przetapiać krzem, żelazo, złoto, /pla
tynę, -węgiel, •wapno, djamenity itd.

Zdaje się, że krainy wszelkich, aiieiprizeczuiwanych 
nawet d-ziś możliwości, odkryłyby się iprzed ludzko
ścią, gdyby udało się jej spętać (chociażby dirobmą 
cząstkę eneirgji słonecznej, wynosizącej podobno 500 
hiijonófw koni parowych.

W ostatni cli łatach wywołała sensację w kołach 
naukowych ftoorja eksploatacji elektryczności attno- 
. sf-eo-ycizniej, jako nowego środka eneagji. TeojJa ta 
w Istocie aiie jest u owa, (ponie waż yuż Fira/niklkb, (wy- 
na)asxia (piorunachronio, /znał eiektryczność atmosfe
ryczną. Wszelkie jednak próby w (tym kienusnlku speł- 
■zły '^otychiczos ma mćjczem, iz bratkju odpowiedniego 

--średika, fiumożl^wiającego (trwałe niejako ^pływ anie" 
eiektrycizmości iz powietrza i gromaidzenie jej iw pe- 

■ wnem, ściśle oznaczenem miejscu.
Wypióbowanem i doskonaleni źródłem energiji, mo- 

gącem 1 zaoszcizędzić wielkie ilości iwęgla, jest, jak 
wiadomo, woda, fale .rzek, tmórtz i lodospady. Wy
starczy tu  'Wisp-ommieć młyny iw-odne, (wie-llkie elektro
wnie turbinowe poruszane silą wodną, wreszcie inaj- 
nowszy wynalazek żagli wolcoiwyich, otwierający d;Ta 
żeglugi morskiej całkiem ulowe perspektywy.

Obok wody jest, jak wiadomo, wiater od niepamiętf- 
nych czasów ^ 2^arzęm  ;meirgj^ przynoś^-cy pożytteik 

Vtudiz|kośei. Obeićmo, §dy  iw wi^ziku z rozwojem aero- 
. statyki, poświęcono się ściślejszemu Ibadaaiiu powie

trza, wiadomo, że wiatr posiada siłę 600 razy większą 
aniżeli .woda. Oo do najnowszych wynalazków, posłu
gujących się wiatrem, jako energją, należy przede- 
wmystkiem tzwrócić uwagę na loitni/ctwo żagłowe, *roz 
wijające się w ostatnich -czasach ib. tpomyśflinie.

W fantazji niektórych uczonych wyłoniła się też 
kwestja, >czyby się nie udało przysporzyć łaudzlfcości 
siły obrotu ziemi, która to siła, według obliczeń prof. 
Dziobka, mogżaby *z łatwością poruszać twsizystlkie na 
ziemi motory )w ciągu — 8 bifljonów co matural
nie, pozostanie piękną ułopją...

W dążeniach do znalezienia nowych źródeł energji 
brano (też w rachubę natarakie, wewnętrzne cie.pło 
ziemi, które w  ipewnej głębokości doprowadza wodę 
do storni wrzenia. Wiadomo, że iw głębi 'ziemi tem
peratura wiz/ras ta na (kożide 33 m. o 1 &to:pień Oeu- 
sinsza, iz cze<go rwnosimy, że (wnętnze ziemi jest ix>z- 
topioną^ płyn/ną masą. Gdybyśmy tak  w głębokości 
3500 m. oimleMk kotły parowe, wewtnętrzme ciepło 
izi/eimi wn/et doprowadziłoby 'wodę w mich ido tempe
ratury iwirzeaiia.

Tu nadmienić należy, że w wieki krajach /wnifcmi- 
cznyoh. <w IKailifonji, Chile, Alasce, Nowej ZelandjL, 
Ja.ponji, a. uwłaszcza we Włoszech, posługują się Ułu
dzie maturalną siłą iwnlkanów, jako źródłem emergji
teclmieznej.

Nieco fantastyczne, jakkolwiek bardzo iciekaiwe są 
próby, czymiome w jceliac/h os.zozędinościioiwych (W prze
myśle /węglowym. 'Wynalazca „gazów szlachetnych", 
Ramusey, wystąpił z teotrją spalania, pokładów (węgló- 
wycli, przy pomocy iwidlkich nriządzeń (ttermiozoiych 
i iwydo/by wania oua poiwienzdhnię uzyskanych w ten 
sposób gazówi, celem wyrównania strat-, powstałych 
przy iwydobyfwani/u i skłaidoniu (węgla, ja/ko (też celem 
możliwie największego iz/użytkc/wania wszelkich, choć 
by najdiobnie js-z ych iwarstw węgilowych.

W ostatnich też czasach pisze się wiele o podziale 
atonio^'. Uczeni są przekonani, iże ipmzez podrział ato
mów możnaby „wyzwolić" olbrzymie izapasy emergji. 
Talk aą). jeden gram radjum posiada (tyle kalouji cie
pła, ile się mieści w  .300 icetnatach najlepszego wę
gla. Lecz do dnia dzisiejszego podział atomów uisk/u- 
tecz/nić się nie dał. Niedawno poczyniono próby po
działu atomów tlenu, iwydzielonćgo z powietrza, iPró- 
by te jednak nife udały się, a  to z tej pnzyeizymy, że 
nie posiadamy tak mocnego metaki, (któryby wyłinzy- 
mał ten pmzepoitęźny prcces „roztrzaskiwania" ato- 
•mów...

€o  do teoirji atomistycznej, nadmienić aiąloży, że 
uy-konzylsitaSia ytó /została dla celów b. ptraM^csnych. 
Tak np. radjo-eimianiatoir (Pastora (umożliwia nam idlziś 
wysizulkiwanie — na przestrzeni1 30 km. — wszelkich 
bogactw naturajnycih iźiemi, węgla, żeUâ a*, nafty dtid.

Na ostatniej londyńskiej konferencji światowej dla 
spraw energjetyk! chemiczno-tęchhicz/nej, wyłoniony 
został bardzo ciekafwy problem wydobywania z wo
dy i powietrza inateujału opałowego dla automobili. 
Jak  wiadomo, moźaa już dziś drogą elektroliLtyczną 
wyrobić (z wody gaz opalowy.

Kwest ja ponuszńnia au/t przy pomocy Wody staje 
się coiraz bandzie,j akrtiualtią. Niedawno profesor Sor
bony 'Paryskiej, Charles Henry, wytłumaczył, że wszy 
stko izależy tu  od wynalezienia sposobu przyśpiesze
nia procesu rozkładu wody n a  wodór i tlen. Plroces 
ten przy temperaturze normalnej jest mader powolny, 
lecz gdyby się udało go przyśpieszyć pray pomocy 
pewnych łiowyeh p :erwiastków, niezawodnie itstnieją^ 
cych w przyrodzie, powstałyby gazy wodne, które 
mogłyby być użyite wr motorach eksplozyjnych do po
ruszania automobili.

(Eksperymenty w tym  kieruniku poczynione nie da
ły jednak dotychiczas pozytywnych wyników, lecz u

czeni bynajmniej nie tlrocą nadziei, iż pewnego dnia 
piohlem ten .zostanie pomyślnie rozwiązany i /przysz
łe motory automobilowe poruszane będą siłą wody.

Murzyni w Ameryee.
Upośtedizenil© czarnych. — Sądy i szkoły. — Zanrzię 
tość instytucji kojwecysoh. — Meksyk nie chce murzy

nów. — Stowjamzyisuoeme robotni 
cze i czarne „łajinisitilajkii".

(izo) Amerykańskie towarzystwo pod nazwą „Na
tional Aj&socaiat-ion tor the adm^aucemeaut of Oołored 
Geople", istniejące od 15 lat, wydało sprawozdanie, 
z (którego widać, jak barózo murzyna w Ameryce są 
upośledzeni. Mimo prawodaw&twa dającego im zu
pełną wolność, nie mają właściwie żadnych praw po
litycznych, wykluczeni są z szeregu zakładów nauko 
wych, nie zua ĵdujją nigdzie sprawiedliwości i żyją w 
gorszych warunkach, aniżeli w czasach niewolnictwa. 
(Stronniczość sądów, jak twierdzą autorzy sprawo
zdania, idzie tak daleko, że wszelkie dowody unie
winniające przytoczone pnzeiz c/zariiych z góry są od
rzucone. Murzyna caęsto oskarżeni o napady na bia
łe kobiety, stale są śkazywani, natomiast szofer, któ
ry zgwałcił murzynkę, nie otrzymał żadnej kory.

[W zakresie nauki i wycho/wania czarni bardzo są 
upośledzeni. Każde miasto w ^tanach ZjedeocJzomyoh 
roizdziela peniądize z podą-tków na cele sźkołne we
dług swego uzniania, a okolice zamieszkałe przeważ
nie przez murzynów nie otrzymują prawie nic. Na
wet tak cłurae-ścijańska organizacja jak „Yioung wo- 
man Christian assooiatloai" nie chce przypuszczać 
czarnych kobiet do swojej szkoły hygjeay i wycho
wania s.połecznego. A inna ipoliitycizna organizacja ko 
bieca .nie zgodziła się, aby murzynko, wypowiedziała 
morwę na grobie wybitnej bojowniczki o- pnawa ko
biece i wielkiej przyjaciółki czarnej rasy. Waęc ko
biecy element, od którego możnaby się spodziewać 
większej wyrozumliatości i łagodzenia abyczajówrT 
działa t-u może najbardziej wrogo.

Wbrew literze prawa murzyni w wielu ok/olicach 
nie mogą nabywać ziemi, bo mieszkańcy wy najdą 
zawsze irnióstwo tonmaloośd, aby ‘kupnu przeszko
dzić.

W /szpitalu weteranów rw (Ote'en nuunzyni mus:zą le
żeć w osobnych salach. IM-ekisykańskie władze wpu
szczają do siebie czarnych tySko, gdy „biały" oby
watel Stanów Zjednoczonych zapewni im utrzyma
nie.

•Problem współżycia z azamnymi nie znajduje roz
wiązania nawet w radykalnych kołach robotniczych, 
gdzie wiele się mówi o równości itd. Białe stowarzy
szenia robotnicze nie prizyjamyą murzynów, motywu
jąc to  Ich niskim poziomem na (polki uspołecznienia. 
Rezultat jest taki, że utworzyły się zrwuązki robotni
ków murzynów, stanowiące dila białych niebezpiecz
ną konikjurenicaę. Podczas ostatniego strajku w prze
myśle stalowym weziwano do pracy czarnych, a biali 
musieli kapitulować.

Ameryka liczy dziesięć małjonóiw murzynów, kwe- 
stja  więc jest poważną i zapewne nie łatwo znajdzie 
rozwiązanie.

Administracja Klinik U.J. w Krakowie
rozpisuje n iniejszem  2541

Konkurs
ua dostawę pieczywa dis  klinik, uwersy - 
eckich w Krakowie w czasie od 1 c z e r 
wca do 31 grudnia 1925 w łącznej ilości  
tl20 kg. cnleba żytniego 60 proc. i 1000 szt. 
7 deko wych bulek dziennie wraz z dost a- 
wą. Oferty należycie Ostemplowane na
leży składać najpóźniej d~ dnia 23 maja 
1925 do 9 rano na ręce Aćmnistracji Kl i 
nik U.J. w Krakowie Kopernika 26. Ofer
ty nie przyjęte pozostaną bez odpow iedzi.

Tajemnice okrętn.
Moskwa. {PAT.) 22 ban. Rosyjska agencja tołegma-- 

ficzna: Parowiec sowieckiej floty handlowej „Uittryoz" 
k tóry  wyjeciliał z Eupatiorjd' od  kiilkiu dńi zagiuął. O- 
becuic otaytm ała agencja okrętowa >w Odessie wia
domość, że kapitan  okiętiu Uttiryisiz- został -zmUfc’zofny 
pizez niezm nydh pasażerów na pełnem morzu do o- 
brania 'kuirsu d-o Wanny. K apitan prosi^ o rychłe u- 
woUnienie okrętu. Istoioje podejnzerme, że okrę/t zo
sta ł uprowadzony pnzez byłego właścicdola z czasów 
przed rewoducją Greka Weofiphtsa, k tó ry  rzekomo ■ 
ma przebywać w Bułgarji.  ̂ *•:

Wiedeń (PAT.) 22 bm. ,^Ne.uos W. Journal" do
nosi. z .Wanny: Ph&ed dwoma dniami przybył do W ar
ny rosyjski parowiec „Uftłry&z"1* Odessy. Został on* 
przes-ziukany (przez władze portowe. Znaleziono 
twlióSką ilość broniL pochodzenia rosyjsikiego, .która, 
miała być (przemycona do Bułgairji. Kapitan oknęttu 
zeiznał przy przesłuicłianiiu. że nic m/u nie było wia
domo o ładfiuniku broni z/najd/ującym się na okręcie 
oraz, że został przez uzbrojonych pasażerów zmuszo
ny zawinąć db Warny. Okręt i broń skonfŁsko-wano..

e
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Z nad Wełtawy.
[Korespondent „Dziennika Poznańskiego" donosi 

s Pragi:
Stujwieżowa Praga, otoczona malownlezeini wzgó

rzami, które ją chronią od ostrych wiatrów północ
nych i wschodnich, po&iada kłamał daleko łagodniej
szy od naszego. Malowniczo wygląda stolica nadwcł- 
tawsfca w słońcu majowem, strojna w świeżą jeszcze 
zieleń .swych panków i ogrodów, w których kwitną 
i wonią już róże i jaśminy... Najpiękniejszym jest 
teraz widok z mostu Karola na Hradczyn, na chram 
św. Wita, na szmaragdowy Pietirzyn, zwłaszcza ran
kiem, gdy je przesłaniają dyskretnie błękitne m u li
cy mgły.

W starym grodzie liibustzy Tozikoszu,'}ą się ludzie 
urokiem miasta i jego okolic, ale tylko w miarę; w 
dni powtgzedmde wre tu życie i potężnieje, bije pass 
pracy; po twarzach i mchach .przechodni widać jak 
zajęci ozemś gorąicdkiowo, od godziny szóstej rano 
ruch na ulicach jest wielki i kawiarnie przepełnione 
spożywającymi z pośpiechem śniadanie.

Dopiero wieczorem następuje zmiana.
iZjamiają się spacerowicze i kawiarnie się zapeł

niają, ale, o dtzi-wio, ludźmi czytającymi gazety i roz
bawiającym i o wydairzeniiacih dnia, lub też, jak na 
tajrasle kawiarni Obecaiego Domu, przyglądającymi 
się ruchowi ulicznemu, autotnobilom i dorożkom.

Nikt nie idzie do kawiarni po to, aiby mai się przy
patrywano, a.by podziwiiano toalety lub kapelusze. 
Nie oznacza jedaiak to wcale, aby dość Hemie nie był 
reprezentowany ,4emi-mondeu, aby nie było najmod 
niejszych kapeluszy i toalet paryskich dermie/r ori.

(Zamożność więfesza Gzech >i w tym kierunku do- 
kiKmentuje się na ulicach Pragi widocjzznie.

iWybredniejsze i intensywniejsze jest, niż gdziekol- 
wiek indziej życie duchowe i artystyczne.

Dość przeczytać np. programy koncertowe, aby 
Prażanom zazdrościć emancypacji z pod wpływów 
muzyki niemieckiej. Gdy u nas na popisach koncer
towych królują wszechwładnie komipoizytorowLe nie
mieccy, gdy w każdj-m programie roi się od rmzwi.sk 
'Mendelsonów', Schumanów, Brahmsów' i Schubertów, 
Czesi raczą swoją pub!iczność muzyką swoją naro
dową.

Niepodobna zażywającym sławy światowej muzy
kom czeskim, dzierżącym tak wysoko sztandar sztu
ki, zarzucać szowimizmu z uszczerbkiem dla sztuki <a 
mej, a jednakowoż ujawnia się tu  świiadoma celu 

żność kudążność ku emancypacji z pod wpływów muzyki g 
mańddej.

Otóż co pi‘o<duko wau-o w ostatnim czasie w olbrzy
miej koncertowej sali Smetany. Na program-ie były 
kompozycje Wicmskwa Nowaka, .jego poemat sym
foniczny: „Toman i leśna wiła", Władysława Wyc- 
pałka: „Kantata o ludzkich rzeczach ostatecznych4) 
•Kamińsklego: „Ooncerto GrossoY Karola., poemat 
symfoniczny: ,Demon", dalej komjmzycje Włochów 
•Rusoniego, V5ttoria Rieta, His/zipana Rolanda Manu
ela itd. itd. p

W Nanodnism Dłwadile królują, także autorowie 
swejiscy.

W tych dniach dawano premjerę aper Junaczka 
„Lisizka By^tTOuszika", nie schodzą tam z repertuaru 
dawniejsze utwory i tak grywa się wciąż ludowy dra 
m at jednego z pierwszych dyrektorów narodowego 
Diwiadla Szuberta: Jan Wyrawa. Dają opery „Proda- 
na newesta-* i ^Daliibor", które wciąż zachwycają, pu 
bliczność i... robią kasę.

Dyrekcji Narodniego Diwadla trzeba pmrzinać, że 
pozostaje -wierna świetnym tradycjom tego narodo
wego przybytku sztuki. Wystawiając czy to dramat, 
czy operę, reżyser i artyści dokładają wszelkich sta
rań, aby na żadnem przedstawieniu nie uroniono 
atomu z pięfcfiia, jakie posiada ją te utwory.

Puibticzmść odczucia szlachetny wysiłek reżyserji 
5 artystów. Wyroki poziocm przedstawienia sprawia, 
że emtuizjam dla teatru nie słabnie.

Mori ej pocieszające są wydarzeniu w wewnętrznem 
życiu poLityczaiem.

Złdaje się jednakowoż, że i tutaj praktyczny zmysł 
czeska zwycięży trudności. Interes u jącem jest, jak 
oaiwskróś demokratyczny naród czeski realnie zapa
truje się na wartość różnych zdobyczy demokratycz
nych.

'Oto co pisze „Prawo l/idu" o powszechnem prawie 
głowwania:

•Im ideaLniejs,ze jest prawo głosowania, tem gorsze 
są jego* następstwa w kierunku ustalenia rządów par 
iamentaroych, im mniej jest idealne, tern łatwiej Do
wiedzie się jednemu lub dwom zbliżonym do siebie 
*traninictwom utworzyć większość, która stanie się 
większością trwałą... Powinna nastąpić zmiana w po- 

na zadania, jakie ma do wypełnienia pam - 
i rząd w stosunkach, które wytworzyły się obe-

jftarc..*
Jiucb oae^u poslaoa tę właściwość, że wyzwaJa 

i\ą  la^*0 z Hj pmwy w ^ lk ic h  t ó eł W 
ryje stwierdził że Oześi o d a a ^ i ą  s k W o m a  co
rowo-lucyiL w dziedzinie duchowej. q

UOZIAŁ POLSKI W MIĘDZYNARODOWYM z je * 
ŻD2JE NEUROLOGÓW W PARYŻU.

Na mIędzynanx)dJ0 wy Zjoad ueu ro lbgw  w Paryżu 
połąjf.7x»iy z  uir*ocaytstóściaimi dda uczczenia setnej ro
cznicy urrodzin tCharaoPam, udała się do Paryża w 
8-akte'tze reiwizentawta nząd/u polskiego prof. dir. Jam 
PvTt«z. b. dyrektor uwi/wersylecikiej Mmlki chorób ner
wowych w Krakowie. %

Malta.
Podróżnikowi, który wysiadł na ląd w mieście 'La 

Vatetta, stbficy łwyspy Malty, nasuwa się mitmowotfi
pytanie, gdzie się 'właściwie rzmałasl, w Europie, iczy 
Afryce? Położona między .Syeyflbją a  Tunisem, należy 
Malta ize wiz^łędu na swą przyrodę do Afryki, do 
której faktycznie zafczali ją dawniejsi geografowie. 
■Przed 125 uaty jednak,' Anglicy, odebrawszy <tę wy
spę po krótkiem władaniu Fra-ucuzom, włączyli ją 
do Europy z powodów' czysto praktycznych.

W g-zeczwistości spływają '.się tu w  jedhą osobli
wą całość Wschód z Zachodem. Barka, o fezrtałrtach

łodzi ‘z czasów Homera, wiezie podróżnika ze statku  
na łą»d, a lekłki powozik — do miasta-, ktÓregD bu
dowie przedstawiają niezmiernie interesującą miesza- 
niuię stylów.

Europejiskiemi są ’pod sznur wyciągnięte ulice, uroz 
maicone padt-jami schodów i ramp, a  otoczone wyso- 
kiemi domami, ^budowanemi z kam ienia wapiennego. 
Natomiast w^dhodmemiu a  wdaściwie araibskierah są 
iczęs-te na tych .domach zakratowane wykusze (er- 
ki ery) i płaskie dachy, a w Ich twnjętinzu podw^órca- 
otoczone gnlerjam:.

N a 'ulicach, gdzie widzi isię na ścianach domów 
mnóstwo świętych obiazów, życie pulsuje w bandizo 
przyśpieszonean teonipie. Niesłychanie gęsto zaludnio
ne miasto L a Yalet.ta, ipodohne je s t do ób.nzymiej 
głowy, uanie»z(®onej na kadłubie karla. Liczy oaio 
bowiem 'około 90.000 mieszkańców, czyli połOiwrę. Cłu- 
dnoścL, zatnies^tojącej wyspy: 'Maltę, Gozzo i Comi- 
rio, k tóre stanowią, grupę m altańską. Porządek nia 
ailtcaich panuje wzorowy, rnihio, że przeciągają aiiemi 
fbeaustamie stadka kóz, będących fam żywemi iclo- 
■stawłczyniami mleka*. Kozy wpędiza się do doanóiwj. 
nieraz naw et n a  najwyższe piętro, i doi na miejscu...

O ile zwykłe, tj. .prywatne domy mieszkalne miasta 
zdiradzają wiele naleciałości orjentalnych, o tyle znów 
wspaimafe budynki, a raczej pałaoe, pozostaie po da
wnych paliach (Malty — Katwalerajch Maltańskich, 
wzuides i one są  w  stylu jpóźnego Odrodzenia piv.ez wy
bitnych architcktów  włoskich. Paizedewiszystkiem iza- 
sluguje wśród! niich na «uwvagę jX)ważny pałac wielkie
go rriistasa fekonfu, 'gdzie obecnie mccszcizą się wła
dze angiiekkie z guibernafoaein na. czele. Dalej w arte 
są obe-jirzenia rozanailte ,.auibejg*es'’, itip gmachy, knóre 
-były siedliskiem KawaSłetrów,, aigOT^wanjTch wedOe 
narodowości.

Wspaniałość tych budo wili da je dol>r(* p.o jęcie o po
tędze Zakonu, który przez więcej, niż dwieście lat 
stanowił prawdziwe (przedmurze chrizócijańst^Ta wo
bec ataków  bamdtzo agresywmego wórwczias islamu.

Kobiety maiiltańskie, nawet ize sfer iwy/^szych, z:e 
chowały dotąd, (pnzynajmn«iej cuęśc-iowo. fsdirój naro
dowy. Noszą one m iano wicie iti. <zw. .iaM ette", it. ij. 
czarną opończę^ k tóra ,w miarę zamożności właściciel
ki isporząd-zona. jest z jedwabiu, lu)b rwetny. Opończa 
ta , .utwierdzenia na głowie za [pomocą, sztyw nej pół- 
obńęczy, izastęjjluje -itm IkapeJhiiSiz, wizgU^.inie parasolkę, 
a (postaci całej daje piękne ta je .

La] Vsitefcta|, mJas.to stołecznie wyisjpy MaMy.

tczycy, Rzymianie, Arabowie i Normantdowie. którzy 
‘połączyli ją  iz królestwem iSycyHp  ̂ Wreszcie idanowail 
ją  K arol Y Zaikoaiowi Kawalerów iMaUftańskich, bro
niących wybrzeża morza iśródiziemnego przed napa
dami „barbareskiów" z uółnocnej Afiryiki.

W  a*. 1798 zdobył nwls^ępcim iMaJftę Napoleon Bona- 
parte w  icizasie wyprawy do Egiptu, a  w  dwa la ta  póź 
niej, jakit-o wyżej :zaizaiaczyliśmy, stało  się własnością 
Anglików.

MaJHa słynna jest i z tego, że na jej (brzegi wyrzu
cony izOtstał .po rcKzbrKiu się sfaftku apostoł św. Pa- 
w(d, wieziony do Rzymu.

Bartka maltańska*
Językiem urzędowym na Małc-ie jes-t, oczywiście,. 

język angicJiski. Ludaioóć jedaiak aniejscowa^ w ym a 
jąca, katolicyzm, a  wv której żyłach jpłynie krew  ko
lejnych fpiauów -MaOty. .uźywu języka airatekiego z  do
mieszką mnóstwa nsiów włoskicjh, gneckich, hiszpaii- 
sikiich, a (teraz -i angielskich.

KEmat (jest wprawd&ie gacący, alte miadcowany 
wiaitżnami od imocfza i sprfz>’ja, pod-óbnde. jak i gnmi. 
uprawie ogrodowiztm osaz pomarańcizy^ rwkia i tytto- 
oku

Ulica .ze scbodajmS w mieście La) Va(łet1tâ  Bftóllcy Malty

La. V aietta po^i‘adia wiieilce wygodną przystań, a 
Tacjzej szeireg puzy,stand, jpoprzedzieLamycb skiałastymi 
iwaiwyspami, a .otoczona jest fontytfikacjami, które cizy 
nią z niej^ najważnieijistzą podistowę m orską dla (fUloty
yngieMkiej m d  morzem  Anódzieirmem^ silniejszą, na
w et, m ż Gibrałtair.

Hauiidtową i :stmafegiozaią twantość igmujpy wysjp mal-
faVrśk:ch m w r.m o  -,julż nv iziaaiiiemdde.j przeszłości. To
też ipodadab ją kolejno: 'Franie,j.anie, *Gi'e<*.y, Kanragiń-

Administracja Klinik U. J. w Krakowie

rozpisuje niniejszem

KONKURS
na dostawę węgli zawieranych minimum 
7000 kalorii loco stacja Kraków dla klinik 
uniwersyteckich w czasie oo 1 czerwca do 
31 grudnaa 1925 w łącznej ilości 12.000 q 
Oferty należycie ostempowane należy skła
dać najpóźniej do dnia 23. maja 1925 do 9 
rano na ręce Administracji Klinik U. J. Kra
kowie Kopei. ika 35. Oferty nieprzyjęte po 

zostaną bez odpowiedzi. 2641
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Cicha rocznica.
piętnajstofecie pracy profasom^kiej pflof. Ignacego

GhirzBiisofWiskiego).
'Kiedy w dniu 30 maja 1910 ro to  w muirach Jagiel

lońskiej Wszechnicy padły słowa wykładu wstępnego
.,() liteTBubuiize pofekiej", słowa męskie, silne, awame, 
wywody wnikliwe, spokojnie, a przytem jednak nie- 
pozbawione świetnej szaty stylistycznej, kiedy roz
brzmiały miarowo, dźwięcząc swoistym rytmem, ja* 
snem było z pewnością dla każdego, że oto- na .kate
drę, objętą tiuż po St. Tarnowskim, który był nie- 
twątpdiwie wybitnym pisanaem i krytykiem, ale tyl
ko — krytykiem wstąpiła indywidualność jakże 
bardzo odrętaa od swych ara niej poprzedników, że 
dostała się w ręce pewne i mocne wytrawnego, w 
znakomity aparat naukoiwy zaopatrzonego badacza, 
który potrafi rydwan nauki his tor ji literatury pchnąć 
ma nowe tory, poprowadzić w właściwym kierunku. 
I rzeczywiście! Swozęśliwą nazwać możina tę godzi
nę,, w której Uniwersytet nawz zaprosił w swe progi 

•prof. Chrzanowskiego. Uświadamiamy to- sobie z ca
łą- wyrazistością dziś zwłaszcza, kiedy z okazji zbli
żającej się za dni parę piętnastej rooanicy wytężonej 
i bardzo owocnej pracy jego na katedrze, rzucamy 
spojrzenie wstecz, by jednym cho-óby rzutem oka 
ogarnąć rozmiary i głębie przeoranej niwy. Rozmia
ry  to  zaś tak pokaźne, tak  nieprzeciętne, podobnie 
jak  nieprzeciętną i wybitną jest postać samego ora
cza, jak wybitmemi są jego właściwości duchowe, 
jak niezawodnymi są narzędzia jego pracy.

iNie mam tu zamiaru m  możności kreślić charakte
rystyki prof. Chrzanowskiego jako historyka litera
tury. Nie tu zresztą na to czas ni miejsce. Tematem 
tym, tak ,pociągającym i ciekawym, zajmie się z pew
nością — może już niezadługo — bardziej do tego 
powołane pióro. -Rizucimy tu tylko kilka przygod
nych uwag, które jaikby animowali spływają na pa
pier.

■Wśród współczesmego pokolenia historyków litera
tury iprof. Chrzanowski zajmuje stanowisko nieomal 
zupełnie wyjątkowe. Przedewszystkiem zaś już roz- 
teffoścaą skali zainteresowań. Posiadając bowiem 
umysł subtelny i wnikliwy, ogromną wiedzę histo
ryczno-literacką, zdobytą pracą i trudem całego pra
cowitego życia. *z którą niewielu może się dziś rów
nać, a jeden chyba tylko Bruckner przewyższa, do
kładną znajomość literatury polskiej i obcej na ca - 
lej jej przestrzeni; posiadając rozległą, tak bardzo 
dziś rzadką -w Polsce, nawet u naszych historyków i 
frytków  literackich, kulturę filozoficzną i . estetycz
ną; obdarzony przytem z natury niezwykłą wrażli
wością antystycizną, szeroką skalą odczuwania este
tycznego, — należy do tych niewielu wybitnych i 
gruntownych badacizów, którzy obejmują całokształt 
naszego piśmiennictwa, od jego wątłych zaczątków, 
począwszy już od wczesnego średniowiecza, którego 
dorobek tak  wymofwmie i przekonywująco zobrazo
wał w swych wykładach, aż po wiek XX., w którego. 
rwącym mirclie czuje się także zupełnie swojo i pe
wnie.

Wyróżnia go także skłonność, czy raozej „talent 
do syntezy". Łączy się w nim bardzo wyraźnie typ 
„badacza porządkującego" — jakby powiedział Klei
ner — badacza, który przekopuje' się poprzez góry 
piasku-mateatfału literackiego, przesypuje je przez si
ta , segreguje, różniczkuje, waży, z typem badacza- 
syirtetyfka, który biemze się za bairy. zmaga i walczy 
Już nietyCko z samym materiałem, ale z zagadnieniem, 
które oświetla, nicuje i rozpatruje z wszystkich 
stron, po to, by zestawiwiszy obok siebie najwybit
niejsze i najistotniejsze zagadnienia polskiego życia 
literackiego, na [właściwej ustawione platformie, ogar. 
itffcó' je i ścisnąć obręczą syntezy. Do tak znamien
nych dlań pod tym względem i najgłębszych* w jego 
dorobku należą świetne atudja o średniowieczu (,Jdea 
kultury średni owieoznej a chwila obecna" w zbiorze 
stus&jóiw: „Wśród zagadnień, książek i ludzdu, 1923), 
charakterystyki oświecenia i romantyzmu („Charak
terystyka romantyzmu" w książce Z> epoki roman
tyzmu"), i prześlictzna, najlepsaa dotąd synteza ca
łokształtu dziejów  ̂ naszej literatury: wspomniany wy 
żej wykład wstępny „O literaturze polskiej".

Oo jednak ważniejsze jeszcze, to chyba- to, że prof. 
C hrzanow i! to woale nie wysuszony uczony, w któ
rym nauka zabiła — człowieka, który, wpnząginąw- 
szy się do trudów w wyniosłym kieracie wiedzy, wy
zbył się raz na zawsze ludzkich umiłowań, ludzkich 
pragnień i tęsknot; przeciwnie; — tio żywy cztawiekl 
Noc, co ludzkiego, nie jest mu oboem. A pnzytern 
to człowiek o niezwykłe wyrobieniem poczuciu od- 
‘powSedztlahuoŚci etyczniej. S teznie więc. może być za
liczony do tych rzadkich w Polsce umysfowośd, któ
re mają kręgosłup etyczny, do tych ludzi, w których 
„zamieszkała już idea na$wyśSEośed ideału morakie- 

:go“. Idea ta, to podstawowy zrąb jego światopoglą
du. Bije .więc w nim, bije i tętni głośno „-wielkie ser
ce ideału moralnego44, i charakterystycznym swym 
posaamerem dzwoni na każdym kroku, towarzysząc 
mu -fcśród węd.TÓwek po świecie brudu i zła. 
Znakomity ten uczony wiecznie się kształci, wiecznie 
rozwija. Nic w nim niema skostinienia. Po dziś dżień 
rozwój jego jeszcze nie zamfcmęty. Dotychczas tkwią 
w nim dalsze jeszcae możliwości rozfwojowe. Śmiały, 
posiadający dużo odwagi icywiłrnej, trzyma też prof. 
Chrzanowski rękę na pulsie życia* narodowego. Praw
dę rąbie w oczy, bez ogródek, heiz względu na tc, 
w stronę którego obożiTsię zwraca. To czyni zeń za
wziętego wroga wszelkiej ciemnoty, zacofania, tę- 
picióla nieubłaganego wszelkiego głupstwa, które 
je s t  wszędobylskie, nieśmiertelne, ale też i wTOga

wszelkich zakusów, wszelkich targnięć się nieopatrz
nych i niedowarzonych na świętości, których szar
gać nie wolno*, bo wszak trza, by święte mi były!...

Praca naukowa, którą zdobył sobie prof. Chrza
nowski własną kartę w dziejach hisftorji (literatury 
polskiej, nie wyczerpuje jednak wcale jego działal
ności. Wybitną również jest jego- działalność peda
gogiczna, którą rorawija bardzo ożywioną.

Jako profesor literatury polskiej na -Uniwersyte
cie Jagiellońskim na słuchaczów swych wpływ wy
wierał zawsze i wywiera — ogromny. Hojną dłonią 
rozrzutnie wsie wiał i wsiewa ziarna zdrowe i krzep
kie w rodząjną glebę oddanych sobie dusz młodzie
ży, kształtuje je, urabia na rzetelnych pracowników 
naukowych. Jego wysoka wiedza, charakter, czysty 
jak łza, wrodzony wreszcie i rozwinięty świadomą 
pracą nad sobą i nabytem doświadczeniem talent pe
dagogiczny czyniły z prof. Chrzanowskiego wybitne
go i wytrawnego wychowawcę.

Do młodzieży zbliżał się zawsze z sercem, które, 
ukryte zazwyczaj głęboko wr piersi, pokryte nieraz 
chwilową s*zorstkością, promieniowało jednak stale 
ku niej ciepłem przyjacielskich nierzadko uczuć, od
zywało się zaś głośniej i żywiej, skoro tylko zaszła 
tego potrzeba. Słuchacze czuli iw nim to serce, stąd 
też zawsze fz calem zaufaniem zwracali się doń, i ni
gdy prawie się nie zdarzyło, łby nie podano im po
mocnej, przyjacielskiej r^ki.

Jako pedagog roziwijał się również ciągle i ciągłe. 
Ustawicznie pracował nad sobą, udoskonalał swój 
system, z roku na rok wprowadzał nowe poprawki 
i ulepszenia. W pracę wychowawczą w isem-inarjach, 
prosemiluaT jach, rozbiorach wkładał zawisizo dużo tru
du, dużo sił i nerwów. Nieraz bezużytecznie, najczę
ściej jednak nie były to- ^ tracone izachody"...

[Stworzył własną szkołę historyczno-literacką. Do
czekał się też prędko owoców swej pracy: z semi
narium jego wyszedł cały szereg wybitnych indywi
dualności, świetnych pracowników" naukowych, będą
cych dziś nadzieją i chlubą nauki polskiej. Z tych 
kilku objęło ju?z katedry: dr. Wład. FoMerski, świe
tny romans kra  i iwytkfv\djnitin y pisamz, objął katedrę

romamsłtytki na Uniwersytecie Jagiełłomkim; dr. Sta
nisław Pigoń, znakomity już deiś uczony, najlepszy, 
po fprof. J. Kallenbachu, znawca Mdkiewżcza, objął 
katedrę w Wilnie; t o  dr. Cezary Pęcherełd zasiadł 
na katedrze w LuMiuie; tamże .niezwykle wydatnie 
pracuje dr. Zyg. Kukulski; dalej: uczniem prof. Chrza 
cowśkiego jest dr. Wacław- Borowy, jeden z najtęż
szych umysłów krytycznych współczesnego pokole
nia; dr. -Zofja Gąsaorowska-Szmydtowia; dr. Ju ijaa  
Krzyżanowska, pracujący obecnie nad monografją o 
powieści staropolskiej; Leon Płos-zewski, młody, wy
trawny MMdewiczolog; dr. Tadeusz Mitana; t o  dr. 
Sapoński, jedyny diziś prawie badacz źródeł Skargi, 
którego doskonałą książkę, pi. „Badania źródłowe 
nad Kazaniami Niedzieinemi i Świąteomemi Skargi" 
powitał zgodny chór ąpllanzów krytyków tej miary, 
co profesororwie: Brtidkner, Chrzanowska, Paciorkie- 
wicz i i.; dr. Ban, patzysały iwi-ellkiej miary monogTaf 
'Kraszewskiego i wielu, w idu innych, których by tu 
długo jeszcze można wyliczać, chcąc się choćby tyl
ko  z  wybitniejszymi ujporać; rz młodszych, świeżo pro 
nitowanych, jako ciekawi, rzetelni ipracowo&cy nau
kowi zapowiadają się: dr. BTynianski, dr. Zdziechlow- 
eka, dr. Kozieł i i.

Oto _ szereg nazwisk Judzi, którzy praefeuja^fl się 
przez pracownię naukową prof. Chnzanoy^fcfe^o i  
stąd wyszli w świat. ‘Każdy, k to  bliżej śłedżi życie 
umysłowe Polski wi&półazesnęj, zorjeojtuje się łitw o  
w tem, jaki kapitał ci uczniowie autora ,^Htótorji 
lite ra tu ry  Polski Niepodległej44 wnieśli w ogólny do
robek. Każdy też pozna z tego łatwo, ile w- tem oso
bistej zasługi prof. Chrzanowskiego-.

A przecież okres miniony, piętnastolecie, to dopie
ro pierwszy etap profesorskiej pracy. Pirotf. Chrza
nowski, w pełni jeszcze sił, pracuje niezmordowanie 
w dalszym ciąigru i długo, długo jeszcze pracować bę- 

m dopłynie sw*ego kresu.
' Wiktor Doda. -

Pam iętajcie o „Czerwonym Krzyżau

Nowy skład rządu sowieckiego w Rosji.
Dnia 20 bm. zakończył swe obrady w Moskwie 

trzeci kongres Unji sowieckiej -wyborem Centralnego 
komitetu wył ocnawczego, który składa się, jak wia
domo: z rady związkowej i rady narodowości.

jW skład rady związkowej wchodzą przedstawiciele 
■pojedynczych republik w stosunku do licizby icłi mie
szkańców. Skutkiem tego liczy on 300 przedstawi
cieli rosyjskiej SDSR, 75 ukraińskiej SiSB, 13 biah>- 
rusMej SSR, 30 zakaukaskiej federacji, 4 turtkmeń- 
skiej SSR, 16 usbeskiej S8A — razem 450 czołnków. 
Oprócz tego należy do, niej: 10 komisarzy ludowych 
Ufiujd sowieckiej ora® przedstawiciele dyplomatyczni, 
w Berlinie — KrestinsMj i Londynie — Ratowskij.

Rada narodowości złożona jest z przedstawicieli 
w liczbie 5, wysłanych przez każdą związkową repu
blikę, Łub otezar samorządny, oo daje razem 131 
członków.

<Gdy zaś wybrano 199 członwó,w-%astępców do ra
dy zwlarzkow.ej, a do rady narodowości 52, przeto 
Centralny komitet wyikoraajwczy składa eię % 832 
członków. Z nich ma być, podobno, 146 bezpartyj
nych, resztę stanowią komuniści (bolszewicy). W po
przednim Canitr. Komitecie było bezpartyjnych 65.

Kongres Utnjd sowieckiej uchwalił zmianę konsty
tucji w tym duchu, . że Centralny Komitet będzie 
miał w przyszłości 6 prezydeantów, tj. po jednym z 
każdej republiki związkowej.

Do Centralnego-' Komitetu wybrani zostali wszyscy 
członkoiWiŁe prezydjum kongresu, a mianowicie: Ry
ków, Kamienie w, Kalinm, Stalin, Zanowjew, Frunze, 
Trockij Ltd.

iBrezydentami siwymi wybrał Centralny Komitet 
dla republiki rosyjskiej Kalinina, dla Ukrainy Pe- 
troffttikiego, dla Białej Rusi Czenwintowa, dłą Uzbe
kistanu Codiźajewft, dla Turkmenistaml Ajtahowu.

Presydentem. sowietu koauisaray ludowych wybra

no Bykowa, komisarzem dla Sipraw zagrań. Cziczeri- 
na, komisarzem dlas praw wojskowych F h n z ip j  a  
prezydentem rady ekonomicznej został Etoerżynakif,

TROGKJ.

HUMOR W SO W D EPJI.
— Jokto? Używasz, towarzysizju, kartek z ksią^kL 

Lenina do zaiwijania towami?...
— Tak jest! A to dJlat.egO, ®e staram się wiszef- 

kimi sposobami, aby jego Mee dostały się do Dudu.

Redaktor mcs&bay i wydawca: 
ALEKSANDER BŁAŻEJOW SKI

Rękopisów nteBamÓwionych redakcja ale

SPALENIE SIĘ NAJWIĘKSZEGO CEN TRUM PRZEMYSŁU JBDWABNICZEGO.

Olbrzymi pożaT zniszczył miasto Knmiagaya, w Japonji, najlwiękBze centrum przemysłu jedwabnicJzego aeź 
śmiecie. Spłonęło 2.000 domów i olbrzymie zapasy surowica i wyrobów, jedwabnych.
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OGŁOSZENIA Drobne 

ogłoszenia dla 
poszukujących 
-  pracy —.
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H Do Szanownych Odbiorców !
Sprowadziliśmy na skład większą ilość preparatów na sezon obecny: 

IZOM Ol bezwonny proszek do tępienia moli i ich zarodków. 

Ej PAR ASI TO S płyn radykalny środek na pluskwy i ich zarodki.

Polecając łaskaw ej uwadze Sz. Odbiorców w ysoką wartość tych prepa
ratów pod względem działania uprzejmie komunikujemy, że sprzedaż usku

teczniam y po cenach fabrycznych hurtowo i detalicznie.

2627

E l

Towarzystwo Handlowe „RE1M“ Sp. Akc.
w Krakowie w Rynku.

BIsllsllallsHsItsIlnlllE |0 |B  0  0  B B B 0  0  0  0  0  0  0  0 |0 i |0 |B |0 |0 |E ! 0

0 0
0
0
0
0
0

0
0
0
E
0

E lB

KOMUNIKAT.

MAPKA OCHRONNA

SDDORYN 2474

S U D O R Y N (w pudełkach z sitkiem) 
jedyny, wypróbowany środek, usuwający BEZPOWROTNIE

POT I NIEMIŁĄ WON Z RĄK, NOO I PACH
Laborat. Chem. Farm. * Ap. Kowalski44, Warszawa, ul. Miodowa 5.

pokoju lub 2 pokoji (może być kuchnia 
lecz nie koniecznie) z elektryką nie ume
blowane lub umeblowane, od 15 czerwca 
lub 1 lipca. Czynsz według umowy, zgło
szenia do Adm. Gońca pod „Doktor

2618

Już nadszedł transport
SPIRYTUSY foONOPOL. 95% DO FIRMY

F. Grafczyńska
2612 Płac Szczepański L. 6.

HURTOWNIE I DETA1LICZNIE.

MIKOŁÓW, G|SIFabryka Koltów, Bajowa Maszyn i
dostawa w krótkim terminie:

ia Maza
2601

5  kotłów  dwupłom ienicowych, 1 2 0 x 1 2 ,
2  kotłów  dwupłom ienicowych, 100x12,
1 kotła  dwupłom ienicowego 80x12,
1 kotła  dwupłomienicowego 60x12,
3  kotłów jedno* płom ienicowych 50x10. 35x10,45x12
4  kotłów  z rurami poprzecznemi, 15x10,10x10,8x10,6x10
2 kotłów  z rurami krzyżowem i, 1 0 x 8 , 8x6  
j kotła iokomofoiló,.veg'\ 60x10.

MASZYNY do szycia zna- 
■”  ne gwarantowane „Ka
sprzyckiego*1 hurtowo-deta- 
licznie poleca skład fabry
czny „Tbe Kasprzycki tmwf* 
w w arszaw ie, M arszałko
wska 153, tel. 104-51. D o
godne spłaty ratami. Pro
wincja m oże zamawiać li
stow nie w Warszawie. Apa
rat do haftu bezpłatnie. 
Konkurencyjne maszyny 85 
zł. O ddziały: Częstochowa, 
Aleja 43, Kielce, Sienkiewi
cza 31. Lublin, Szpitalna 
17, Foksal 11 2626

2570 Nadeszły już

św iatow ej sławy firm:

„STEINW AY & S&NS“ 
„ANT. PE.TR0F" 

„STINGL 0R!GINAL“
Z. RABA HAST.,
Kraków, ów. Anny 3. telef. 465.

Czytajcie 
rozpowszechniajcie

“ 2043,
Poznaj siebie. Kim jesteś?  
Kim być m ożesz? Charakter 
zdolności, przeznaczenie. 
Jeżeli Ci brak energji, rów
nowagi, jeżeli nie w iesz jak 
żyć,postępować,aby zw ycię
sk o  przeciwstawić s ię  lo s o 
wi, zwróć s ię  do d. Szyllera- 
Szkolnika,znaw cy dusz, au 
tora prac naukowych. Nade- 
ślij charakter pisma sw ojego  
lub zainteresowanej osoby, 
napisz rok, miesiąc urodze
nia, kawaler, żonaty, wdo
wiec, ile osób  najbliższej 

j rodziny. Na tych danych 
I otrzym asz listem  poleco

nym naukową szczegółow ą  
analizę charakteru ,określe- 
nia ważniejszych zdarzeń 
życiowych, odpowiedzi na 
szczerze zadane pytania, 
również horoskop ułożony  
przez słynne medjum Miss 
Ewigny. Analizę horoskop  
w ysyła się  po otrzymaniu 
Zł. 3. Jeżeli wziąć pod 
uwagę, że wykonanie ana
lizy wymaga poważnej u- 
m ysłowej prący, koszta o- 
głoszeń, p oczt etc. wyżej 
oznaczona suma nie jest 
zbyt wysoka. O sobiście  
przyjmuje 12—7 pp. D o
świadczenia naukowe pana 
Szyllera- Szkol ni ka zaszczy
cone chwalebnymi protokó
łami naukowych T o w a 
r z y s tw  W arszawy, św ia
dectwami najwybitniejszych  
powag świata lekarskiego  
i odezwam i prasy. Książki 
nadzwyczaj ciekawej treści 
naukow o-pouczającej. Ka
talog ilustiowany darmo. 
Na przesyłkę dołączyć zna

czek pocztowy. Adres

W arszaw a , psychografoI og 
Szylier-Szkolnik, Piękna 25.
pokój Nr. 14. Telef. 506 09.

■HIRIBHinjHDBIH ■  ■

„3ACZ1I0ŚĆ“ 8
Na zbliżający sią sezon po
leca po cenach konkuren
cyjnych dla P.T. Kupców, 
Kółek rolniczych, drogueryj 
talerzyki na muchy, o ryg. 
Mucki zielone 1000 sztuk  
60 zł. — Tanatol trucizna 
na Szwaby, Orwin trucizna 
na szczury, Mogił trucizna 
na pluskwy — niezawodne 
środki — Krem i woda 
czerem chowa, kVam os nie
zrównany środek przeciw  
piegom , !plamom i opale- 
niźnie. Mydła czerem cho
we Znakom ite mydła toa
letowe lkg. zł. 3*50. Pocz
tówką franko zł. 20. Za 
nadesłaniem  gotówki wysy

ła odwrotnie.

Wojcieih Lazarów it
Kraków, Garbarska 4 
2619 Dom handlowy. 
B B I M B I H B B I I B D

Poszukujący posad i
BUCHALTER korespondent rutynowany posaoikaye pra
cy na 3—4 godam dziennie. Zgłoszenia pisemnie do. Adm. 
Gońca Krak.“ pod „I. L.“. 3606

BUCHALT ER -HANDLOWIEC doświadczony, (poważne 
referencje, poszuikiuje odpowiedniej posady. Reflektuje 
również na posadę gospodarczo handlową. Oferty pisem
ne łaska/wie piraesłać do Adm. JSońca, Krakowskiego1* 
pod „Ruch aHoŁ-haindlowi ec ‘ \  • 2607
RUTYNOWANA n&uiazyciefllka, prrzedńndoty azfkotoei, mu
zyka. firtanouslkiiiej, poisaułknije posadiy. .^auczyicieika*1, 
Kraków,, FcJdcjanek 1. 12. ' 2624

SŁONECZNEGO, osobnego pokoju bez mebli, pnzy rodzi
nie. ew. z utrzymaniem, poezuikuie na dobrych warun
kach samotnik. Zigftoszefnia pod ^^ezEwłoczoiieT1 do Re
dakcji „Gońca Krak.“, id. Kopeamiika 8.

Rozm aite i
T >  • _ siiię paippary wojskowe1 p. Jaikóba HLrscha 
Bauminge^, Kraików, ul'/Sebastiana 32. 2621

MASŁO DESEROWE tpi>eiTWSzie\j jakości, w cegiełkach, 
a jedna czwarta kg, wysyła sitaife i na, pójedyńcze za
mówienia Mleczarnia Jiam K^dłziora w Ronzęcimie. 2623

ZGUBIONĄ wojskową katttę odroczenia ma nazwisko. 
Adama Stinzyżoiwslkiegoi, unieważnia satę. 2625

UNIEWAŻNIAM zgubioną książeczkę wojskofwą, wysta
wiona twizez P. K. U. Kraików' m  nacmsiko Wacław N-i-
zio. 2622

MASZYNY do szycia bębenkowe krawieckie, szewskie, 
rękawiomicze, kuśnierskie, daiturtkairki, bieli imiane. 100 
ebotych ręczne, 130 nożne, wysyłamy po wypłaceniu 30 
proc. zadatku. Cenniki bezpłatnie. Warszawia, Nowy 
Świat 54, Setril. 2521
WÓZKI dziecięce odnawia procyzyjnie, gumy zakłada 
m  poczekaniu. Kółka sprzedaje na sztuka: Piechowicz, 
Mikołajska 7. 2559

WDOWA beadizietna, lat 22, przystojna, Inteligeootna, ma
jętna (gotówka), pndgmie wyjść zamąa za człowieka kuł- 
ittnałnego, z wyższe m wykształceniem, na wysokim sta
nowisku. M a r o r ó  pisemne prayjmiuj© końca maja 
br. Adm. „Gońca Krak.“ pod „Wdotsoua**. 2604

Kalii} m  U l  i Mfłl
Ha raty! Karaty!
Konfekcja męska i damska i dziecięca oraz 

materjah; na konfekcję

JÓZEF EMMER Kraków, Rynek gł. 11.
2620 .D om  W enecki4* (w podwórcu).

Spełniając życzenie
naszych P. T. Czytelników szczególnie ze sfer 
górniczych Zagłębia Dąbrowskiego i  Górnego 
Śląska , wydawnictwo „Gońca Krakowskiego“ 
zawarło

niesłych anie dogodną
umowę

z  Poznańsko - Warszawskim Bankiem ubez
pieczeń Sp akc.

Na mocy tej umowy każdy z  Prenumera
torów naszego pisma będzie ubezpieczony 
w Warszawsko-Poznańskim Banku S. A. na 
następujących warunkach:

1) Ubezpieczenie tyczy się nieszczęśliwych 
u vpaaków i śmierci wypadkiem tym spowo
dowanej (ubezpieczenie n k  obejmuje wypad
ków w czasie jazdy  okrętem , aeroplanem

własnym automobilem).
2) Roczni prerumeratorzy .G ońca Krako-

wskiego“. ubezpieczeni będą na 
wypadek śmierci kwotą . ■ ■ 2 ,5 0 0  z ł .
inwalidztwa spowod. wypadkiem 5 ,0 0 0  zł.

3) Półroczni na wypadek śmierci 1,500 z ł.  
aa wypadek inwalidzwa . . . 3 /J 0 0  z ł.

Prenumerata „Gońca Kranowckiego“ wraz 
z  ubezpieczeniem kosztuje roc/nie: -5  z i  
w Krakowie, na prowincji 5 0  z ł , 1 r mume- 
rata półroczna w Krakowie 2 3  z ł. na p> o- 

wincji 2 5  zł.
Zaraz po wpłaceniu półrocznej czy rocz

nej prenumeraty otrzyma nasz Czytelnik ko
pię policy ubezpieczeniowej Poznańsko- War
szawskiego Banku ubezpieczeń S. A.

Urzędnicy państwowi i pp. oficer wu mo- 
gą  wpłacać należność za prenum -ratę wraz 
z  ubezpieczeniem w > etach kwartalnych.

Zgłuszenia i wpłaty przyjmuje admini
stracja „Gońca Krakowskiegou Kraków, 

ul. Dunajewskiego L. 7. /. p.

TOWAR 61

należy umiejętnie reklamować: przez 
trafnie wybrane miejsce, przez od
powiedni tekst ogłoszenia, to często 
rozstrzyga o powodzeniu. Aumini- 
stracja „Gońca krakowskiego- po
gada specjalistę od reklamy, który 
u&zpłatnie udziela rad i wskazówek. 
r  rosimy telefonować L. 2502, lub 
’ sobiście, ul. Dunajewskiego L. 7.
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Ked&Jttor o d p o w ied z ia ln y : Marjafl B o -b rw a k i KraŁoirska Dmlkiałmia Nakładoina w  Krakowie pod zarządem J. BorkomcziL


